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ZDJĘCIA : C A F 

W Gdańskie j Stoczni Remon-
towej do corocznych zwycza -
j ó w zaczyna już wchodzić 
„Dzień otwartych b ram" . Co 
się kry je pod tym hasłem? 
Bardzo pożyteczna impreza: 
zapoznawanie młodzieży ze 
stocznią, j e j pracą oraz zain-
teresowanie młodzieży zawo -
dem stoczniowca. I tak na 
przykład w ubiegłym roku 
po wizycie w stoczni zgłosiło 
się bardzo wie lu kandydatów 
do szkół kształcących mecha-
ników, elektromechaników, 
ślusarzy okrętowych, s pawa -
czy. W związku z tym w 
przyszłym roku szkoła zawo -
dowa zamierza otworzyć 9 
klas pierwszych, dysponują -
cych 320 miejscami. W 
„Dniu otwartych b r a m " G d a ń -
ską Stocznię odwiedziło po -
nad trzy tysiące uczniów 

Przed kilku laty toczyła się 
w prasie k r a j o w e j dyskusja 
na temat celowości używania 
samolotów w rolnictwie, że 
koszty wysokie, że rozpylanie 
środków owadobójczych może 
spowodować masowe wytrucie 
pszczół itp. Dziś powszechnie 
stosuje się rozsiewanie z sa-
molotów nawozów sztucznych, 
zwłaszcza przy zasilaniu ozi-
min, kiedy ciągnik ani konie 
nie mogą w jechać na pole, 
czy też na trudno dostępnych 
terenach podgórskich. Nabyte 
doświadczenie pozwala unik-
nąć zatruwania pszczół, a zysk 
w czasie jest tak duży, że z 
nadwyżką pokrywa duże 
koszty. Toteż większość pań-
stwowych gospodarstw rol -
nych na stałe wprowadz i ła 
do swych „sił pociągowych" 
samolot. I tak np. P G R Gnie -
chowice na Dolnym Śląsku 
nawozi samolotami 1400 ha 
gruntów na wiosnę 1 ok. 1000 
ha zbóż przed wykoszeniem 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
^ Slub jakiego nie by ło od 

w ie lu lat 
^ C iekawe rzeźby w Orońsku 

z l i cznymi fo togra f iami 

^ Jak Po lacy uczą się języka 
francuskiego 

^ Ex l ibrisy czy l i o sztuce 
oznaczania książek 

9 Po lacy w dziejach Franc j i 
^ Ponadto: trochę o sporcie, 

c iekawa kolumna dla ko-
biet, dla młodz ieży , jak 
zawsze Grzybek, Rady od 
serca, c iekawe r o z r ywk i u-
mys łowe oraz porady M e -
cenasa. 

W 27 rocznicę wybuchu p o w - ^ 
stania w getcie w a r s z a w s k i m ^ 
odbyły się uroczystości. N a 
zdjęciu złożenie wieńców pod 
pomnikiem Bohaterów Getta, 
przy którym war ty honoro-
w e zaciągnęli żołnierze W P 

. ^ W ę g i e l polski jest nie tylko 
"^główną pozycją eksportową, 

ale jest także surowcem dla 
przemysłu chemicznego, któ-
ry coraz dynamiczniej rozwi -
j a się w Polsce. W związku z 
tym rozbudowuje się i mo -
dernizuje kopalnie, co z kolei 
wymaga wysoko kwa l i f i kowa -
ne j obsługi skomplikowanego 
sprzętu. Takie właśnie kadry 
przygotowuje Zasadnicza 
Szkoła Górnicza w Rudzie 
Śląskiej. N a zdjęciu: zajęcia 
w laboratorium elektrotechn. 



TEATR 
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W Polsce , j ak zresztą i w ca -
ł y m ku l tu ra lnym świec ie , n i e -
d a w n o obchodzono M i ę d z y n a r o -
d o w y Dz i eń Tea t ru . P r z y t e j o -
k a z j i w i e l e m ó w i o n o i p isano o 
ro l i teatru w nas zym życ iu, o 
j e go w i e l k i c h zadan iach spo łecz -
n o - w y c h o w a w c z y c h , o u p o w -
szechnieniu teatru w spo łeczeń-
s twach soc ja l i s t ycznych — o j e -
d n y m ty lko t rochę zapomn iano : 
o n o w y m , o g r o m n y m teatrze , d o -
c i e r a j ą c y m do m i l i o n ó w w i d z ó w : 
o tea t rze t e l ew i z j i . T ea t r po lsk i 
od lat z d o b y w a sobie w św i ec i e 
zasłużoną świe tną opinię . R z e -
c z yw i ś c i e m a m y dobre teatry , 
znakomi t y ch ak to rów , w y b i t n y c h 
r e ż yse rów , b ł y sko t l iwych sceno-
g r a f ó w . N i e m o g ł o to rzecz j a -
sna n ie m ieć w p ł y w u na teatr 
t e l e w i z j i . 

Jak w y k a z a ł y sondaże Ośrodka 
Badan ia Op in i i Pub l i c zne j w 
Po lsce , teatr t e l e w i z j i og ląda o -
ko ło 60 proc . abonentów. A 
w i ę c przec i ę tn i e k a ż d o r a z o w o w i -
dow i sko teatru t e l e w i z j i w K r a -

g ju og l ąda j ą 4 m i l i o n y osób. P r z e -
w a ż a j ą w ś r ó d nich kob i e t y — 67 
proc . O g l ą d a j ą w r ó w n y m .stop-
niu p r o f e s o r o w i e un iwersy t e tu i 
robotn icy , dorośl i i m łodz i e ż . C i e -
k a w e , że w ko l e jnośc i o g l ąda -
nych a u d y c j i teatr t e l e w i z j i zna -
laz ł się na d rug im mie j scu , po 
w iadomośc i a ch dz i enn ika — przed 
spor t em i r o z r y w k ą . F a k t b a r -
dzo w y m o w n y , św iadczący o du-
ż y m w y r o b i e n i u ku l tu ra lnym 
po lsk ich t e l e w i d z ó w . 

A oto k i lka in te resu jących d a -
nych : w roku u b i e g ł y m teatr T V 
łączn ie dał 131 p remie r . W r a z z 
21 p o w t ó r z e n i a m i w i d z o w i e o b e j -
rze l i 152 spektak le — w t y m 99 
wspó łczesnych . N a j c z ę ś c i e j w y -
s t a w i a n y m auto rem by ł S tan i -
s ł a w Wysp i ańsk i (5 p r emie r ) . N a 
da lszych m ie j s cach up lasowa l i 
s ię : S łowack i , Szekspir , N o r w i d , 
Goe the , Czechow , Gogo l , O s t r o w -
ski, F r ed ro , K r u c z k o w s k i , M o r -
stin, G r o c h o w i a k . 

N i e p r a w d ą też jest, że teatr 
T V odc iąga w i d z ó w od „ ż y w e g o " 
t ea t ru ; ludz i e z a s m a k o w a w s z y w 
tea t r ze na s zk l anym ekran ie 
pragną og lądać s w y c h u lub ień-
c ó w „na ż y w o " . W z w i ą z k u z 
popularnośc ią teatru T V rośnie 
za in t e resowan ie książką, l i t e r a -
turą. 

N i e bez znaczenia jest też f ak t , 
że dz i ęk i t ea t r ow i T V m i e s zka -
niec p r o w i n c j i m o ż e og lądać spe -
k tak l e na n a j w y ż s z y m po z i om i e 
a r t y s t yc znym, w w y k o n a n i u n a j -
w y b i t n i e j s z y c h ak to rów , co p r z e -
c ież w n o r m a l n y m t e r e n o w y m 
tea t r ze jest n i emoż l iwe . 

M A T K A : Rodzice starają się dzisiaj zrozumieć swe dzieci, mieć z nimi bliski kontakt, chcą im służyć pomocą 

D W A POKOLENIA 

Dojrzałość 
i zrozumienie 

S Y N : Nie jest konieczne, aby mło - OJCIEC : Gdyby poprzednie pokole-
dzi ludzie dostawali cięgi w życiu, nie miało takie możliwości kształcenia 
Ma j ąc 19 lat sami docenią, jaką w a r - się jak dzisiejsza młodzież, potrafi ło-
tość ma wykształcenie. by je wykorzystać. 

Od d w u miesięcy zamieszczamy 
cykl reportaży nosząc nadtytuł 
D W A P O K O L E N I A . P róbu jemy w 
nim przedstawić myśli, pragnienia, 
dążenia nowego pokolenia żyjącego 
na Wychodźstwie — porównać z 
kolejami losów ich Rodziców. M a -
my sporo głosów, że cykl nasz po-
doba się Czytelnikom, budzi zainte-
resowanie młodzieży, która dysku-
tuje nad postawami przedstawia-
nych przez nas zwykłych, spotyka-
nych wszędzie rówieśników: boha -
terów reportaży „Tygodnika" . Dziś 
kolejny reportaż cyklu — jak 
zawsze ze zdjęciami W Ł A D Y S Ł A -
W A S Ł A W N E G O . 

— Co jest dzisiaj dla mnie na j -
ważniejsze? P r zede wszystk im a-
tmosfera rodzinna, zgoda w domu, 
praca, zawód. Pieniądze? Owszem, 
też, ale do tego nie należy p r z y -
w iązywać nadmiernego znaczenia. 
Ważnie jsze od pieniędzy jest w y -
kształcenie. Dyp l omy ma ją dzisiaj 
tak wie lką wagę, że obyć się bez 
nich nie można. 

f 
J u r e k B u s i a k i e w i c z j e s t p e ł n o -

l e tn i . G d y m ó w i o s ob i e , j e s t w e -
s o ł y , c z ę s to ż a r t u j e , a l e d a j e w y -

Dokończenie na str. 4 



des m e s s a g e s e n v o y e s 
a la XVIII-ème Conférence Nationale 

...„Je suis désolé de n'avoir pas été 
prévenu plus tôt de la date de cette 
Conférence car j'ai accepté depuis 
longtemps déjà d'autres engagements 
pour ce même jour et je ne pourrai 
être des vôtres. 

Je tiens cependant à vous dire com-
bien je soutiens votre action pour le 
respect des frontières sur l'Oder et la 
Neisse, frontières Qui constituent non 
seulement un acte de justice à l'égard 
de la Nation Polonaise, mais qui sont 
également nécessaires à l'équilibre 
européen. 

J'ajoute que je serais particulière-
ment heureux de compter parmi les 
Membres d'honneur de votre Associa-
tion"... 

M i c h e l P O N I A T O W S K I 
Député du V a l d 'Oise , 

Sec ré ta i r e G é n é r a l de la 
Fédé ra t i on des Répub l i ca ins 

Indépendants 

...„Sans attendre d'informer comme 
il convient mon groupe, je veux rap-
peler que nous n'avons cessé d'attirer 
l'attention de toutes les puissances et 
personnalités intéressées sur l'intérêt 
de reconnaître de facto des frontières, 
sans attendre qu'un traité de paix avec 
l'Allemagne permette de les reconnaître 
de jure. 

Vous connaissez certainement les mo-
tions qu'avait prises le Comité fran-
çais des Amis de la Pologne, que j'ai 
l'honneur de présider, avant même que 
le Général de Gaulle, alors Président 
de la République Française, prononça 
sa déclaration célèbre sur ce problème. 
Depuis lors, je n'ai cessé, pour ma part, 
d'agir auprès de toutes les personnes 
ayant une certaine responsabilité dans 
le cours des événements situés de part 
et d'autre de la frontière ou ailleurs 
dans le monde, en vue de rapprocher les 
points de vue jusqu'à ce que cette re-
connaissance soit admise par tous com-
me une chose naturelle"... 

Claud ius P E T I T 
P r é s i d en t du G r o u p e 

P r o g r è s et Démoc ra t i e M o d e r n e 
à l ' A s s emb l é e Na t i ona l e 

...„Le Groupe parlamentaire Socialiste 
que je préside à l'Assemblée Nationale 
a, sur le problème de la frontière 
Oder-Neisse, une position très nette 
qui est celle du programme immédiat 
du Parti Socialiste. 

Dans notre programme il est écrit 
que „Le Parti Socialiste se prononce 
pour la reconnaissance de la Frontière 
Oder-Neisse qui permettrait une amé-
lioration sensible des rapports entre la 
République Fédérale Allemande et la 
Pologne. 

Je vous prie de bien vouloir m'excu-
ser de ne pouvoir assister d votre Con-
férence Nationale du 19 Avril car je 
serai ce jour là retenu à Marseille"... 

Gaston D E F F E R R E 
P r é s i d en t du G r o u p e Soc ia l is te 

à l ' A s s e m b l é e N a t i o n a l e 

...„Comme vous, nous sommes con-
vaincus que les frontières fixées il y 
a 25 ans à Potsdam ne sauraient en 
aucun cas être remises en question, 
toutefois, seule, leur confirmation solen-
nelle par tous les Etats pourra nous 
donner cette assurance. 

En vous renouvelant l'assurance du 
soutien actif des députés communistes 
à la lutte que vous menez, je vous prie 
de croire, Monsieur le Secrétaire, en 
mes sentiments dévoués et les meil-
leurs." 

R o b e r t B A L L A N G E R 
Dépu t é de la Se ine Sa in t -Den is , 
P r é s iden t du G r o u p e C o m m u n i s t e 

à l ' A s s e m b l é e N a t i o n a l e 

...„Je serais absent de France depuis 
la veille de la conférence et je ne 
pourrais assister à vos assises, toujours 
intéressantes, comme j'ai pu le consta-
ter à plusieurs reprises au cours de ces 
dernières années. 

Je m'en excuse par la présente et 
tiens à vous exprimer mon profond 
accord avec l'activité de votre associa-
tion. J'approuve de tout coeur votre 
programme à savoir que „la confirma-
tion définitive de la frontière Oder-
-Neisse répond aux intérêts de la 
France et de la paix en Europe"... 

F e r n a n d G R E N I E R 
Dépu t é honora i re , 

A n c i e n min i s t r e 

BIURO 
PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel „O R B I S" licencja 132 

22, rue du 4 Septembre 
49, av. de l'Opéra 

- PARIS ll-ème tél. 742-77-40 
- PARIS ll-ème tél. 742-47-39 

ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe dla 

wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ORB IS " wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji, 
— sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
— wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie nom-
breuse", etc... 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

...„Je suis profondément convaincu de 
la nécessité d'affirmer hautement, en 
cette année du 25-ème anniversaire de 
la Victoire sur l'Allemagne nazie et 
des accords de Potsdam, notre volonté 
de voir reconnue officiellement la fron-
tière Oder-Neisse. 

Le souci de la paix et de la sécurité 
de tous les Etats européens exige cette 
reconnaissance"... 

P i e r r e V I L L O N 
Député , 

M e m b r e f o n d a t e u r du C o m i t é 
N a t i o n a l de la Rés is tance 

„Je vous remercie de votre invita-
tion mais, retenu dans mon départe-
ment par des obligations antérieures, 
il ne me sera pas possible d'assister, le-
19 avril, à la Conférence Nationale. 

Je ne manquerai pas, cependant, de 
soumettre vos observations aux parle-
mentaires de mon Groupe Sénatorial 
et je vous ferai part, ultérieurement, 
du résultat de cet examen"... 

Dr L u c i e n G R A N D 
P r é s i d e n t du G r o u p e de la 

G a u c h e D é m o c r a t i q u e du Séna t 

Dojrzałość i 
Dokończenie ze str. 3 

czuć swemu rozmówcy , że jest do-
rosły i że fakt ten trzeba uznać. 
Dojrzałość, j ego zdaniem, p r zy -
chodzi z b ieg iem czasu. Ma jąc lat 
19 zaczyna się już inaczej myśleć 
i inaczej oceniać własne postępo-
wanie. A ponieważ w ie l e rzeczy 
stało się wcześniej , dochodząc do 
pełnoletnoś.ci zaczyna się n ie jed-
nego żałować. 

— Szkoła nie bardzo mi się po-
dobała — m ó w i młody p. Busia-
kiewicz . -— Pr zez pięć lat chodzi-
ł em do l iceum i nie rozumiałem, 
jak bardzo mi to jest potrzebne. 
N o ale co zrobić, k iedy 16-letni 
chłopak myś l i ty lko o r o z r yw -
kach, spotkaniach z koleżankami 
i kolegami, o kinie, wakac jach itp. 
Dopiero gdy dochodzi do 19 
lat, zaczyna myśleć o przysz-
ł ym zawodzie. W y d a j e m i się, że 
u większości moich ko legów by ło 
to samo.. Do j r ze l i trochę i spo-
ważnie l i dopiero w wyższych kla-
sach. N i e trzeba nawet dostawać 

zrozumienie 
specjalnych c ięgów w życiu, aże-
by zrozumieć, że wykształcenie 
jest dzisiaj niezbędne każdemu. 

Co wobec tego pozostaje do zro-
bienia? Trzeba znaleźć sposób łą-
czenia pracy z nauką i po powro -
cie z f abryk i zabierać się do ksią-
żek. W Conservatoire National 
des Ar t s et Mét iers w Douai mo-
żna zapisać się na w ieczorowe 
kursy i zdać „breve t de techni-
cien". Na szczęście z S in- le -Noble 
do Douai jest bardzo blisko, do-
jeżdżanie w ięc nie będzie uciążl i-
we . 

Ta decyz ja powrotu do nauki 
cieszy bardzo ojca, p. Tadeusza 
Busiakiewicza. M i m o to p. Busia-
k iewicz nie k r y j e swych uwag 
kry tycznych na temat obecnego 
młodego pokolenia. Dz iw i go w i e -
le, w ie l e rzeczy. N i e podziela na 
przyk ład pasj i syna do samocho-
du i w y ż y w a n i a się w pożeraniu 
setek k i l omet rów i rozwi jan iu sza-
leńcze j szybkości. 

— Za mało mają młodzi zain-
teresowań — mówi. — Nie cieka-
wią ich nowe wynalazki, nie czy-

ta ją ukazujących się nowych ksią-
żek. Ja nie po t ra f i łabym żyć nie 
wiedząc, co się dz ie je w Polsce, 
w e Francj i , na całym świecie. M o -
żl iwości młodych są dz is ia j bar-
dzo duże, dlaczego więc z nich nie 
korzystają? I leż ja musiałem po-
konać przeszkód materialnych, że-
by założyć rodzinę i zapewnić 
dzieciom odpowiednie warunki ! 
Pamię tam, że gdy by ł em młody 
prosi łem ojca, aby mnie posyłał 
do szkoły. Zna jdowała się ona o 
25 kilometi-ów od naszej wioski, 
a jednak chodziłem, uczy łem się 
aż do wo jny . G d y b y m miał takie 
możl iwości nauki jak dzieci obec-
nie, na pewno nie b y ł bym tym, 
k im jestem dzisiaj, to znaczy z w y -
k ł ym robotnikiem, ale zaszedłbym 
dużo dalej . M y ś m y szybcie j do j -
r zewa l i niż nasze dzieci, na t ym 
polega różnica. Rozumie l iśmy, że 
trzeba-się uczyć, bo na jważnie jsze 
jest wykształcenie . 

Z t y m twierdzen iem syn zga-
dza się całkowicie. Zgadza się 
dzisiaj, będąc pełnoletnim. A l e 
dlaczego nie można by ło przeko-
nać go o t e j proste j prawdz ie 
wcześnie j , żeby oszczędzić mu po-
wik łań i konieczności nadganiania 

braków w wykształceniu teraz, 
k i edy już pracuje? 

— Młodz i dzisiaj chcą żyć, chcą 
korzystać z życia za wszelką ce-
nę — m ó w i p. Busiakiewiczowa. 
— A może nas jutro nie będzie, 
w ięc dlaczego odmawiać sobie 
dzisiaj przy jemności? — takie jest 
ich rozumowanie. Jurek uważa, że 
ojciec nie miał młodości, bo naj -
lepsze lata spędził w wojsku. T e -
raz nie ma wo jny , w ięc można z 
młodości w pełni korzystać. T r ze -
ba też stwierdzić, że m y dzisiaj 
staramy się rozumieć nasze dzie-
ci, mieć z nimi bliski kontakt, po-
zyskać ich zaufanie. Chcemy być 
gotowi , aby w każde j chwi l i im 
pomóc, wy jaśnić , doradzić. Nasi 
rodzice nie odnosili się do nas w 
ten sposób. 

I to także jest ważnym e lemen-
tem w stosunkach między obu po-
koleniami. U młodych powaga i 
dojrzałość przychodzą z b ieg iem 
czasu. U rodz iców cierpl iwość i 
wyrozumiałość muszą być zawsze. 
U ludzi, k tórzy to zrozumiel i , tak 
jak państwo Busiakiewiczowie, 
jest mn ie j kon f l ik tów pomiędzy 
młodymi i starszymi, lepsza atmo-
sfera rodzinna. 



NASZE SERCA SĄ Z WAMI 
Ą A - L E T N I E G O H E N R Y K A chłop-
I c y n a z y w a j ą nie w i a d o m o d lacze -

g o „ K i w i " ; 7- letnią A n t o n i n ę o -
chrzczono „ S ł o n e c z k i e m " chyba d l a t e -
go, że jest z a w s z e radośn i e uśmiech-
nięta. N a s t r ó j w sal i j a d a l n e j p o d -
czas śniadania w „ B i a ł y m D o m u " 
S z c z e c i n a - Z d r o j u b y ł w y ś m i e n i t y . N i e 
b a w i o n o się w żadne ce r eg i e l e ; k r o m -
k i ch leba z m a s ł e m zn ika ł y ze s t o ł ów 
w t e m p i e b ł y s k a w i c z n y m , he rba tę do -
l e w a n o sobie po k i lka razy . 

D w u - t r z y - i c z t e r oosobowe p o k o j e 
„ B i a ł e g o D o m u " imają p ros t e meb l e , 
żadnych luksusów, a le są ba rdzo p r a k -
tyczne . Ł ó ż k a dz iec i muszą sob ie s a m e 
ściel ić, p o r z ą d e k mus i b y ć s ta rann ie 
u t r z y m y w a n y . 

W Domu Dziecka im. A d a m a Mic -
kiewicza w Szczecinie-Zdroju, p o -
w s t a ł y m i u t r z y m y w a n y m z f undu -
szów Stowarzyszenia Obrony Granie 
na Odrze i Nysie w Paryżu, m ieszka , 
uczy się i b a w i obecn i e ok. 200 dzieci 
w w i e k u od 5 do 17 lat . Opuśc i ło go 
już o g ó ł e m w poprzedn i ch latach po 

Zabudowan ia „Białego D o m u " 

do jśc iu do 18 lat , ł j . g ó r n e j g r an i c y 
w i e k u — 450 wychowanków. 

Dz i ęk i ż y c z l iwośc i i s t a ran i om ludz i 
ze S t o w a r z y s z e n i a „ O d r a - N y s a " 450 
dz iec iom, r z u c o n y m na p a s t w ę losu, 
p o p a d ł y m n i e z w ł a s n e j w i n y w t r a -
g iczne po łożen ie , dano dach nad g ł o -
w ą i c iep ło rodz inne , z a p e w n i o n o w y -
chowan i e i z d o b y c i e z a w o d u ! 450 d z i e -
ci p r z y w r ó c o n o życ iu , z r ob i ono z nich 
po ż y t e c znych c z ł o n k ó w społecznośc i ! 

T o p i ękna , d a j ą c a dużą s a t y s f a k c j ę 
nagroda za t rud c z ł onków S t o w a r z y -
szenia. N a g r o d a , m o ż n a pow i edz i e ć , 
stała. B o p r z ec i e ż p l a c ó w k a w Szc ze -
c i n i e - Z d r o j u i s tn i e j e i b ędz i e da l e j 
istniała, da d o m i w y c h o w a n i e n i e j e d -
n e j j eszcze setce dzieci . 

Z w r o t o „ c i ep l e r o d z i n n y m " n ie jest 
pus t ym f r a z e s em . Dz i ec iak i czu ją się 
tu n a p r a w d ę j ak w rodz in ie . P o d z i a ł 
na g r u p y : „maluchów" , „ś redniaków" 
i „starszaków" t w o r z y ściśle zespo lo -
ne rodz iny , z mamus ią i ta tus iem, to 
jest p r z y d z i e l o n y m i do 'każdej z gi-up 

w y c h o w a w c a m i . 
T y c h p r z y b r a n y c h r o d z i c ó w jest w 

S z c z e c i n i e - Z d r o j u 20 osób p lus 30 osób 
persone lu g o s p o d a r c z o - a d m i n i s t r a c y j -
nego, p i e l ę gn i a r ek , den tys tk i i l eka r za 
in tern is ty . W y c h o w a w c y to w y k w a l i -
f i k o w a n i nauczyc i e l e , w Większośc i z 
w y ż s z y m w y k s z t a ł c e n i e m . I ch g ł ó w n e 
za in t e resowan ie to dz iec i . 

W p o k o j u zas tępcy k i e r o w n i k a , 27-
l e tn i ego Zdz i s ł awa Krupy , w i s i na 
śc ianie arkusz b rys to lu z inapisem: 
„Kto ży je bez dzieci — nie ma trosk, 
kto umarł bez dzieci — nie doznał żad-
nej radości". 

K a ż d a g rupa m a s w ó j samorząd , sa-
m o r z ą d y n a d z o r o w a n e są p r z e z R a d ę 
W y c h o w a n k ó w . S a m o r z ą d y i Rada 
sk łada ją s ię t y l k o z dz iec i . C z ł o n k ó w 
samor ządu w y b i e r a sob ie g rupa , k a ż -
dy samorząd d e l e g u j e do R a d y W y -
c h o w a n k ó w s w e g o p r z eds taw i c i e l a . 

S a m o r z ą d r e p r e z e n t u j e s w o j ą g rupę 
na z e w n ą t r z w o b e c i nnych g rup i w o -
bec k i e r o w n i c t w a Domu . W R a d z i e 
W y c h o w a n k ó w r ep r e z en tu j e interesy 
s w e j „ r o d z i n y " , w k t ó r e j k a ż d e dz i ec -
k o z n a j d u j e w i ę c e j c iepła i ż y c z l i w o ś -
ci, n iż m i a ł o w domu, w k t ó r y m n i e -
j ednok ro tn i e chodz i ł o g ł odne i zan i ed -
bane. B o dla t ak i ch dz iec i lub zupe ł -
nych s ierot D o m t en jest p r z e znac zo -
ny. 

D z i e w i ę c i o o s o b o w a Rada W y c h o w a n -
k ó w p r z e p r o w a d z a j a w n e na rady , a -
na l i zu j e o c eny n i edos ta t eczne w szko -
łach, p o d e j m u j e ś rodk i za radcze , w y -
z w a l a i n i c j a t y w y pos zc z egó lnych z e -
spo ł ów a r t y s t y c znych i t echn icznych 
( W y c h o w a n k o w i e m a j ą m . in. w ł a s n y 
K l u b F i l m ó w K r ó t i k o m e t r a ż o w y c h 
„Pod Rek inem" z a p a r a t e m p r o j e k -
c y j n y m p o d a r o w a n y m i m p r z e z S t o w . 
„ O d r a - N y s a " ) . 

N i e m a ró ż bez k o l c ó w , z d a r z a j ą się 
r ó w n i e ż w D o m u D z i e c k a w Szczec i -
n i e - Z d r o j u w y p a d k i , k t ó r e w y m a g a j ą 
rozs t r zygn ięc ia w Sądzie Koleżeńskim. 
Jak s p r a w a L o d z i i Gos i , o k t ó r e j in-
f o r m u j e w p i s do p r o w a d z o n e j p r z e z 
R a d ę W y c h o w a n k ó w „ K r o n i k i P D D z 
im. A . M i c k i e w i c z a " . W p i s b r z m i 
t ak : 

„ S ą d K o l e ż e ń s k i S a m o r z ą d u G r u p y I X p o 
r o z p a t r z e n i u s p r a w y uc i e c zk i Ł o d z i i Gos i 
z D o m u D z i e c k a p o s t a n o w i ł : 
1. Lor i z ia i Gos ia p r z ep ro s zą w y c h o w a w c ó w , 
2. L o d z i ę i Gos i ę p o z b a w i a s ię p r a w a k o -

r z y s t a n i a z r o z r y w e k ( t e l e w i z o r a , k ina 
i tp . ) na ok r e s j e d n e g o m i e s i ą c a . 

U z a s a d n i e n i e : 
C z y n Ł o d z i i Gos i j es t n i e z g o d n y z r e -

g u l a m i n e m w y c h o w a n k a P D D z , k t ó r y w y -
r a źn i e m ó w i w § 2 p u n k t 8 — „ W y c h o w a -
nek w y c h o d z i poza t e r e n D o m u za z e z w o -
l e n i e m w y c h o w a w c y * ' . 

N a s t ę p u j ą podp isy p r z e w o d n i c z ą c e j 
Sądu K o l e ż e ń s k i e g o B. W i e r z b i c k i e j , 
k tó ra l i czy 16 lat , oraz 6 c z ł o n k ó w S ą -
du K o l e ż e ń s k i e g o , k t ó r y c h w i e k za-
czyna s ię od 12 a końc zy na 16 l a -
tach. L o d z i a i Gos ia m a j ą p o 14 lat , 
są d z i e w c z y n a m i p r z edwcześn i e r o z w i -
n i ę t ym i , k t ó r e w y m a g a j ą s zczegó lne j 
op iek i . 

W s p o m n i a n y w w y r o k u Sądu K o l e -
ż eńsk i ego „ t e r e n D o m u " to ś l i czny 
park , a w ł a ś c i w i e już las, c i ą gnący sie 
w z d ł u ż c a ł e j p r a w i e , b. d ług i e j ul. 
W a l e c z n y c h . Z w y s o k i m i d r z e w a m i , 
podszyc i em, ł a w k a m i , p l acami do g i e r 
i pagó rkami . N a n a j w y ż s z y m u l oko -
w a ł y się z abudowan i a D o m u Dz iecka . 

„ B i a ł y D o m " p o m a l o w a n y jest na 
biało, umieszczono w n i m m a l u -
chów , tzn. dz iec i w w i e k u p r zedszko l -
n y m i g r u p ę c h ł o p c ó w - ś r e d n i a k ó w (do 
lat 14). Jest „ C z e r w o n y D o m " z g l a -

Grupa „maluchów" 

Na jmłods i członkowie wie lk ie j rodziny „Białego D o m u " w Szczecinie-Zdroju 

G i m n a s t y k a „ ś r edn i a c z ek " 

zu rowaną c z e r w o n ą ceg łą z a j ę t y p rzez 
g r u p y dz i ewczą t . I j es t B u d y n e k G ł ó w -
ny , z admin i s t r a c j ą , k i e r o w n i c t w e m i 
g r u p a m i „ s t a r s z a k ó w " . 

W p i s y w „ K r o n i c e " do tyczą r ó żnych 
s p r a w i w y d a r z e ń . J e r z y Stas iak , 
p r z eds t aw i c i e l R a d y W y c h o w a n k ó w 
d/s s p o r t o w y c h napisa ł w n i e j t ak i e 
sp rawozdan i e : 

„ D n i a 7.11.1969 r . K o ł o S p o r t o w e n a s z e g o 
D D z z o r g a n i z o w a ł o d la s w o i c h c z ł o n k ó w 
i d la p o z o s t a ł y c h w y c h o w a n k ó w g r u p y I V 
b i w a k z t r a d y c y j n y m p i e c z e n i e m z i e m n i a -
k ó w o ra z i n n y m i a t r a k c j a m i " . 

T e n sam Stasiak w y k o n a ł też w i e l k i 
p lakat , k t ó r y w i t a każdego w c h o d z ą -
cego do B u d y n k u G ł ó w n e g o . T r eść 
p lakatu : 

„ K o ł o S p o r t o w e o r g a n i z u j e M i s t r z o s t w a 
P D D z w t en i s i e s t o ł o w y m . P o p i e r w s z e j run -
d z i e p r o w a d z i L e s z e k B o j k o . D a l s z y c i ą g 
t u r n i e j u w n a j b l i ż s z ą n i e d z i e l ę . S e r d e c z n i e 
z a p r a s z a m y k i b i c ó w ! " 

W p i s P a w ł a P y t l a , p r z eds taw i c i e l a 
R a d y W y c h o w a n k ó w d/s gospoda r c z y ch 
w „ K r o n i c e " : 

„ D n i a 13 l u t e g o o b c h o d z i ł i m i e n i n y nasz 
k o l e g a z G r u p y VI,_ W i t e k Br ze zow ' sk i . J a k 
ż e ś m y posz l i do g r ù p y , t o W i t e k n i e w i e -
d z i a ł o c o chodz i . D o p i e r o j a k Bas ia 
W i e r z b i c k a z ł o ż y ł a m u i m i e n i n o w e ż y c z e -
n ia i w r ę c z y ł a u p o m i n e k — d o w i e d z i a ł s ię 
o w s z y s t k i m . W i t e k b y ł b a r d z o z a d o w o l o -
n y i p o c z ę s t o w a ł z a r a z k o l e g ó w c u k i e r k a -
m i " . 

P o d datą 8 g rudn ia 1969 r. w „ K r o -
n i c e " f i g u r u j e odpis l istu, wys t o so -
w a n e g o p r z e z p r z ewodn i c zą cą R a d y 
W y c h o w a n k ó w , Bas i ę W i e r z b i c k ą do 
Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o M a r y n a r z y i 
P o r t o w c ó w w Szczec in i e : 

„ R a d a W y c h o w a n k ó w P D D z w S z c z e c i -
n i e - Z d r o j u pros i o z o r g a n i z o w a n i e s p o t k a -
n ia z m a r y n a r z e m , k t ó r y o p o w i a d a ł b y n a m 
o s w o i c h p r z e ż y c i a c h i p r z y g o d a c h m a r y -
n a r z y na s t a tkach . P r o s i m y , j e ś l i t o m o -
ż l i w e , o p r z y j a z d w dn iu 13.12. o g o d z i -
n i e 16.00". 

Jest w t e j „ K r o n i c e " także kop ia 
l istu z podp i sami wszys tk i ch c z ł o n k ó w 
Rady W y c h o w a n k ó w , a d r e s o w a n e g o do 
Sek r e t a r za G e n e r a l n e g o S t o w a r z y s z e -
nia „ O d r a - N y s a " . O t o j e g o t reść : 

„ R a d a W y c h o w a n k ó w P a ń s t w o w e g o D o -
m u D z i e c k a im . A . M i c k i e w i c z a w S z c z e -
c i n i e - Z d r o j u p r z e sy ł a P a n u tą d r o g ą m o c 
s e r d e c z n y c h ż y c z e ń z o k a z j i z b l i ż a j ą c e g o 
s ię N o w e g o R o k u . J e d n o c z e ś n i e p r a g n i e m y 
p o z d r o w i ć w s z y s t k i e d z i e c i c z ł o n k ó w w a -
s z ego S t o w a r z y s z e n i a i p r zes łać i m dużo , 
dużo ż y c z e ń — w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i , r a -
dośc i z ż y c i a i p r z e d e w s z y s t k i m r a d o s -
n e g o u ś m i e c h u n a c o d z i eń . A b y s z c z ę ś l i w i e 
ż y ł y z a w s z e w s p o k o j u , r adośc i i n i e za -
z n a ł y n i g d y s i e r o c t w a . " 

Dz i ec i w P D D z w S z c z e c i n i e - Z d r o j u 
pochodzą g ł ó w n i e z r eg i onu szczec iń-
skiego. S k i e r o w a n e są do n i ego przez 
W y d z i a ł y Op i ek i W R N . Czasami są t o 
s i e ro ty , j a k D a m e n t k o Joanna i W i k -
tor , k t ó r y m n a j p i e r w umar ł na raka 
o j c i e c , a p o t e m m a t k a p r a c u j ą c a w 
P G R . Joanna już j e s t „usamodz i e ln i o -
na " . U k o ń c z y ł a 2- le tn ią S z k o ł ę R o l n i -
czą , a t e ra z k o ń c z y 3 - l e tn i e T e c h n i -
k u m E k o n o m i c z n e w W a r s z a w i e . 

M a r e k S zu lk i ew i c z wa ł ęsa ł się j ako 
6- l e tn i ch łopak po ul icach Szczec ina . 
Spa ł g d z i e popad ło , j a d ł co m u dai i 
l i t o śc iw i ludz i e i co „ z d o b y ł " na targu. 
B iu ro E w i d e n c j i Ludnośc i r o zpoc zę -
ło pos zuk iwan ia i okaza ł o się, ż e ch ło -
pak b y ł t y l k o u ma tk i , o j c i ec zaś da-
w n o opuści ł r odz inę . P e w n e g o dnia 
w y s z e d ł z m a t k ą na ul icę. N a d j e c h a ł a 
c i ę ż a r ó w k a , ch łopak u r a t o w a ł się, m a t -
ka zg inę ła w w y p a d k u . 

M a c i ą g o w i e n ie są s i e ro tami , są o -
f i a r a m i losu. M a t k a c i e rp i na n i eu l e -
cza lne zaburzen ia ; pozos tan i e do k o ń -
ca ż yc i a w szp i ta lu w M i ęd z y r z e c zu . 
O j c i e c ż y j e z inną kob i e tą , z k tó rą m a 
d w o j e dz iec i . M a c o c h a w y p ę d z i ł a dz i e -
ci z domu, bi ła, g łodz i ła . Dz i e c i o -
deb rano o j c u i p r z ekazano do D o m u 
Dz i ecka , s ta ły s ię — j ak m ó w i ą w 
Szczec in i e — „ D z i e c i a k a m i ze Z d r o -
ju " . 

G d y w y c h o w a n e k os iąga 18 r o k ż y -
cia, mus i w t e d y stanąć na w ł a s n y c h 
nogach. O t r z y m u j e na pożegnan i e „ w y -
p r a w k ę " w a r t o ś c i 2000 zł, s k r o m n e u-
m e b l o w a n i e do s w e g o mieszkan ia czy 
p o k o j u w n o w y m mie j s cu z am i e s zka -
nia i kos z t y w y ż y w i e n i a na nas tępne 
t r z y mies iące . 

N a os ta tn ie j c e r emon i i usamodz i e l -
n ien ia ż egnano F ranc i s zka B r o n i c k i e -
go, H e l e n ę Ży ł ę , K r z y s z t o f a M o n d r a w -
sk i ego i J e r z ego S łodyczaka . Z P o z n a -
nia p r z y j e c h a l i na t ę uroczystość stu-
denc i Po l i t e chn ik i P o z n a ń s k i e j -—-
P i o t r Ż u k i P i o t r K a c z m a r s k i — w y -
c h o w a n k o w i e D o m u Dz i ecka , k t ó r z y 
k i lka m i es i ę cy w c z e ś n i e j r o zpoczę l i 
studia w n o w y m r o k u akadem i ck im . 
P r z y j e c h a l i t e ż w y c h o w a n k o w i e , k t ó -
r z y dziś już p racu j ą w w y b r a n y m za -
w o d z i e , j a k W i t e k Bron ick i , m u z y k w 
O p e r z e B y d g o s k i e j . 

Wi te f e B ron i ck i w p i s a ł do „ K r o n i k i " 
tak ie zdan ie , k t ó r e t a m umieśc i ł j ako 
w y r a z uczuć w s z y s t k i c h w y c h o w a n k ó w 
P a ń s t w o w e g o D o m u Dz i ecka w Szcze-
c in ie Z d r o j u : 

„Odeszliśmy — ale nasze serca po-
zostaną na zawsze z Wami". 

Kto żyje bez dzieci nie ma trosk 
— kto umarł bez dzieci nie doznał radości 



stu oddechu po p r a c y i odśw ie żen ia 
śmiesznych i r o m a n t y c z n y c h w s p o m -
nień z n i e d a w n y c h przec i eż lat . Pcha ła 
m n i e do „ po l sk i e j s t o l i c y " r ó w n i e ż chęć 
kup ien ia p ism po lsk ich w sk lep iku 
na l e żącym do p i w i a r n i R e m b e l s k i e g o 
a p r o w a d z o n y m pr ze z b y ł e g o w i l k a 
morsk i ego , kap i t ana m a r y n a r k i L u -
komsk i ego , k t ó r y t y m z a j ę c i e m uzu-
pe łn ia ł sobie r en tę o t r z y m y w a n ą od 
ang ie l sk iego k ró l a j egomośc i . 

MALOWNICZY REMBELSKI 
A wres z c i e w łaśc i c i e l sk l ep iku i k a -

f e j k i , Rembe l sk i , d a w n y leg ionista i 
żo łn ierz z g rupy B a j o ń c z y k ó w w 1 9 1 4 
—1918, lub i ł g a w ę d z i ć i n ie o d m a w i a ł 
n i gdy pos taw ionego m u k ie l i szka a 
pod w i e c zó r , gdy już m i a ł w czubie 
ponad m i a r ę i g d y nie z j a w i ł a się na 
czas b iegnąca na ra tunek kasy ż o -
na, p r zys t o jna brunetka Francuzka 
n iez łe m ó w i ą c a po po lsku i ruga j ą ca 
czasem dobrze podp i t ego męża , p o l -
szczyzną k n a j a k ó w z łódzk ich Ba łu t 
Rembe l sk i w t e d y f u n d o w a ł c h ę t n y m 
k o l e j k i a lbo p r z e g r y w a ł u ta rgowaną 
„ d o l ę " w kar ty . Gościnność i j o w i a l -
ność bi ła zresztą z j e go nab r zm ia ł e j 
a l koho l em t w a r z y — p r z y b r a n e j w 
zw i sa j ą cą w i e c zn i e f a j k ę , k tórą w c i ą ż 
p yka ł ; ale w i ę c e j u w y d a t n i a ł się nos, 
k t ó r y z n ó w z u p ł y w e m czasu coraz 
w i ę c e j ob r zm i ewa ł , s t a w a ł się coraz 
c ze rw ieńszy , aby z b i e g i em lat nabrać 
wspan ia ł ego ko l o ru f i o l e t o w e g o . A l k o -
hol, n iestety , w y k o ń c z y ł t ego w s p a n i a -
łego oryg ina ła , m ó w i ą c e g o b i eg l e poza 
po l sk im i f r ancusk im jeszcze ang i e l -
sk im j ę z yk i em . P o d kon iec życ ia za -
trucie a lkoho l em by ł o u n iego tak s i l -
ne, że "rano, gdy o tw i e ra ł swą p i w i a r -
nię-b istro , rob i ł w r a ż e n i e c z ł ow i eka 
roztrzęs ionego, bez sił, a dop ie ro j e d -
na i druga d a w k a „ w o d y o gn i s t e j " r o z -
pa la ła z n ó w j ego ż ywo tność i energ ię . 
Zb i e g okol icznośc i sprawi ł , iż w 1943 
roku spędz i ł coś d w a lub t r zy mies iące 
w w ięz i en iu , bo po l i c j a p r z y s chowku 
na ty łach p iw i a rn i odnalaz ła skradz io -
ny r o w e r i R e m b e l s k i e g o posądzono o 
kupno tegoż. B r a k a lkoho lu w w i ę -
z ien iu p o d e r w a ł j e g o z d r o w i e ostatecz-
nie, w i ę c w k r ó t c e po opuszczeniu w i ę -
z i ennych m u r ó w j ego rodz ina o raz 
dość l i czn i k r e w n i i p r z y j a c i e l e m i e l i 
o k a z j ę oddać m u ostatnią pośmier tną 
posługę. 

GD Y B Y jak iś w i e l k o l u d W a l i g ó r a 
z b a j k i pochy l i ł się nad P a r y -
ż em i pa l c em przyc i sną ł pępek 
t ego w i e l k i e g o miasta , zna laz łaby 

s ię pod j e go pa l c em po lska dz ie ln ica 
S a i n t - P a u l c zy l i spo lszczony Sampo l . 
Dz ie ln ica ta l e ż y tuż p r z y S e k w a n i e 
i p r a w i e w c ieniu ratusza m i e j sk i e go 
H ô t e l - d e - V i l l e i k a t e d r y N o t r e - D a m e 
de Par i s o raz o paręset m e t r ó w od za -
ł o ż one j w 1838 roku B ib l i o t ek i P o l -
sk i e j za r z eką na w y s p i e Sa in t -Lou is . 
Z d rug i e j s t rony od S e k w a n y , to u l i -
ca R i vo l i , p rzeb i ta i rozszerzona za 
c z a sów p r e f e k t a i w i e l k i e g o a d m i n i -
s tratora P a r y ż a E. G . Haussmanna, 
Z ty łu zaś, t rochę da l e j , to P l a c e de 
la Bast i l le , a w i ę c w s p o m n i e n i e o s t ra -
ganach r o z w a l a n y c h przez p i j a n y c h 
S z w a j c a r ó w , n a j e m n y c h żo łn i e r zy k r ó -
la, o bunc ie p r zekupek i r o zwśc i e c zo -
n e j ludności oraz o da l s z ym nas tęp-
s t w i e t e j u l i c zne j a w a n t u r y — W i e l -
k i e j R e w o l u c j i F rancusk i e j . 

S tare d o m y Sampo lu już od 1776 r o -
ku pa t r z a ł y k o l e j n o na po lsk ich e -

^^ Fotografia powyższa 
pochodzi z czasów, 
gdy Maurice Cheva-
lier znajdował się u 
szczytu sławy. N a -
wet jego słomkowy 
kapelusz miał powo-
dzenie, jak widać « 
elegantów. Było to w 
latach trzydziestych 
w czasie święta naro-
dowego — 14 lipca, 
przed piwiarnią Ro-

• mana Rembelskiego. 
Patron z wieczną 
fajką w ustach stoi 
na tle drzwi. Obok 
„gospodarz" ambasa-
dy Władysław Król 
zamieszkały obecnie 
w Warszawie. Przed 
nimi tańczą w takt 
polskiej, skocznej 
muzyki bywalcy 
Sampolu. Po domu 
zostało już tylko 
wspomnienie na w y -
blakłych fotografiach. 
Żal po prostu... 

m i g r a n t ó w po l i t y c znych r ó żnych p o -
ws tań i r ó żnych w a r s t w społecznych. 
Poec i : A d a m M i c k i e w i c z i Jul iusz S ło -
wack i , by l i pos ł ow i e z a m i e r a j ą c e j R z e -
czypospo l i t e j , w o j s k o w i , p r z eds taw i c i e -
le nauki i l i t e ra tury po lsk ie j , m łodz i e ż 
akadem i cka -— mieszka l i tu, chodz i l i 
t ędy dążąc na zebran ia do ks ięc ia 
Cza r t o r ysk i e go w Ho t e lu L a m b e r t na 
d r u g i m br zegu S e k w a n y lub do T o w a -
r z y s t w a D e m o k r a t y c z n e g o w B ib l i o t e -
ce Po l sk i e j , aby radz ić o m o ż l i w o ś -
c iach wskrzeszen ia Po l sk i . 

PIERWSZE DNI 
N i e d a l e k o j ab łko pada od jabłoni , 

bo i r zucen i l osem w m u r y sto l icy 
F r a n c j i po p i e r w s z e j w o j n i e św i a t o -
w e j em ig ranc i z a r o b k o w i po lscy sku-
pi l i się w t e j ubog i e j dz i e ln i cy wąsk i ch 
ulic i sk romnych m a ł y c h ho t e l i ków . 
Z w i ą z e k R o b o t n i k ó w Po lsk ich , B iu ro 
pos zuk iwań pracy „u Z a m o y s k i e j " w 
B ib l i o t ece P o l s k i e j p r o m i e n i o w a ł y stąd 
i na dalszą polską ko l on i ę jparyską. T u 

Z e w s p o m n i e ń e m i g r a n t a 

WIKTOR MACIE JEWSKI 

S a m p o l 
m o j e j m ł o d o ś c i 
przec ież w g r o m a d z i e po l sk i e j szukało 
się zna j omych , tu u m a w i a ł o na spot -
kania, tu p ragnę ło się c h w i l o w e j r o z -
r y w k i , tu k o j a r z y ł y się o żenk i lub ż y -
c ie „na w i a r ę " , tu wres z c i e u f u n d o w a -
no, n i edawno l e k k o m y ś l n i e sp r zedany 
D o m Po l sk i p r z y u l icy Cri l lon.. . I tak 
w c iągu w ie lu , w i e l u lat, bo z n a p ł y -
w e m e m i g r a c j i r oboc z e j z Po l sk i r o -
sła i w P a r y ż u i w sąsiednich d e p a r -
tamentach l iczba P o l a k ó w p r a c u j ą -
cych w p r zemyś l e , s łużbie d o m o w e j i 
r o ln i c tw i e . 

Już w p i e r w s z y c h dniach m e g o po -
by tu w P a r y ż u w 1924 r oku zapozna -
ł em się z S a m p o l e m i w c iągu k i l ku 
ładnych lat, i l ekroć w r a c a ł e m do sto-
l icy, d a w n y n a w y k a może tęsknota do 
w ł ó c z ę g i wś r ód swo i ch czy też pogoń 
za u r o j e n i e m pcha ły m n i e c iąg le do 
t e j dz ie ln icy , a w i ę c i do p i w i a r n i R o -
mana R e m b e l s k i e g o p r z y rue F o u r c y . 
U l o k o w a n a ona by ła p r a w i e nap r z e -
c i w d o m u publ i cznego , obs ług iwanego 
przez z a w o d o w e bog ink i mi łośc i lub 
p r z e z dochodzące i do rab i a j ą c e sobie 
ubocznie kob i e t y z od l eg ł y ch dz ie ln ic 
— zw łaszcza z p r zedmieść — n ie raz 
s tateczne już żony i matk i . za 10 
—15 f r a n k ó w — co na o w e czasy s ta-
now i ł o p r a w i e pó ł d n i ó w k i — można 
by ł o ulec p r z e m o c y s zybko i f a c h o w o 
p r a c u j ą c y m kus ic i e lkom. I tak : z j e d -
n e j s t rony u l icy p r z y j e m n a p r z emoc a 
z d rug i e j po lska kna jpa . Zresztą w 
t y m b r u d n a w y m loka lu R e m b l a — 
jak w iększość k a f e j e k w t e j dz i e ln i cy 
— nie szuka łem parysk i ego , j ak to się 
m ó w i , f o l k l o r u po lsk iego , co by ł o u-
dz ia ł em naszych p o e t ó w i p i sarzy w 
r o d z a j u Jana W i k t o r a , tu g r u n t u j ą c e -
go s w o j ą w y o b r a ź n i ę do ks iążk i „ W i e r z -
by nad S e k w a n ą " , s zuka łem po p r o -

U b y ł w i ę c j eden z „ k a i d ó w " S a m p o -
la, a le p o n i e w a ż o p o w i a d a m o t e j 
dz ie ln icy , k tó ra dawa ła schronienie w 
s w y c h zaszczurzonych hote l ikach, w 
c iasnych i c i emnych c iupkach l i c zne j 
b iedoc ie po l sk i e j i ż y d o w s k i e j , r zuco-
ne j w w i e l k i e m r o w i s k o Pa r y ża , może 
c i e k a w e będz i e pow i edz i e ć coś n i e -
coś o paru innych po lsk ich do robk i e -
w iczach , k t ó r z y w y d o b y l i się tu po -
nad ^przeciętność i r ó w n i e ż jakoś m a r -
n ie skończy l i . 

DWAJ SKLEPIKARZE 
Oto k ró tk i opis z a ż y w n e g o i pod ta -

tusiałego A n t o n i e g o Dąbrowsk i e go , o 
k t ó r y m m ó w i o n o , iż m u się szczęści. 
P r a c o w a ł on p o c z ą t k o w o j ako s zewc na 
p r zedmieśc iu P a r y ż a , gdz i e poznał 
sp r z edawczyn i ę M a g a z y n u L o u v r e . G d y 
się pobra l i , żona wn ios ła do wspó lno t y 
ma ł ż eńsk i e j — j ak gadka niosła — 
2.000 f r a n k ó w , co po zwo l i ł o i m t r o -
chę d a l e j od R e m b l a , na t e j s ame j u l i -
cy urządz ić res taurac ję , obs ług iwaną 
przez p r z y g o d n y c h k e l n e r ó w polskich. 
In teres szedł nieź le , a le t ra f i ł a się l ep -
sza okaz j a , m i a n o w i c i e kupno tuż, tuż 
będące j ks i ęgarn i w i o d ą c e j chuder la -
w y ż y w o t . P a n A n t o n i z l i k w i d o w a ł 
w i ę c dość k ł opo t l iwą r es taurac j ę i w 
n o w y m l oka lu urządz i ł sk lep s p o ż y w -
czy z w y s z y n k i e m w i n a i w ó d e k , zna -
ny i często o d w i e d z a n y w c iągu d łu -
g ich lat, a n a w e t dziś jeszcze, p r zez pa -
rysk i ch r o d a k ó w . 

W czasie okupac j i P a r y ża , g d y r o z -
poczę to nagonkę i w y ł a p y w a n i e Ż y d ó w 
— D ą b r o w s k i i sąsiad, res taurator pra -
w i e p rzez ścianę K a r c z e w s k i , z o rgan i -
z o w a l i p r z e c h o w y w a n i e i p r ze r zut Ży -
d ó w na p r o w i n c j ę , a r ó w n i e ż i d a w -



n ie j s zych uc i ek in i e rów Ż y d ó w z N i e -
miec , k t ó r z y po o twarc iu p u n k t ó w sku-
pu o r gan i zac j i Tod t , rob i l i dobre in te -
resy na dos taw ie r ó żnych t o w a r ó w do 
t ych punk t ów . Szmug i e l l ud źm i nie 
t r w a ł j ednak d ługo : zawis tn i i szpic le 
is tn ie ją w e wszys tk i ch narodach, 
w ś r ó d naszych f rancusk ich r o d a k ó w 
b y w a j ą r ówn i e ż , też j ako dośw iadczo -
ny , p o w i e m , że n a w e t w ś r ó d naucza-
j ą cych i ś w i ą t o b l i w y c h osób. W i ę c 
D ą b r o w s k i i K a r c z e w s k i p o w ę d r o w a l i 
do o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h na t e r e -
n ie N i e m i e c . N a dz ień p r zed z a j ę c i e m 
obozu przez w o j s k a a l ianck ie D ą b r o w -
ski został z i nnymi w i ę ź n i a m i obozu 
w y p r o w a d z o n y do lasu, gdz i e ich w y -
m o r d o w a n o s t rza łami z k a r a b i n ó w m a -
s z y n o w y c h . 

K a r c z e w s k i , w inne j g rup ie , oca la ł i 
w r ó c i ł na Sampo l . Res t au rac j ę zastał 
zap i eczę towaną , bo w m iędzyc zas i e a-
r e s z t o w a n o r ówn i e ż j e g o żonę, k tó rą 
osadzono, nie w i e m d laczego w oboz ie 
p o d p a r y s k i m dla Ż y d ó w w Drancy , 
m i e s z c zącym się w d w ó c h w i e l o p i ę t r o -
w y c h w i e ż o w c a c h . Z m a r ł a ona tam z 
g łodu. 

JUREK, ANETKA I INNI 
W y p a d a tu znów , g w o l i p r a w d y , o d -

biec t rochę w bok od śc ieżk i o p o w i a -
dania. A w i ęc , m i e s z k a j ą c za L a s k i e m 
Bu l ońsk im w Suresnes p r z y o k a z j i 
wspó łp ra cy z t a m t e j s z y m T U R - e m 
( T o w a r z y s t w o U n i w e r s y t e t u R o b o t n i -
c zego ) po zna ł em buchal tera , p r a c u j ą -
cego w f a b r y c e c i ę ża rówek , Jurka L o -
t e rmana i A n e t k ę j e g o żonę. Z a p r z y -
j a źn i l i śmy się. On, średniego wzros tu , 
b l ondyn o pod łużne j t w a r z y i szarych 
m ą d r y c h oczach, mus ia ł w y e m i g r o w a ć 
z r od z inne j W a r s z a w y , bo w czasie 
procesu p o d a t k o w e g o św i adc z y ł w są-
dzie „ z godn i e z s u m i e n i e m " p r z e c i w 
s w e m u ch l ebodawcy , b o g a t e m u kupco -
w i . Z t ego p o w o d u został w y k l u c z o n y 
ze społeczności g m i n y ż y d o w s k i e j i 
szukał ch leba za granicą . W f a b r y c e 
u „ B e r l i e t a " broni ł po lsk ich r obo tn i -
k ó w i p o m a g a ł t rochę w w a l c e o l e p -
sze zarobki , w i ę c z n ó w by ł ź le n o t o w a -
ny, ale w po l i c j i . G d y f a b r y k ę w o k r e -
sie okupac j i un i e ruchomiono w y n i ó s ł 
się z żoną do P a r y ż a . W czasie ł apa -
nek, choć mieszkan ie nasze n ie by ł o 
duże a t r o j e m a ł y c h dz iec i ha ł a sowa -
ło, p r z y j ę l i ś m y go do siebie. O d w i e -
dzała go, co k i lka dni, żona A n n a , 
w y ż s z a od niego, kszta ł tna o ene r g i c z -
nych ruchach brunetka , o l e k k o o r l im 
nosie, pos iadała o w e u r z eka j ą c e p i ękno 
kob ie t pochodzen ia semick iego . Otóż 
po j ak imś czasie, m i m o sp r z ec iwu m o -
j e j żony , posz l i na spacer do ś ródmie -
ścia Suresnes, gd z i e na tknę l i się na 
komisarza , a ten r o zpo znawszy Jurka 
o d p r o w a d z i ł g o do komisar i a tu po l i c j i . 
Zap łakana A n e t k a w p a d ł a do nas, p r o -
sząc o ra tunek . A l e cóż tu m o ż n a b y ł o 
pomóc , t ego w i e c z o r u don ios ł em m u 
ż y w n o ś ć i ko łd r ę do spania, a na za -
jut rz w y w i e z i o n o go do Drancy . Z w o l -
n iono go po paru mies iącach, g d y l e -
karz orzekł , iż p o ż y j e jak ieś d w a t y -
godnie , bo w a ż y ł z a l e d w i e 36 k i l o g r a -
m ó w . O p o w i a d a ł nam, że w oboz ie ż y -
d o w s k i m zar ząd g łodz i ł spec ja ln i e in -
nych w i ę ź n i ó w Ż y d ó w , aby na uboczu 
za n i e samow i t e ceny sp r z edawać p o ż y -
w i e n i e i od z g ł odn ia ł ych w y c i s k a ć p i e -
n iądze . K t o ich n ie pos iadał — umi e -
rał . 

W r ó ć m y do K a r c z e w s k i e g o , k t ó r y 
z n ó w o t w o r z y ł res taurac ję , p o t e m sprze -
dał, kup i ł ponoć d o m w Cabourg , a 
j eszcze p o t e m w d a ł się w f i n a n s o w a -
nie spółk i w y r o b ó w p las tycznych, k t ó -
ra — j ak w i e l e innych — zrobi ła p l a j -
tę, gdy potentac i p r z emys łu chemic z -
nego wes z l i na r y n e k ze s w o j ą p r z e -
m y s ł o w ą p rodukc j ą . B i e d a k tułał się 
w i ę c po Sampo lu , pożycza ł , aby coś 
z j eść i zagrać w konie , bo to s tanowi ło 
j e g o nadz i e j ę , j akże z łudną, w y d o b y c i a 
się z nędzy . W y c z e r p a n y , zna laz ł się 
w szpitalu, gdz i e w i e r n i p r z y j a c i e l e za -
w i a d o m i l i go, że p r z y znano m u c z t e ry 
m i l i ony f r a n k ó w z ods zkodowań n i e -
mieck ich . N a nic się nie zda ła ta r a -
dosna n o w i n a — w t r zy dni p ó ź n i e j 
zmar ł . 

D o d a m , że m a d a m e D ą b r o w s k a o -
t r z yma ła za męża podobne odszkodo -
wan i e , sprzeda ła sk l ep „ l o n d y ń c z y k o -
w i " , p o chowa ł a pó źn i e j d rug i ego m ę -
ża- l is tonosza i chyba ż y j e gdz ieś dotąd 
i w s p o m i n a rue Fourcy . 

P o n i e w a ż b łądzę myś l ą po t amtych 
kątach nie od r zeczy będz i e p r z y p o m -
nieć r ó w n i e ż t amte j s z ego r zeźn ika R a -
ma, k t ó r y — nie w i e m z j ak i e go p o -
w o d u — zes łany został r ówn i e ż do o -
bozu koncen t ra cy jnego . P o powroc i e , 
mszcząc się za n i ew i e rność żony , zna -
laz ł sob ie kochankę i zamieszka ł z nią 
w i zb ie p r z y o t w a r t y m z n ó w sk lep i e 
masarsk im, ale i on skończy ł w k r ó t c e 
t rag icznie , bo sąsiedzi zna lez l i kochan -
k ó w za t rutych gazem. Jak do t ego do-
szło? R ó ż n i e ludz ie m ó w i l i . 

P o n i e w a ż snu j ę tę smutną k ron ikę 
ludz i „na do robku " , daru jc i e , ale j e sz -
cze pa r ę s ł ów o p i eka r zu M i c h a l a k a 
i j e g o żonie. O b y d w o j e gośc inni i u -
czynn i do przesady , p r o w a d z i l i dom 
o t w a r t y i stół n a k r y t y dla ks ięży , d z i a -
łaczy po l on i jnych , gości z K r a j u , a le 
na skutek sprzedaży p i ekarn i w o k r e -
sie p o w o j e n n y m , w y m i a n y w a l u t y i 
spadku f r anka — zuboże l i . M i c h a l a k 
zmar ł z e z g r y z o t y . W y k s z t a ł c o n y i o -
żen iony syn zos taw i ł starą m a t k ę na 
łasce losu i w y j e c h a ł z żoną do K a -
nady, a M i c h a l a k o w a pos ług iwa ła , b i e -
dowa ła i zmar ła j ako żebraczka . 
Wdz i ęc zność ludzka na ps t r ym kon iu 
jeździ . . . M i c h a l a k o w i e m i e l i j ak ieś p o -
w iązan ia z b raćm i N o w a k a m i , z n a n y -
mi wś r ód p a r y s k i e j Po l on i i . Jeden z 
nich, p iekarz , w r ó c i ł p r z ed w o j n ą do 
Po l sk i i podobno został rozs t rze lany 
p r z e z N i e m c ó w w Sopoc ie . Drug i , 
szewc, już po w o j n i e j ako repa t r ian t 
wróc i ł r ó w n i e ż do r odz innego P o z n a -
nia z d u ż y m zapasem skór i w a r s z t a -
t em ; za łoży ł sobie sk lep po łąc zony z 
r epe rac j ą obuwia , a le w ó w c z e s n y m o -
kres ie p o w o j e n n e j anarchi i został do -
szczętnie o b r a b o w a n y . M o ż e jeszcze tam 
ż y j e ? 

O p o w i e d z i a ł e m o tych, k t ó r z y doszl i 
do w z g l ę d n e g o dobroby tu , a le i l eż b e z -
i m i e n n y c h R o d a k ó w przesz ło p rzez 
Sampo l? M a r z y l i , j ak tys iące innych, o 
dopomożen iu pozos ta ł e j w K r a j u r o -
dz inie , o od łożen iu na kupno m o r g i lub 
dwóch , o ułożeniu sobie przysz łośc i po 
s w o j e j myśli . . . w i e l u by ł o i takich, k t ó -
r z y nadz i e j ę w zbogac en i a się w id z i e l i 
w s tawian iu na kon i e w y ś c i g o w e . P r z e -
g r y w a l i n i e raz ostatni g rosz „ b o i m się 
śni ły n u m e r y " . M i e s zka l i tu i tacy, 
k t ó r z y po t r a f i l i uciułać na kupno k a -
w a ł k a z iemi , na p o b u d o w a n i e domltu 
na przedmieśc iu , owszem, ale za cenę 
w y r z e c z e n i a się l udzk i e go życ ia : hale 
ż y w n o ś c i o w e b y ł y bl isko, w i ę c b i eg ło 
się rano, aby n ie sprzedane w a r z y w a 
kupić za bezcen, a lbo nadgsute wz i ąć 
za darmo , aby t y l k o grosz do grosza. 
M ó w i ą : p r a c o w i t a m r ó w k a dąb p o d g r y -
z i e ! Jednak by ł o i j est w ś r ó d nas n a j -
w i ę c e j w i e c z n y c h oraczy , k t ó r z y ha ru -
ją ca łe ż y c i e i n i c z ego poza pracą n i e 
pragną , bo m ó w i ą — c z ł ow i ek n ie jest 
ani zby t szczęś l iwy , ani zby t n ieszczę -
ś l iwy . 

C z y w s p o m n i e ć jeszcze o m łodych 
d z i ewczę t ach polskich, szczegó ln ie w i e j -
skich, k t ó r e w i ę d ł y w t y m w i e l k i m 
mieśc ie z b raku słońca i p o w i e t r z a 
zd r owego? Chore na suchoty, w y k a ń -
cza ły s ię w n i eda l ek im H ô t e l D ieu 
lub w innych szpi ta lach. A j ednak 
słońce w s z y s t k i m świec i ł o i n a w e t na 
poddasza wnos i ł o p r om i eń d o b r e j na -
dz ie i na l epsze jutro . 

PARYSCY APASZE 
P o ś w i ę c i ł e m t rochę czasu opow ieśc i 

0 po l sk i e j do l i w t e j dz ie ln icy , z k t ó -
rą w i ą z a ł y m n i e p r ze życ ia dobre i złe, 
a le z awsze mi łe , g d y się pa t r zy za s ie -
bie na uc i eka jące lata. A z p iekarn ią 
R e m b l a łączy ły m n i e w dodatku k r ó t -
ko t r w a j ą c e ale weso ł e „ s z p a s y " t ea -
t ra lnych „ n a p a d ó w " na au tokary ob -
w o ż ą c e tu r y s t ów amerykańsk i ch po 
P a r y ż u w i e c z o r o w ą porą . L e g e n d a o -
p i e w a j ą c a pa rysk i ch apas zów k r ó l o w a -
ła w t e d y na scenie w Fo l i e s -Be rgè r e s i 
w ró żnych kabare tach M o n t m a r t r e ' u i 
podnieca ła w y o b r a ź n i ę t u r y s t ó w z a g r a -
n icznych spragn ionych „ W i e l k i e j P r z y -
g o d y " . 

M o ż e d l a t e go w g ł o w i e p e w n e g o p r z e -
w o d n i k a w y c i e c z e k po P a r y ż u pows ta ł 
o r yg ina lny pomys ł : p r z y spo r z yć t u r y -
s tom wz rus z eń godnych l e g enda rnych 
n i ebezp i eczeńs tw a m e r y k a ń s k i e g o D z i -
k i e go Zachodu. T r z e b a w i ę c z o r gan i z o -
w a ć j ak i eś ma ł e sza leństwo. W y n a l a z -
ca z w i e r z y ł się z pomys łu R e m b l o w i , 
a ten „d la śm i e chu " z a j ą ł się r ea l i z a -
c ją . Z w e r b o w a ł chę tnych spośród m a -
j ących czas, a w i ę c s tudentów m ies z -
k a j ą c y c h w pobl iżu. T w i e r d z i ł , że oni 
są de l ika tn i i zna j ą ś w i a t o w e man i e r y . 
1 tak k i lkunastu p r zeds taw ic i e l i p r z y -
s z ł e j po l sk i e j śmie tank i in te l ek tua lne j , 
a n a w e t i f r ancusk i e j , p r zys ta ło do 
b rac twa apaszów. St rona techniczna 
w y g l ą d a ł a tak : k i lka krac ias tych kasz -
k i e tów , k i lka kup ionych u hand la r zy 
s tarzyzną a lbo w a n t y k w a r i a c i e w i e l -
k ich r e w o l w e r ó w , podobno p a m i ę t a j ą -
cych czasy kró la L u d w i k a X V , c z e r -
w o n e chustki na s zy j ę , czarne zas łony 
na t w a r z — o ż y w i a ł y l e g endę o apa -
szach. 

I już t y lko czekano na sygnał . 
P r z e w o d n i k r ó w n i e ż n ie zasyp ia ł 

g ruszek w pop ie l e i p r z y g o t o w y w a ł „ o -
f i a r y " do e w e n t u a l n e g o napadu, m n i e j 
w i ę c e j tak : 

— Chcę pańs twu pokazać r ó w n i e ż 
na js tarszą dz ie ln icę Pa r y ża , a le w i e -
c zo rem po łączone to jest z n i ebe zp i e -
c z eńs twem zetknięc ia się oko w oko 
z apaszami i w y m i e r z o n y m r e w o l w e -

r em. R y z y k a śmierc i n i e m a tak i ego jak 
na a m e r y k a ń s k i m D z i k i m Zachodz ie , bo 
można , podobn i e j ak tam, w y k u p i ć się 
da tk i em. Jeś l i mac i e pańs two o d w a g ę 
i z d r o w e n e r w y , aby p r z e ż yć tak si lne 
wrażen i e , m i e j c i e pod ręką m a ł y okup. 
C z y zgadzac i e się? — py ta ł . 

N i k t n i gdy n ie o d m a w i a ł . P r z e c i w -
nie, turyśc i p ragnę l i być napadnięc i , a 
f i r m a w y c i e c z k o w a mia ła duże p o w o -
dzenie . Resz ta szła j ak po maś le . 

P o w i a d o m i o n y w porę R e m b e l słał 
posłańca, aby z a w i a d o m i ł k i lku w t a -
j emn ic zonych , a c i w e w ł a ś c i w y m c za -
sie z j a w i a l i się w k a f e j c e , odb ie ra l i 
dyskre tn i e spod l ady , j ak to się m ó -
w i w j ę z y k u t ea t r a lnym — r e k w i z y t y i 
szli dw i e ś c i e—t r zys ta k r o k ó w d a l e j do 
sieni domu p r z y m a ł y m p lacu obok z a -
b y t k o w e g o H ô t e l - d e s - E v ê q u e s (Ho te l 
B i skupów ) . Dozo rca i na tura ln ie m i es z -
kańcy d o m u by l i w t a j e m n i c z e n i , a „ z a -
b a w a " sp raw ia ła i m dużą uciechę. 

N o i j ak w k in ie , g d y autokar p r z y -
stanął, podb i ega l i z a c za j en i apasze, 
d r z w i się o tw i e ra ł y , w s u w a ł y się l u f y 
po t ę żnych p i s t o l e t ów a za n imi w ca-
ł e j kras ie przebran ia , apasze: 

— Hau t les ma ins ! L ' a r g e n t ! M o n e y ! 
G e l d ! — pada ł y r o zkazy . 

R ę c e posłusznie unosi ły się w górę , 
a p o t e m ^sięgały po p r z y g o t o w a n y o -
kup, zęby po ł y sk iwa ł y w uśmiechu, a 
oczy b łyszcza ły z zadowo l en ia . 

P o t e m zn ika l i śmy jak c ienie, aby zna -
leźć się z n ó w w p iw ia rn i , oddać r e -
k w i z y t y , rozdz ie l i ć uczc iw i e za robek — 
a b y w a ł on czasami n a w e t h o j n y — i 
s iada l i śmy aby coś z j eść i w y p i ć . B y -
wa ło , uczta p r zed łuża ła się, a że R e m -
bel b y ł b y ł y m z L e g i i , w i ę c echo n i o -
sło na ul icę h y m n l eg ion i s tów , k t ó r y 
tak ładnie p r z e t łumaczono na po lsk i a 
k t ó r ego s łowa p r z y p o m n i a ł m i n i e d a w -
no j eden z p r z y j a c i ó ł : 
W bezkresną dal sp i eko ty i pożog i 
Rzuc i ł nas los w ten obcy dz ik i k r a j , 
T u t rupy co dz ień znaczą nasze drogi , 
M y z L e g i i ludzie , m y la g rande 

canai l le ! ! . . . 
„ K a n a l i e " n a s t r o j o w o p o d ś p i e w y w a ł y 

sobie, w t e d y gdy ich o f i a r y o p o w i a d a -
ły p r z y ko l a c j i s w e w r a ż e n i a z p r z e -
ż y t e go napadu ! W r a ż e n i a te mus ia ł y 
być dość silne, bo k tó regoś dnia po 
j e d n y m z napadów , w k t ó r y m b ra ł em 
udział , p r zechodząc g w a r n ą ulicą us ły -
sza łem za sobą: 

— He l l o , mis te r apasz ! 
P r z y s t a n ą ł e m zd z iw i ony . Podes z ł y do 

m n i e d w i e m ł o d e A m e r y k a n k i i ł a -
maną f rancuszczyzną w y j a ś n i ł y , skąd 
mn i e zna j ą — b rak zas łony na t w a r z y . 
N i e m a zbrodn i i dea lnych ! Zapros i ł em 
j e na apér i t i f do bistro, a one m n i e 
z ko l e i na dob ry ob iad. M ó w i ł y , ż e n a -
w e t gdy się w i e iż to ża r ty , to j ednak 
w y m i e r z o n y r e w o l w e r d a j e dreszcz p o d -
niecenia . 

Z a b a w a w apaszów n ie t rwa ł a długo, 
bo im i tu j ą c e nas inne b iuro podróży 
m ia ł o z t ego p o w o d u na M o n t m a r t r e za -
targ z po l i c ją , w i ę c P r e f e k t u r a zakaza -
ła „ n a p a d ó w " apaszów. Chc ia ł oby się 
w y m i e n i ć z nazw i ska co w y b i t n i e j s z y c h 
w ka r i e r z e ż y c i o w e j , do dziś ż y j ą c y c h 
c z ł o n k ó w „ b r a c t w a " , j ak : r e żysera t e -
atra lnego, b y ł e g o konsula, inżyn ie ra 
konst ruktora mo tocyk l i , a sam p r o j e k -
tant m o d y na apaszów w turys tyce j e -
szcze parę lat t emu c ieszy ł się -— i m o -
że nada l c ieszy się — d o b r y m zd ro -
w i e m i b y ł s z a n o w a n y m k i e r o w n i k i e m 
biura pod ró ży i turys tyk i . 

GILOTYNA NA SAMPOLU 

M o ż e to i l ep i e j , iż zakaz po l i c j i p o -
łoży ł k res z a b a w i e w apaszów, bo w 
niespełna rok p ó ź n i e j w y b u c h ł a jak 
bomba f k r ó l o w a ł a na szpal tach p ism 
f rancusk ich n i e p r z y j e m n a dla nas a -
f e r a „band i ts po lona is " . 

F r a n c j a p r z e ż y w a ł a o w e g o roku p o -
w a ż n y k r y z y s gospodarczy , k t ó r y n a j -
w i ę c e j , j ak zawsze , odc zuwa l i r obo t -
n icy cudzoz i emscy . W łaśn i e w t y m 
czasie p isano o j ak i e j ś dobrze z o r g a -
n i z o w a n e j s za j c e z ł odz i e j a s zków , o k r a -
d a j ą c e j apa r tamenty pod nieobecność 
właśc ic i e l i z amożnych ludz i tak w P a -

ryżu , j ak i na p r o w i n c j i . P o n i e w a ż r a -
obunk i p o w t a r z a ł y się co raz częśc ie j , po-
s taw iono na nog i p o l i c j ę i ż a n d a r m e -
r ię . I tak n i e zby t da l eko od p r z e d -
mieść P a r y ż a d w ó c h ż a n d a r m ó w , j a -
dących na r owe rach , na tknę ło się na 
idących drogą z w a l i z k a m i sześciu m ł o -
dych ludz i . „ W a s z e d o k u m e n t y ! " — za -
żądal i . W y s t r z a ł y b y ł y odpow i ed z i ą i 
d w a t rupy pad ły na drogę . M o r d e r c y 
zabra l i z a b i t y m broń i uciekl i , a le by l i 
św i adkow i e , k t ó r z y poda l i ich w y g l ą d , 
w i ę c po n i tce do k ł ębka i po l i c j a a resz -
t owa ła k i lkunastu w s p ó l n i k ó w bandy 
— P o l a k ó w . 

Odna l e z i ono r ówn i e ż ich „ s k a r b " u-
k r y t y w i s tn ie jących jeszcze w t e d y f o r -
t y f i k a c j a c h pa rysk i ch p r z y P o r t e d ' O r -
léans. S tac ja me t r a P o r t e d 'Or l éans 
znana by ła w t y m czasie w ś r ó d robo tn i -
c z e j ko lon i i po l sk i e j P a r y ż a i oko l i cy , bo 
ins ty tuc ja Z a m o y s k i e j w B ib l i o t ece 
P o l s k i e j pos iadała w pob l i żu f i l t r ó w 
d r e w n i a n e barak i dla m ę ż c z y z n i k o -
biet . T a m odsy łano na noc l eg i p o ż y -
w i en i e ludz i s zuka jących p r a c y ; t am 
r ówn i e ż z j e żdża l i się gospodarze ro ln i 
z b l i ższe j i da lsze j oko l i c y ; t am og l ą -
dal i ludzk i t owar i w y b i e r a l i o d p o w i a -
da jącą im si łę roboczą . T o smutne w i -
dow i sko r o zwese l a ł c h w i l a m i s w e g o r o -
d za ju r ewanż , o to s łyszało się: „ J o t am 
nie chce iść do tego baora, bo m i się 
j e g o g y m b a w c a l e n ie podobo " . 

N i e p a m i ę t a m czy W ł a d e k , szef b a n -
dy, tam r e k r u t o w a ł s w y c h p o m o c n i k ó w , 
a le m o ż e z p o w o d u bl iskości schron i -
ska po lsk iego skarb s za jk i z n a j d o w a ł 
się n i eda leko . 

I chyba dla p r z y k ł a d u us tawiono g i -
l o t ynę na sk ra ju Sampo la , na c yp lu 
w y s p y Ś w i ę t e g o L u d w i k a p r z y m o ś -
cie S u l l y - M o r l a n d , gdz i e się łączą d w a 
rozga łęz i en ia S e k w a n y . W i d o k n a rusz -
t o w a n i e i r amiona g i l o t yny b y ł dobry , 
w i ę c już p r zed 7 rano na obu b r z e -
gach r zek i z g r omadz i ł y się r zesze c i e -
k a w y c h . Ce r emon ia e g z ekuc j i n ie t r w a -
ła d ługo. Z kare tk i w y p r o w a d z i ł o 
W ł a d k a d w ó c h czarno odz i anych p o -
m o c n i k ó w kata, t r z y m a j ą c go m i ę d z y 
sobą w p r o w a d z i l i na podnies ien ie . D o 
w y p r o s t o w a n y c h podszed ł p r z e d s t a w i -
ciel sp raw i ed l iwośc i w asyście, o d c z y -
ta ł w y r o k , po c z y m j eden z p o m o c n i -
k ó w nacisnął na p r z y r z ą d i z p od ł o g i 
podnios ła się p o w o l i deska i s tanęła 
p i onowo . N i m pomocn i cy p o d p r o w a -
dzi l i W ł a d k a do deski i p r z y m o c o w a l i 
do n i e j pasami , z w r a c a ł on g ł o w ę na 
jedną i -drugą stronę, j a k b y p r a g n ą ł 
j eszcze kogoś do j r zeć w ś r ó d ludz i s t o -
j ących z da leka. B y ł w b r ą z o w y c h 
spodniach i w b i a ł e j koszul i mocno w y -
c i ę t e j n o ż y c a m i n a p iers iach i p l ecach . 
Nas tępn i e deska z c z ł o w i e k i e m poczę ł a 
się chy l i ć ku podłodze , g ł o w a s k a z a ń -
ca schowa ła się w ramach g i l o t yny . J e -
den z p o m o c n i k ó w j a k b y podc i ą gną ł 
t rochę skazańca, po c z y m o b a j usunę l i 
się na bok a na rusz towan i e w s z e d ł 
kat , podobny ub io rem do p o m o c n i k ó w , 
ale w c za rne j masce i tegoż ko l o ru r ę -
kaw icach . R z u t oka na p o z y c j ę l e ż ą -
cego, nac iśnięc ie guz ika, b łysk noża I 
g ł o w a W ł a d k a f u r k n ę ł a do kosza z t r o -
c inami . C iche : och! -— m i ę d z y z e b r a -
n y m i ludźmi . K a t śc iągnął r ę k a w i c e , 
rzuc i ł j e na tu ł ów z g i l o t y n o w a n e g o i 
zszedł z podnies ienia . L e k a r z s ą d o w y 
dla f o r m y s tw ie rdz i ł zgon, p o m o c n i c y 
odp ię l i ciało, w ł o ż y l i do p r z y g o t o w a n e j 
t rumny , w y j ę l i z kosza g ł owę , p o ł o ż y l i 
w nogach trupa i n a k r y l i w i e k i e m . 

Obdk, w ś r ó d z eb ranych ludzi , d w i e 
d z i e w c z y n y wc i ą ż k u r c z o w o t r z y m a ł y 
się za ręce. K t o ś do kogoś r zek ł c i cho : 
„Nos i ł w i l k , ponieś l i i w i l k a " . 

„Band i t s po l ona i s " spo ł eczeńs two 
f rancusk i e pamię ta ł o p rzez k i lka lat i 
w y p o m i n a ł o pnzy l ada kłótni . Cóż , 
dz ie ln ica ta w id z i a ł a w i e l e dob r ego i 
z łego. A czy dz is ie j szy Sampo l jest j e -
szcze polski? Chodzą po j e g o u l i c zkach 
jeszcze s tarzy emig ranc i sprzed c z t e r -
dziestu paru lat, a le n i eub łagany Czas 
niszczy ludz i i bur zy stare domy , a z 
n imi l e g endę o po l sk im Sampo lu . 
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Tradycje Polskiej Kultury na Zie-

miach Zachodnich i Północny ch(ll) 

„NIE SŁOWIK 
LECZ 

PROSTy SZCZyGIEŁ" 
W E Ł K U na Mazurach p ierwszą 

polską drukarnię za łoży ł w 
1536 r. Jan Sandecki Małecki 

(1490—1567), tłocząc w nie j druki lu te -
rańskie w j ę zyku po lsk im: „Nowy Te -
stament" i „Katechizm". Jego syn 
Hie ron im Małeck i by ł pastorem w tym 
mieście. I on parał się w y d a w a n i e m 
d ruków polskich. Jego dz ie łem była 
m.in. „Postylla domowa" czy l i kaza -
nia, t łoczona w K r ó l e w c u w 1574 r. 
W mieście t ym pionierską robotę w y -
dawniczą w j ę zyku po lsk im ruszył 
Jan z Siekluki Seklucjan, kaznodz ie ja 
mazurski , w y d a j ą c w 1545 r. „Kate-
chizm ewangelicki dla prostego ludu", 
t zw. ma ł y i w 1547 r. „Katechizm 
większy", a także „Wyznanie wiary 
chrześcijańskiej w duchu nauki Lutra 
i Melanchtona", „Postyllę polską" i 
szereg innych pism re l i g i jnych . 

„ W y z n a n i e " odbi ło się w t y m czasie 
g łośnym echem w ca łe j Polsce, gdy ż 
napisane by ło przystępnie i jasno. 
Stało się też lekturą szerszych rzesz. 
Ks iążk i Sek luc jana c ieszyły się w 
ogóle dużą poczytnością, zwłaszcza 
wśród tych, co nie znal i łaciny, w y -
dawane b o w i e m by ł y dla ludz i pros-
tych. Do „ K a t e c h i z m u " za łączy ł on 
„Krótką a prostą naukę czytania i pi-
sania", a więc jakby pierwszy polski 
elementarz. 

Sek luc jan stał się też łowcą talen-
tów pisarskich, w y ł a w i a ł autorów 
m i e j s cowych i z innych dzielnic P o l -
ski. Do p ie rwszych za l iczyć trzeba 
przede wszys tk im Stanisława Murzy -
nowskiego, do drugich — Mikoła ja 
Reja z Nagłowic — męża chlubnie od -
no towanego w histori i po lsk ie j l i t e ra-
tury. D r u k o w a ł ich dzieła w s w o j e j 
drukarni w Kró l ewcu , wnosząc o lb r zy -
m i w k ł a d do ogólnopolskiego dorobku 
kulturalnego. 

P I E R W S Z A O R T O G R A F I A 

Stanis ław M u r z y n o w s k i z Z i em i D o -
brzyńsk ie j by ł c z ł ow iek i em g run t ow -
nie wyksz ta ł conym. Zna ł j ę z yk łaciń-
ski, g reck i i hebra jsk i . Jako w y t r a w -
ny humanista p i e rwszy dał pełne tłu-
maczenie Nowego Testamentu (1551—-
1533) za łącza jąc doń „Ortografię pol-
ską". Dz ie ło z adedykowa ł „Na j jaśn ie j -
szemu a niezwyciężonemu książęciu a 
panu Jego Królewskiej Miłości Zyg -
muntowi Augustowi" , gdyż jak s tw i e r -
dz i ł „nie widział nikogo godniejszego, 
któremu mógłby przypisać i ofiarować 
tak wielki dar I owszem skarb, któ-
rego Polska jeszcze nigdy nie miała... 
językiem polskim drukowany, czego 
ani przodkowie Jego Królewskie j 
Mości ani inszy królowie polscy ani 
doczekać, ani mieć nie mogli". 

W e wcześn i e j w y d a n y m w K r ó l e w -
cu romansie pt. „Historia żałosna o 
Franciszku Spierze" p rzeds tawi ł M u -
rzynowsk i powody , d la k tó rych choć 
„nic słowik lecz tylko prosty szczy-
gieł" odważa się „śpiewać w języku 
ojczystym" i stwierdzi ł , iż nie ws tydz i 
się tego „bo jak insze narody, Żydzi, 
Grekowie i Łacinnicy swymi językami 
rzeczy poważnych i zbawiennych do-
syć napisali, którym się wszyscy dzi-
wu jemy" , d laczegożby w i ę c i „my Po -
lacy językiem naszym dokazać tego nie 
mogli". Or tog ra f i a opracowana przez 
Pomorzan ina Murzynowsk i e go stała się 
w r o z w o j u polskiego p iśmiennic twa 
momen t em p r z e ł omowym. 

„ C A N T A DE R E P U B L I C A " 
S T A R S Z A OD M A Z U R K A 

D Ą B R O W S K I E G O 

Z i e m i o m pó łnocnym przypad ło w 
t y m czasie jeszcze jedno chwalebne 
p ie rwszeństwo. Otóż nie gdz ie indz ie j 
a właśn ie tu ta j u j r za ł świat ło dz ien-
ne p i e rwszy w ogóle druk hymnu 

polskiego. By ł a n im w t e d y „Canta de 
Repub l i ca " Trzec ieck iego , którą na po l -
ski prze łoży ł Jakub Lube l c zyk , a w y -
dał w K r ó l e w c u w 1559 r. Sek luc jan 
w swo im Kanc jona l e . „ A b y szczęś l iwie 
ta Rzecz Pospol i ta — brzmia ły s łowa 
hymnu — K w i t n ę ł a z awżdy ws z em 
dobrem ob f i t a " . 

W K r ó l e w c u odby ły się też narodz i -
ny polskich studiów leksykograficz-
nych. Tu b o w i e m w 1564 ukazał się 
pierwszy słownik łacińsko-polski Jana 
Mączyńskiego. W K r ó l e w c u wreszc i e 
w 1572 r. wysz ła słynna „Kronika Po l -
ska, Litewska, Żmudzka i wszystkiej 
Rusi..., która przedtem nigdy świata 
nie widziała" Marc ina S t r y jkowsk i ego . 

T rudno oczywiśc i e w y m i e n i ć wszys t -
k ie p o z y c j e w y d a w n i c z e i pisarskie, 
jak ie powsta ły w t y m czasie w P r u -
sach Ks iążęcych, s tanowiących lenno 
Rzeczypospo l i t e j . Ks iążk i Sek luc jana i 
drugiego wyb i tnego t łumacza, pisarza 
i w y d a w c y Eustachego Trepki r o -
zeszły się po Po lsce w tysiącach egzem-
plarzy, rozwożono je po kraju woza-
mi, n iektóre p o z y c j e doczekały się po 
kilka nakładów. Twórczośc ią , szeroką 
in i c ja tywą wydawn i c zą , tu na północy 
l enne j z i emi Polski , wc i e l one zostało 
w życ ie powiedzen ie M i k o ł a j a Re j a , że 
„Polacy nie gęsi, a swó j język mają " . 

R O L A K A T O L I C K I E J W A R M I I 

O ż y w i o n y ruch twórc zy i w y d a w n i -
czy r e f o rmac j i w Prusach Ks iążęcych 
przyniós ł n i ebawem katol icką kontr -
akcję . N a Warmii dz iałał w t e d y w y b i t -
ny humanista, po l i t yk i pisarz, jeden 
z c zo ł owych przedstawic ie l i kont r re -
f o rmac j i , biskup chełmiński i w a r m i ń -
ski, kardynał Stanisław Hozjusz. Je-
go po lemis tami by l i na jwyb i tn i e j s i Eu-
rope j c z ycy X V I w . 

N i e można też pominąć faktu, że 
właśnie na W a r m i i Miko ła j Kopernik 
pr zygo t owa ł naukowo i napisał swe 
epokowe dz ie ło „O obrocie ciał niebie-
skich" i że tu dokonał życ ia w 1543 r. 

P o Hoz juszu na biskupstwie w a r -
mińsk im urzędowa ł przez p r aw i e t rzy 
w i e k i długi szereg P o l a k ó w o w y b i t -
nych pozyc jach w po l i tyce i pisarstwie, 
od dz ie jopisa Marcina Kromera (zm. 
1589) począwszy do ba jkop isarza i po -
sty Ignacego Krasickiego (na W a r -
mii od 1766 do 1795). 

P o d koniec X V I w . ośrodkiem w y -
dawn i c zym ka to l i ków warmińsk ich 
stało się Braniewo. R y w a l i z a c j a m i ę -
dzy w y d a w n i c t w a m i kato l i ck imi i p ro -
testanckimi nie pozostała bez dużego 

w p ł y w u na r o z w ó j p iśmiennictwa, j ę -
zyka polskiego, kul tury i drukarstwa. 

O f i c yna braniewska ma jąca na s w y m 
koncie n iemal wy łąc zn i e w y d a w n i c t w a 
polskie prze t rwa ła do p ie rwszego roz-
bioru Po l sk i w roku 1772. Odtąd mu-
sieli W a r m i a c y t łoczyć s w o j e prace w 
drukarniach K w l d z y n i a lub Gdańska. 
Po t r z eby ich by ł y jednak dość duże i 
w 1812 r. Bran i ewo w z n o w i ł o dz ia-
łalność wydawn ic zą , a od 1844 r. o -
środkiem d ruka r sko -wydawn i c z ym stał 
się r ówn ie ż Olsztyn. 

K O N K U R E N C J A P O M I Ę D Z Y 
G D A Ń S K I E M I T O R U N I E M 

W drug ie j po ł ow ie X V I w i e k u po -
w a ż n y m centrum u m y s ł o w y m stał się 
Toruń. P r z y ć m i ł w t e d y nawe t s ławę 
drukarską Gdańska. I w Torun iu po-
dobnie jak wcześn ie j w Gdańsku 
p ie rwszy druk by ł dz ie łem polskim. 
Działał tu wówczas Erazm Gliczner 
styl ista j ę z y k o w y . D o końca tego w i e -
ku wysz ł o w Toruniu przeszło 120 róż-
nych poważnych druków w języku pol-
skim, podczas gdy książek toruńskich 
w innych j ę zykach dol iczano się do te -
go czasu za l edwie ki lku. T u m. in. 
drukowa ł s w o j e dzieła w y b i t n y kazno-
dz ie ja protestancki Piotr Artomius 
Krzeslchleb, Marcin Marynius Murzyń-
ski, k tó ry przerob i ł i w y d a ł w 1585 r. 
„Kronikę mistrzów pruskich", da le j 
Kasper Gesner i Marcin Krowicki — 
oba j z pomorsk i e j L u b a w y . 

W t y m też czasie zapisał się na kar -
tach po lsk ie j l i t e ratury p i ękne j inny 
Pomorzanin , Jan Rybiński — nauczy -
ciel po lskiego w G i m n a z j u m A k a d e -
mick im w Gdańsku i sekretarz m i e j -
ski Torunia , poeta polski i łaciński. W 
1593 r. wys z ł o w Toruniu p ie rwsze w y -
danie j e go „Gęśli różnorymych". Ja-
kiś n ieznany szlachcic p r óbowa ł w t y m 
mieście swych sił w opowiadan iu o 
„Gryzeldzie" op iera jąc j e na nowe l i 
Dekamerona i w y d a j ą c w 1571 r., a in-
ny Pomorzan in Tomasz Bielawski na -
pisał w 1595 r. i w y d a ł c i ekawy poe -
mat pt. „Myśliwiec", w k t ó r y m podał 
zasady łowów na zwierzynę, ptactwo i 
ryby. 

W Gdańsku tymczasem r o z w ó j po l -
sk ie j książki i po lsk ie j l i t e ratury b ieg ł 
swo ją drogą. P o d w p ł y w e m humaniz -
mu rozbudzi ła się w mieście dz ia ła l -
ność l i teracka i naukowa. N a j w y b i t n i e j -
s zym j e j przeds tawic i e l em by ł w X y i 
w. Jan Dantyszek, gdańszczanin, w y -
chowanek krakowsk iego uniwersytetu, 
poeta polsko-łaciński . N a j w i ę k s z y roz -
w ó j drukarstwa gdańskiego przypada 
jednak na w i ek X V I I . W t è d y to w 
na jnowocześn ie j sze j o f i cyn ie Jerzego 
Ferstera wychodzą dzieła takich auto-
r ó w polskich z innych dzielnic, j ak 
Andrzeja Maksymiliana Fredry, Staro-
wolskiego, Kobierzyckiego, Ossolińskie-
go i innych. Ferster oprócz ks ięgarni 
w Gdańsku mia ł placówki księgarskie 
w Warszawie i Lublinie. 

Z c iekawszych gdańskich pozyc j i 
w y d a w n i c z y c h tamte jszego dorobku 
w y m i e n i ć należy z tego okresu „Muzę 
Polską" — Jana Łgowskiego (1686), 
„O pijanicy co w Gdańsku królem 
by ł " — Jana Sniatowskiego-Gutow-
skiego, „Klimakteryka heroicznego" — 
Daniela Kata ja w y d a n e g o w 1673 r. na 
cześć kró la Jana I I I Sobieskiego i w i e -
le innych. 

W Oliwie istniała drukarnia w l a -
tach 1673—1713, konkuru jąca z dru-
karn iami gdańskimi , w które j m. in. 
drukowano dzieła Piotra Skargi. Z 
zakresu l i t e ra tury r ó żnow ie r c ze j w y s u -
nął się na czoło kaznodz ie ja toruński, 
ka lw in Jan Turowski, po l emizu jący 
świe tn ie z Jezuitami, mistrz po lszczy-

S Z T U C Z N E C H M U R y 
Zagadnien ie zapobiegania skutkom 

suszy w ro ln ic tw ie nie przes ta je za-
przątać umys łów meteoro logów, f i z y -
k ó w i p ra cown ików innych dyscypl in 
naukowych . A b y skutecznie móc za-
stosować w y p r ó b o w a n y już sposób 
zwiększenia opadów w danym terenie 
po l ega jący na posypywan iu z samo-
l o t ów j odk i em srebra p r z ep ł ywa jących 
chmur p o w o d u j ą c y m nagłe ich ozię-
bienie, a co za t ym idz ie — skrople-
nie się pary w o d n e j i deszcz po-
trzebne są jednak chmury. 

Według naukowców z amerykań-
skiego uniwersytetu stanu Miami 
osiągnąć to można, zaczerniając 
sztucznie pasy gruntu biegnące wzdłuż 
wybrzeży morskich. Jest to możliwe 
tam, gdzie blisko morza znajdują się 
bądź tereny piaszczyste nie porośnięte 
roślinnością, bądź pokryte skałami o 
barwach jasnych, zwłaszcza wapien-
nych. W okolicach takich wzdłuż brze-
gów morza należy położyć pas czarne-
go asfaltu szerokości około 6 km. Pas 
ten będzie silnie nagrzewany promie-
niami słonecznymi, w związku z czym 
panować będą nad nim wstępujące 
prądy powietrza. Prądy te porywać 
będą do górnych warstw atmosfery 
parę wodną niesioną wiatrem wie ją -
cym z morza. Pod wpływem chłodu 
panującego na pewnych wysokościach, 
para ta ulegnie zagęszczeniu, tworząc 
chmury. 

Wywo łu j ąc w ten sposób sztuczne 
powstawanie chmur, dalej już, również 
sztucznie, powodować można opad 
deszczowy. 

zny, w s p ó ł w y d a w c a „Biblii Gdańskiej" 
w 1632 r. Pastor grudziądzki Jan 
Herbinius ogłosi ł w Gdańsku kate-
chizm wyznania augsburskiego. K a n -
c jona ły gdańskie i toruńskie — było 
ich ki lkanaście — przynios ły w i e l e no-
w y c h pieśni, oczywiśc ie w j ę zyku po l -
skim. 

D R U K I D L A M A Z U R Ó W 

Dynamiczny w X V I w . kró l ew ieck i 
ośrodek w y d a w n i c z y straci ł już w t ym 
czasie na sile. A l e z iarno rzucone przez 
Małeckich, Sekluc jana, Murzynowsk i e -
go, T r epkę i innych zrodzi ło bu jny 
p lon i dalszą potrzebę polskiego s łowa 
drukowanego . W X V I I w . na jw iększą 
poczytnością wśród ludności mazur -
skie j c ieszyły się „Kazania albo w y -
kłady porządne" ewange l i ck iego pa -
stora Samuela Dąmbrowskiego. 

Dzie łko to miało ko le jno k i lka w y -
dań, nazywano j e powszechnie „ D ą b -
r ó w k ą " , sięgnęło nawe t w swe j popu-
larności na Śląsk, gdz ie nie zdołały go 
pod t y m w z g l ę d e m pr zewyższyć t am-
te jsze tego t ypu w y d a w n i c t w a , bo 
„pobożn i bardzo się w nim kochal i " . 

N a Mazurach czytane by ło ono pod 
każdą strzechą. K i l k u pastorów w y d a ł o 
tu jeszcze w X V I I i X V I I I w . posty l le 
i kanc jona ły , n iektórzy z nich próbo-
wa l i też swych sił na polu poetyck im. 
P r zeb ł ysk i em naw ią zu j ą cym do „ z ł o -
tego w i e k u " by ła także w p e w n y m 
stopniu „Poczta Królewiecka", o k tó -
r e j będz ie jeszcze mowa , a le czasy te 
nie mog ł y się już równać z poprzed-
nim bogac twem twórczości , i n i c j a t ywy , 
poziomu, zasięgu. Zdecydowany w p ł y w 
mia ły na to oczywiśc ie zmien ia jące się 
warunk i po l i tyczne i s topniowo nara-
stające, ale coraz bardz i e j w y r a ź n e 
procesy ge rman i zacy jne . 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
Opracował S.Z. 

R O D A K U ! - R O D A C Z K O ! 
Chcesz pojechać do Polski, odwiedzić rodzinę, najbliższych przyjaciół? Spędzić Święta z rodziną 

w Polsce? Odwiedzić rodzinne strony, w których minęły Twoje najmłodsze lata? 
Chcesz rodzinie w Polsce wysłać pieniądze tytułem pomocy lub sprowadzić kogoś-z rodziny do 

Francji na wakacje? Napisz po informacje na adres 

# # P O L O N I A " 
„ P O L O N I A " załatwi Twoje sprawy szybko 
i dokładnie. 
„ P O L O N I A " wyrobi Ci paszport polski, za-
łatwi wszystkie wizy potrzebne na wyjazd, 
wystawi bilet do każdej stacji w Polsce. 
W „ P O L O N I I " możesz kupić mapę samo-
chodową Polski i Europy, słownik, płyty, 
kolędy, itd. 

26, Cours Vïtton 
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Zbłerarpy pamiątki Emigracji 

M ó w i były powstaniec 
wielkopolski 

Pan Józef M A Ł E C K I urodził się siedemdzie-
siąt dziewięć lat temu w Zytowiecku, w powie-
cie gostyńskim. Do Francji wyemigrował w 
r. 1922. Osiedlił się wraz z rodziną w Bruay-
en-Artois (Pas-de-Calais), gdzie mieszka po 
dziś dzień i zaczął pracować w tamtejszej 
„czwórce". Niebawem jął również zajmować 
się pracą społeczną w założonym przez nieży-
jącego już dziś p. Jana Rybarczyka bractwie 
kurkowym. 

I » . J. M a ł e c k i . F o t . 
z la t p o w o j e n n y c h 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

— Z a w s z e lub i łem sport s trze lecki — 
m ó w i . — K i e d y ś by t em dob rym strze l -
cem — świadczą o t y m odznaczenia, j a -
k i e o t r z yma łem od naszego Zw ią zku . 
D o b rac twa w Bruay ws tąp i ł em jeszcze 
przed w o j n ą . P r z e z p ew i en czas p r e ze -
sowa ł em naszemu brac twu a poza t y m 
s p r a w o w a ł e m również f u n k c j ę sztanda-
rowego . W dawnych latach bra ł em u-
dział w e wszys tk ich polskich impr e -
zach. j e źdz i ł em na akademie , rocznice, 
pogrzeby , itd. — żadna uroczystość nie 
mog ła się odbyć beze mnie . Dz i s ia j j e -
stem już stary i sztandaru nie m o g ę 
już nosić, ni-e m o g ę już także podróżo-
wać , w i ę c c z ynnego udziału w życiu 
naszego Z w i ą z k u już n ie biiorę, siedzę 
w domu, c zy tam — też już nie ty le , co 

kiedyś, bo w z r o k mi n ie dopisuje —-
i rozmyś lam. 

. . .Wszystko, c o polskie, by ło mi i jest 
bardzo drogie . Jestem b y ł y m pows tań-
cem wie lkopo lsk im, w a l c z y ł e m o w o l -
ność naszego Poznańsk iego i wo lność 
Po lsk i w ogóle . Z dużym pośw ięcen i em 
pracowa łem także w naszym brac tw ie 
k u r k o w y m . Dz i s ia j ze smutk iem s tw i e r -
dzam, że to wszyistko, c zemu my , sta-
rzy działacze, poświęc i l i śmy t y l e czasu 
i w co w ł o ż y l i ś m y t y l e pracy — to 
wszys tko podupada, roz la tu je się, idzie 
w rozsypkę. W e ź m y nasze b r a c t w o w 
Bruay. S tarzy c z ł onkow i e starze ją sdę 
coraz bardz i e j , a młodz i w c a l e s ię nie 
kwap ią do p racy społecznej , n ie chcą 
nas z luzować, i w związku z t y m nie 

r o z w i j a m y już w łaśc iw i e żadne j dz ia-
łalności. N i e o r gan i zu j emy już konkur -
sów strzelania ani żadnych innych i m -
prez, zostały nam — s tarym, t y l ko 
wspomnien ia . N o i symbo l nasze j pra -
cy — sztandar, za k tó ry zaraz p o w o j -
n ie zapłac i l iśmy 47.000 f r anków . T e n 
sztandar u nas nie zg inie bo jes tem 
zdania, że nie wolino dopuścić do tego, 
aby nasze pamią tk i przepadły . Przec ież 
to są rzeczy w r ę c z bezcenne! 

Jestem już c z ł ow i ek i em s tarym, ale 
nie pesymistą. Myś lę , że p r z y j d z i e j e -
szcze czas, że w n u k i em i g ran t ów zain-
teresują się działalnością dz iadków, z 
szacunkiem będą ścierać p y ł z pamią -
tek po dawnych działaczach, a nawe t 
może wskrzeszą nasze organ izac je . W 

te j chwi l i oni od nas stronią, ale to się 
zmieni , to się musi zmienić, to się już 
tu i ówdz i e zmienia. Ż e b y nie być go -
łos łownym, opow i em w a m o Calonne-
Ricouart.. . W Ca lonne istniało b rac two 
kurkowe . B rac two to podupadło i po-
szło w rozsypkę. A l e znalazł się ener -
g iczny, rzutki c z ł ow iek , p. Paternoga , 
k tóry zabrał s ię do pracy i postawi ł 
b rac two na- nogi. M o ż e i w innych k o -
loniach zna jdą się tacy ludzie? Ja 
skłonny jestem w to w i e r z y ć . A l e nie-
za leżnie od tego, czy nasze organ izac je 
zdo ła ją się k iedyś odrodzić czy też nie, 
o sz tandary i inne pamią tk i t r zeba 
dbać, t rzeba ich p i lnować , aby n ie p r z e -
padły . Kon ieczn ie . I t o już od t e j chwi l i . 

Dzień jak co dzień 

„ C o nam zostało 
z tych l a t ? . . . " 

Dzień dobry . Co słychać? Jak W a m tam leci? U 
nas bo w r e g o r ą c zkowy ruch. Robo t y m a m y z mo ją 
po same łokcie. Odśw ie żamy chałupę, odkurzamy 
meb le i porozwieszane na ścianach w i e lk i e f o t o -
g ra f i e upamię tn ia jące nasze wesele , tape tu jemy, 
m a l u j e m y r a m y ok ien i drzwi , itd. Zamierza l i śmy 
zabrać się do tego jeszcze przed Wie lkanocą , ale 
latoś by ł o przed Wie lkanocą tak z imno, że radz i 
n ieradz i musie l iśmy z tego zamiaru z r e zygnować i 
odłożyć czyszczenie i odnawian ie domu na późn ie j . 
Chwa ła Bogu, ż e się wreszc i e oc iepl i ło i że za -
wiośnia ło jak należy. Dz i s ia j to nawet jest tak 
ciepło, ż e zaczynam ża łować , że wdz i a ł em barcha-
nowe gacie, ale ja j es tem c z ł ow i ek i em przezornym, 
na wsze lk i w y p a d e k n a w e t l a t em ubieram się do-
syć ciepło, a poza t y m u f am ostrożne j mądrośc i 
ludu, k tóra przestrzega : „Do Św i ę t e go Ducha (czy l i 
do Z ie lonych Św ią t ek ) nie z d e j m u j kożucha, a po 
Ś w i ę t y m Duchu znowu chodź w kożuchu" . 

W t e j chw i l i jestem cały zapaćkany wapnem, bo 
bie lę posobę w kuchni . Zaczą łem tę posobę biel ić 
już wczo ra j , a le przyszedł do nas stary N a w r o t i 
jak w d a ł e m się z n im w dyskusję , tak zmudz i łem 
całe popołudnie . S tary N a w r o t t o jest n iegłupi 
chłop, jest oczytamy, otrzaskany z pracą społeczną, 
ja t ego cz łow ieka lubię, a le na leży on do na jn i e -
bezp ieczn ie jszych gadułów, jak ich w życ iu spotka-
łem: jak zacznie mów i ć , to gada i gada w n ieskoń-
czoność i można zemdleć ze znudzenia, a on jeszcze 
gada. W c z o r a j opowiada ł o t ym , jak obchodzono 
Z ie lone Św ią tk i w d a w n e j Polsce. Czy ta ł o t y m p o -

dobno w jak imś s tarym kalendarzu. M ó w i ł , że na 
Śląsku o d b y w a ł y się w dawtnych czasach w Z ie lone 
Św ią tk i wyśc i g i koninę, a p i e rwszy młodzieniec, 
k tóry p r z y b y ł do oznaczone j me ty , ok r z yk iwany by ł 
kró lem. Ponoć z w y c z a j u t e g o przestrzegano d la te -
go że p r zypomina ł on o w e l egendarne wyśc i g i o k o -
ronę polską, jak ie mia ły toczyć się za p i e rwszych 
P ias tów. Dowiedz i e l i śmy się od n iego także, z e na 
S ą s k u u t r zyma ł s ię z w y c z a j , że w w i l i ę Z ie lonych 
Św ią t ek chłopcy s taw ia ją przed d o r ^ m d ^ e w c z y n y 
w V s o k T tykę z za tkn ię tym na n i e j bukie tem k w i a -

musi podobno być w y k o n a n a późnąnocą, 
konspiracy jn ie , i stanowić niespodziankę. L e c z b y -

w a także, że odpa lony konkurent mści się szkarad-
nie, s t aw ia j ąc na tyce... miot łę . Pon i eważ d z i ewczy -
ny uważa ją , że l ep i e j umrzeć niż s ię miot ły na tyce 
doczekać, w i ę c tam, gdz ie są pods tawy do obaw, 
o jc iec lub bracia c zuwa ją całą noc, by z łoś l iwca 
przegonić. 

C i ekawe rzeozy, no nie? A l e s tary N a w r o t tak 
powoln ie , tak dz i amdz iowato o t y m wszys tk im 
opowiada ł , że i świę tego by łby doprowadz i ł do b ia -
ł e j gorączki . W p e w n e j chw i l i p r z e rwa ł em mu w 
pół s łowa i: „Ja też, w idz ic ie , N a w r o t , p rzeczy ta łem 
n i edawno temu za jmu jącą książkę •— powiedz ia ł em. 
— Z książki t e j wyc z y t a ł em , że na S e j m i e W i e l k im , 
to znaczy na t y m se jmie , k tóry uchwal i ł K o n s t y -
tuc j ę 3 M a j a , tak namię tn ie rozprawiano, dyskuto -
wano , rezonowano, iż p ewnego razu ktoś pos tawi ł 
wniosek, by w sal i s e j m o w e j na zamku umieścić 
z egar na powśc iąganie m ó w c ó w kurantami w y -
d z w a n i a n y m co kwadrans " . Myś la ł em, że p ieron 
zrozumie , że to do n iego pite, a le gdz ie tam! P r zez 
chwi l ę pa t r zy ł na m n i e jak w ó ł na ma l owane w r o -
ta, w idać coś zaczęło m u w g ł ow i e świtać, ale t r w a -
ło to krótko , zaraz po tem ją ł na n o w o m leć t ym 
jęzorem. Och, t e gaduły , te gaduły ! Po ż egna ł się 
z nami dopiero o godz in ie dz ies iąte j , a w dodatku 
na odchodnym o m a ł o się z n im nie pokłóc i łem. O 
posobę. B o on, wyob ra ź c i e sobie, zaczął mn ie pou-
czać, ż e ja n i epoprawnie m ó w i ę po polsku, że w y -
rażam się j ak chachar, bo r y ch t yk po polsku posoba 
n a z y w a się suf i t , a posoba to jest s łowo d z i adow-
skie. Tak mia ł m u powiedz i eć jeden student, k tó -
rego w zesz łym roku spotkał w Polsce. A l e mn ie 
rozgn i ewa ł ! „ W y n o ś mi się, dziadu, gdz ie p ieprz roś-
n i e ! — zawo ła łem. — T e n t w ó j student to skończo-
n y osioł. Posoba to jest w y r a z g w a r o w y , a nie dz ia-
dowski . M ó j dz iadek na z ywa ł posobę posobą, m ó j 
o jc iec na z ywa ł posobę posobą i ja też m ó w i ę na p o -
sobę posoba i koniec ! Ja żadnego suf i tu nie uzna ję ! 
Won , w a r a c i od m o j e j posoby ! " . 

Tak , że — w idz i c i e — w c z o r a j posoby bie l ić nie 
m o g ł e m i bielę ją dop i e ro dzis iaj . Jak m i to idzie? 
A dz iękuję , dobrze. M n i e wszys tko dobrze idzie. Ja 
jes tem chłopak do tańca i do różańca. A co m o j a 
robi? P i e r z e f i rank i . N a podwórku . I śpiewa. Śp ie -
w a tak: 

„Pościłabym, piątki, pościłabym środy, 
Zeby mi się trafił jaki chłopiec młody. 
Pościłabym środy, pościłabym piątki, 
Zeby mi się trafił na Zielone Świątki". 

He , he, he!... Patrzc ie , patrzc ie , tak ie to stare, ta-
k i e zgrzyb ia łe , a jeszcze by chciało baraszkować. 

A l e żar ty na bok. Ja sobie tak b ie lę i b ie lę i myś l ę 
o różnych sprawach. N a przyk ład o t ym , że m y t y -
l e sobie z a d a j e m y trudu, żeby w Zie lone Św ią tk i 
by ło u nas ładnie, a przec ież t ego dnia będz i emy 
sami, nikt d o nas n ie p r zy jdz i e , n ikt nas m e od-
w iedz i , n i k t t e j nasze j pracy n ie pochwal i . Czy na-

sze dziec i zaczę ły od nas stronić? N ie , gdz ie tam. 
One p o prostu idą za modą — podobnie jak wszyscy 
zresztą młodz i ludzie. N a sobotę i niedz ie lę nie 
m ó w i ą : sobota i niedzie la, t y lko : „ ł ykend" . U w a ż a -
ją także, że „ ł ykendu " n i e można spędzać w domu, 
bo to przynios łoby i m u jmę, i w związku z t ym w 
każdziutką niedz ie lę tłuką się gdz ieś p o drogach, 
marzną nad morzem, ob iad jedzą w polu, tak jakby 
by l i j ak im i w ł óc z ęgami i nie mie l i dachu nad g ło -
w ą i w i e l e innych cudów w y c z y n i a j ą . A m y przez 
ten czas jesteśmy sami i czasem aż nam się w i e -
r zyć n ie chce, że m a m y dz iec i i w n u k ó w . Skaranie 
boskie z t y m „ ł ykendem" . M ó j syn pow iada tak: 
„ T a t a tego n ie rozumie, too tata jest c z ł ow i ek i em 
dawnego pokro ju , cz łowiek iem stare j da ty . G d y b y 
tata by ł w naszym w ieku , to tata by też spędzał 
„ ł y k e n d " poza domem" . Ano , może . Może , m ó j ty 
Boże kochany. 

A l e pon i eważ jestem cz ł ow iek i em dawnego auto-
ramentu, w i ę c nad te nowomodne dz is ia j „ ł y k e n d y " 
przek ładam i będą póki tchu w piers iach przek ła -
dał z w y c z a j n e m a j o w e n iedz ie le z dawnych lat. 
Och, j ak to w t e d y by ło ładnie ! Pamię tac ie? Dziś 
każdy spędza „ ł y k e n d " na własną rękę, troszczy się 
t y l k o o siebie, dziś każdy sobie r zepkę skrobie. A 
za naszych czasów by ł o zupełnie inacze j . W Zie lone 
Św ią tk i po południu cała ko lonia szła na m a j ó w k ę , 
muzykanc i rżnęl i polskie kawałk i , d z i ewczyny śpie-
w a ł y , s tarzy Wes t f a l a cy w odświę tnych czarnych 
ubraniach dyskutowal i o pracy społecznej , swo j sko 
było, uroczo było, cz łowiek by ł młody , świat 
b y ł przed nami , panny do cz łowieka lgnę ły , 
jak muchy do miodu, m o j a patrzy ła w e mnie 
jak w tęczę i drżącym g łos ik iem pyta ła : „Waloś , ale 
c zy t y się aby z e mną na p e w n o ożenisz?" I Wasza 
p e w n i e też tak pytała , p rawda? 

Od tamtych Z ie lonych Świą tek minę ło już ponad 
czterdzieści lat. Jak z bicza strzel i ło życ ie . Teraz 
n ie m a już z k i m chodzić na m a j ó w k i , bo młodz i 
wo lą tłuc się p o drogach, zaś te panny, k tóre tak 
k i edyś do cz łow ieka lgnęły , i ci dobrzy kumple , z 
k t ó r y m i c z ł ow iek n ie j edno p i w k o w y p i ł — oni już 
p r a w i e wszyscy gryzą z iemię. Tak , na żadną m a j ó w -
kę w niedzie lę n ie pó jdz i emy. Będz i emy sami s ie-
dzieć w odświeżone j chałupie. Ż eby m o j e j n ie by ł o 
zbyt markotno, kupię j e j u ogrodnika ładny bukiet . 
A sam będę wspomina ł „ d a w n e dni, cziułe dni, w o -
nią b z ó w p r zepo j one " . I m o ż e zanucę sobie po c i -
chutku: 

„ C o nam zostało z tych lat 
Miłości pierwszej? 
Zeschnięte liście i kwiat 
W tomiku wierszy. 
'Wspomnienia czule i szept 
I jasne łzy, co nie schną, 
I anioł smutku, co wszedł, 
1 tylko westchnął". 

W A L E N T Y G A W Ę D A 



,Ks ięgarn ia ŚUJ. W o j c i e c h a " m a 75 lat 

P l a n y r o z b u d o i r g r e g u l a r n y c h l inii 
o c e a n i c zy e h 

Poznańska ks ięgarn ia w y -
dawn i c za „ S w . W o j c i e c h a " 
pows ta ła w chw i l i , g d y 
haka t ys t om prusk im w y d a -
d a w a ł o się, ż e już W i e l k o p o l -
skę zdoby l i od w e w n ą t r z , a 
„ m i e j s c o w ą ludność " p r z e -
kształc i l i w całości w „ P r u s a -
k ó w m ó w i ą c y c h po po lsku" . 
B y ł to t akże okres , g d y r u -
szy ła pe łną pa rą ko lon i zac ja , 
a w i ę c w y k u p z i emi z rąk 
po lsk ich — s p r z e d a w a n i e j e j 
w ręce n iemieck ie . P r z e d 75 

la ty już sama n a z w a „ K s i ę -
garn i św. W o j c i e c h a " n a w i ą -
z y w a ł a do t r a d y c j i p o c zą tków 
chrześc i j ańs twa w Po lsce . B y -
ło to w y d a w n i c t w o kato l i ck ie , 
opar te o h i e rarch ię Kośc io ła , 
pośw i ę cone p r z ede w s z y s t k i m 
obron i e i n t e r e sów spo łeczeń-
s twa po l sk i ego w zaborze 
prusk im. Z o k a z j i jub i l euszu 
zaisłużonej p l a c ó w k i ten w ł a ś -
n ie m o m e n t na l e ży konieczn ie 
podkreś l ić . 

F l o ta Po l sk ich L i n i i O c e a -
n icznych, l icząca obecn ie 140 
s t a tków o nośności przesz ło 
318 tys. D W T , p ł y w a j ą c y c h na 
30 sta łych l i m a c h — uzyska 
do 1975 r. tonaż oko ł o 560 tys. 
D W T . N a l in i i ś r o d k o w o a m e -
r ykańsk i e j uruchomi się d w a 
od j a zdy z Gdyn i . Z w i ę k s z y się 
też częs to t l iwość o d j a z d ó w na 
l in i i w s c h o d n i o a f r y k a ń s k i e j . 
P r o j e k t u j e się u two r z en i e o d -
r ębnego se rw isu do p o r t ó w 
M o r z a Cze rwonego , a t akże 
o d r ę b n e j l in i i do Aus t ra l i i . Już 
od b ieżącego roku l inia do Ja -
poni i zacznie się unowocześ -
niać, dz ięk i w p r o w a d z e n i u na 

nią eksp r esowców . Zostan ie 
w z m o c n i o n y se rw is l i n i o w y do 
p o r t ó w Indi i , n o w y tonaż w e j -
dz ie r ówn i e ż na l in ie ś ród -
z i emnomorsk i e , ba ł tyck ie , do 
p o r t ó w f ińsk ich będą chodz ić 
statki p r zys t osowane do p ł y -
wan i a w lodach. Zamie r z en ia 
P L O są ostrożne j ednak i na-
sza f l o t a musi u w z g l ę d -
niać w y m o g i k o n k u r e n c y j n e . 
W s z y s c y a rma to r z y ś w i a t o w i 
o d n a w i a j ą obecn ie s w o j ą f l o -
tę, w p r o w a d z a j ą do eksp l oa -
tac j i statki coraz doskona lsze 
techniczn ie a l e i ba rdzo 
kos z t owne . 

D o m y n a t a ś m i e 

N a S łużewcu budu j e się „ f a -
b r y k ę d o m ó w " . W i e l k a hala 
p r o d u k c y j n a jest już pod da -
chetm. Obecn i e p r o w a d z i się 
roboty p r z y g o t o w a w c z e pod 
montaż m a s z y n i u r ządzeń ; 
m a j ą one b y ć zakończone j e -
szcze w t y m roku. W p lan i e są 
też d w a sk ładowiska w y r o b ó w 
g o t o w y c h . Zakończen i e budo -
w y i rozpoczęc ie p r o d u k c j i n a -
stąpi na począ tku 1972 r., a 
może t rochę wcz e śn i e j , bo do -
tychczas w s z y s t k i e p l any r o -
bót, m i m o t rudne j z imy , b y ł y 
przekraczane . T r z y dalsze, 
i den tyczne zak łady p r e f a b r y -
k a c y j n e powstaną w Łodz i , 
Bydgos z c zy i Gdańsku. 

„ F a b r y k a d o m ó w " będz ie 
p r o d u k o w a ć g o t o w e e l emen t y 
b u d o w l a n e — np. ca łe śc iany 
o t y n k o w a n e z obu stron, z 
w p r a w i o n y m i r a m a m i ok i en -
n y m i i s z ybami , p o m a l o w a n y -
m i parape tami , g o t o w e kab iny 
sani tarne c zy l i ł az i enk i z W C , 
w y p o s a ż o n e w ws z e l k i e p o -
t r zebne akcesor ia i z za łożoną 
już insta lac ją , k tórą na p lacu 
b u d o w y będz i e się t y l ko pod -
łączać do sieci. „ F a b r y k a do -
m ó w " na S łużewcu po p e ł n y m 
uruchomien iu p r o d u k o w a ć bę -
dz ie 47 g o t o w y c h d o m ó w 
mies zka lnych rocznie , c zy l i 
2 634 mieszkan ia . Już za t r z y 
la ta zaczną s ię do nich w p r o -
w a d z a ć p i e rws i l oka to r zy . 

J u b i l e u s z P A P - u P a r ę słóur o p o l s k i e j p o g o d z i e 
T a k ż e Po l ska A g e n c j a P r a -

sowa obchodz i ła s w o j e s r eb r -
ine wese le . W życ iu ins ty tuc j i 
tego t ypu 25 lat to jeszcze nie 
j e s t w i e l e , a le j ednak c ieszyć 
może to, że u r z ę d o w a po lska 
agenc ja sta le się unowocześ -
nia, r o z w i j a l i czne se rw isy in -
f o r m a c j i , p r o w a d z i szybką , do -
brze z o r gan i zowaną w y m i a n ę 
w iadomośc i z zagran icy , a t ak -
że dostarcza obszernego ser -

w i su z p r z eg l ądem prasy, opi-
nii , k omen ta r z y — z ca łego 
świata . W p o r ó w n a n i u z p o -
czątkami , gdy w k w i e t n i u 
1945 r. ówczesny „ P o l p r e s " 
zaczął s ię n a z y w a ć P A P — 
jest to k rok n i e s i edmio - , a 
s i edemdz i e s i ę c i omi l owy . R u -
szy ł j ednak postęp techniczny 
w t e j dz iedz in ie w ca ł ym ś w i e -
cie. Dobrze , ż e P A P d o t r z y -
m u j e m u kroku. 

B y ł o t ego r o k u w i e l e s t ra -
chu przed powodz i ą , l ecz j ak 
t o z w y k l e b y w a : z duże j 
c h m u r y — m a ł y deszcz. Od 
w i e l u la t p r o w a d z i się w P o l -
sce r e g u l a c j ę z l ew isk rzek , 
b u d o w ę w a ł ó w p r z e c i w p o w o -
dz i owych , t w o r z y się zb i o rn i -
k i r e t e n c y j n e ( tak w sposób 
uozony n a z y w a się r e z e r w o w e 
te reny , na k t ó r e w raz i e po -
t r zeby w y p u s z c z a się nadmia r 
f a l i p o w o d z i o w e j ) , z apo ry w o d -
ne, sz tuczne jez iora . T e 

GAWĘDA 
My ze spalonych wsi Wykazy zbrodni 
i męczeństwa ± A no 25 latach 

J ESTEM pod wrażeniem niewielkiej ksią-
żeczki, wydanej przez Instytut Historii 

Polskiej Akademii Nauk. Tytuł: „Hitlerow-
ski terror na wsi polskiej, 1939—1945". Jest 
to zestawienie większych akcji represyjnych 
hitlerowskiego okupanta w Polsce, opraco-
wane przez Czesława Madajczyka przy 
współudziale Stanisławy Lewandowskiej. 
Autorzy tej pracy, w której zaledwie parę 
odautorskich stronic (bo reszta •— to właśnie 
owo zestawienie), nie oburzają się, nie pięt-
nują — po prostu sucho wyliczając, co się 
zdarzyło. I tc chyba przemawia najbardziej. -

Chciałbym teraz być dobrze zrozumiany w 
tym, co napiszę: o hitlerowskiej zbrod-
ni, dokonanej we wsi francuskiej Oradour-
-sur-glane, wiedżą wszyscy, wie cały świat. 
Mniej głośne są już zbrodnie, dokonane 
przez hitlerowców w Saint Nizier, L a Mure 
czy Vassieux. Podobnie wie cały świat o 
zbrodni w czeskich Lidicach. Również w 
Jugosławii krwawe rządy okupanta zazna-
czyły się mordem i pożogą w takich wsiach 
jak Skela, Kriwa Reka czy Udora, a w Gre-
cji pacyfikacją wsi Amelofito, Kizonia czy 
Selli. O tych zbrodniach świat dobrze wie 
i potępia ich sprawców. Ale kto wie, że w 
Polsce była to nie jedna wieś, nie kilka, lecz 
setki wsi, w których okupant zrobił to samo 
lub jeszcze więcej niż w Oradour czy Lidi-
cach? Praca, o której piszę, nie wylicza wszy-
stkich większych akcji terrorystycznych i 
represyjnych wobec polskich wsi. Wjjlicza 
,,tylko" 769 przypadków, w których zginęło 
19.792 ludzi... Oczywiście, nie byłoby nam 
lżej, gdyby naziści równie masowo mordo-
wali ludzi np. we Francji lub Czechosłowa-
cji. Na odwrót — cieszymy się, że wieś w 
innych okupowanych krajach nie ucierpiała 
tak strasznie. To swoją drogą. Z drugiej 
strony pragniemy jednak, by bohaterstwo i 
męczeństwo polskich chłopów nie zginęło w 
niepamięci, by świat i o tym wiedział. 

Za co, dlaczego okupant mordował tak 
masowo ludność polskich wsi? Odpowiedź 
jest prosta: za to, że byli Polakami, i za to, 
że nie godzili się być posłusznymi niewolni-
kami III Rzeszy. W uzasadnieniu masowych 
zbrodni podawano różne okoliczności bądź 
preteksty: najczęściej — za prawdziwą lub 
rzekomą współpracę z podziemiem, z party-
zantką, za dokonane na pobliskim terenie 
zabójstwo Niemca, za wykolejenie pociągu 
itd. Ale również np. za udzielanie pomocy 
Jeńcom radzieckim (w. Ostrówek, Krobono-

sza w Lubelskiem, Zawadka w Rzeszów-
skiem) lub Żydom (Połomia w Rzeszowskiem, 
Majdan Nowy w Lubelskiem, Ciepielów 
Stary w Kieleckiem). A bywało i tak, że 
wieś wraz z mieszkańcami stawała w pło-
mieniach za to, że chłopak wiejski usiłował 
bronić swej dziewczyny przed natarczywoś-
cią pijanych żołdaków (Słupia Nowa w Kie-
leckiem, Sielczyk w Lubelskiem) bądź za to, 
że po pierwszej wojnie światowej udzielano 
pomocy powstańcom śląskim. Każdy pre-
tekst był dobry, by dokonać zbrodni, bez są-
du, bez wyroku, z rozkazu krwiożerczego 
dowódcy. 

Wbrew temu, co publikują często w NRF 
ci, którzy chcą zwalić całą winę na SS i 
przy okazji wyprać chemicznie inne forma-
cje hitlerowskie, dane wskazują na to, że 
wszystkie formacje okupanta uczestni-
czyły w pacyfikacjach, a więc zarówno SS 
i Gestapo, jak i żandarmeria i Wehrmacht, 
i lotnicy (np. w Zawadzie Lanckorońskiej w 
Krakowskiem), Selbstschutz, policja, własow-
cy, ukraińska SS, granatowa policja. Oku-
pant chwytał się wyjątkowo perfidnych 
metod, by uzyskać informacje, jak np w 
Rudnie (powiat Parczew), gdzie SS-owiec w 
przebraniu księdza wysłuchał spowiedzi. 

Podczas rzezi nie oszczędzano kobiet i 
dzieci. Tak było w Krassowie-Cząstkach 
(Białostockie), gdzie zginęło 259 ludzi, wieś 
spalono, w Michniowie (Kieleckie), gdzie 
rozstrzelano lub spalono żywcem 203 osoby; 
w Borowie i Szczecynie, gdzie zginęło łącz-
nie blisko 600 osób, dzieci żywcem wrzuca-
no do ognia i tak dalej, i tak dalej. 

Jeszcze jedno: terror trwał od pierwszych 
do ostatnich dni okupacji. We wrześniu i 
październiku 1939 r. mordowano ludność 
polskich wsi za to, że żołnierze polscy sta-
wiali opór (np. w Rogoźnie, w Radzimiu czy 
w Sipiorach w Bydgoskiem); pod koniec woj-
ny za to, że Niemcy musieli uciekać (np. w 
Podlesku w Lubelskiem). Pożoga i jęki mor-
dowanych znaczyły wszystkie okupacyjne la-
ta na polskiej wsi. 

Czy o tym wszystkim nie wiedzą, nie pa-
miętają czy też nie chcą pamiętać ci, którzy 
po 25 latach od klęski morderców zastana-
wiają się nad formułą, która mogłaby • nie 
stwierdzić z absolutną jasnością, że granice 
między Polską a Niemcami są niezmienne i 
ostateczne? 

MARIAN 

wszys tk i e w i e l o l e tn i e zab ieg i 
zabezp i ec zy ł y K r a j p r z ed g r o ź -
ną p o w o d z i ą . O g r o m n e śniegi 
z i m o w e sp ł ynę ł y bez k łopotu, 
m. in. także d latego, że p r zez 
ca ły mar z e c i p r a w i e p o ł o w ę 
k w i e t n i a w y s t ę p o w a ł y nocą 
p r z y m r o z k i , h a m u j ą c e s p ł y w 
t opn i e j ą cych śn iegów. T y l k o 
w paru mie j scach w e z b r a n e 
w o d y r z ek w y r z ą d z i ł y s zkody . 

W Puł tusku, co p o d a j e m y 
j ako c i ekawos tkę , .m ias to u ra -
t owa l i p r zed p o w o d z i ą p ł e t w o -
nurkow i e . Ś luza p o d m i a s t e m 
mia ła w y r w ę i przepuszcza ła 
w i e l e w o d y , g rożąc za l an i em 
t e r e n ó w zabudowy . P o n i e w a ż 
p r óby uszcze ln ienia w e w ł a s -
n y m _ zakres ie n ie da ły w y n i -
k ó w , poproszono p ł e t w o n u r -
ków . L u d z i e - ż a b y zna leź l i w 
nocy w y r w ę , św iecąc sob ie p o d 
w o d ą l a t a rkami i m i m o b y -
strego prądu za tka l i w o r k a m i 
z p iask iem duży o twó r . P l o m -
ba w y t r z y m a ł a i mias to nie 
zostało zalane. 

W e F r a n c j i c iepła w iosna — 
a w Po l sce j eszcze 21—23 
kw i e tn i a b y ł o z imno. Dop i e r o 
p o d sam fcoimec kw i e tn i a n a -
deszła f a l a c iepła i r o ln i c y 
ruszy l i do odrob ien ia z a l e g -
łości s p o w o d o w a n y c h pogodą . 
L e ż ą c e d ługo i bez p r z e r w y 
śnieg i s p o w o d o w a ł y straty w 
zbożach o z imych . Część zas ia -
nych p ó l t rzeba by ł o zaorać 
i zas iać zbożem j a r y m . N i e u -
l ega wą tp l iwośc i , ż e ż n i w a w 
t y m roku będą p ó ź n i e j niż 
z w y k l e . 

T e l e u r i z y j n e 
o k o o b s e r u j u j e 
l a s y 

Ins t y tu t B a d a w c z y Leśn i c -
t w a o p r a c o w a ł i s p rawdz i ł w 
p rak t y c e skuteczność zastoso-
wan i a do o b s e r w a c j i t e r enów 
leśnych t e l e w i z j i p r z emys ł o -
w e j . U ż y t o do tego ce lu odpo -
w i e d n i o z a a d a p t o w a n e j k r a j o -
w e j apara tury Wars zawsk i ch 
Z a k ł a d ó w T e l e w i z y j n y c h . W 
t y m roku k a m e r y zaopatrzo-
ne w t e l e o b i e k t y w y w p r o w a -
dza się w dwóch w o j e w ó d z -
twach . Zm i e r z a s ię do tego, 
b y t e l e w i z j a zastąpi ła t r ady -
c y j n e p r z e c iwpo ża r owe w i e ż e 
obse rwacy jne . 

n j 

ZDANIEM 
• Do W a r s z a w y p rzyby ł n o w o 

m i a n o w a n y ambasador Republ ik i 
F rancusk ie j p. August in Jordan , 
w i t any przez dyrektora protokołu 
dyp lomatycznego E. Barto la . 

• W ogó lnopolsk im turn ie ju 
f r y z j e r ó w w W a r s z a w i e za równo 
w konkurenc j i „ m ę s k i e j " j a k i 
„ d a m s k i e j " zwycięży l i gospoda -

• Z m a r ł w w i eku 70 lat w y b i t -
ny przedstawicie l matematyczne j 
szkoły ekonomiczne j p ro f . dr 
Michał Ka leck i . 

9 D r o b n y przemys ł tzw. „ te re -
n o w y " zame ldowa ł o w y e k s p o r -
towan iu w ub. r. t o w a r ó w o w a r -
tości 165 min f r anków , z czego 
V3 do k r a j ó w R W P G . 

• Listonosze polscy o t r zyma ją 
nowe , popielate m u n d u r y dosto-
sowane do ogó lnego k ie runku 
współczesne j mody . 

• De l egac j a Po l sk i e j Akademi i 
N a u k p r z e b y w a ł a w Czechosło-
w a c j i w celu p rzedyskutowan ia 
znacznie szerszych f o r m w z a j e m -
ne j wspó łp racy . 

• W W a r s z a w i e zmar ł wyb i tny 
aktor , pedagog , reżyser — Ma r i an 
W y r z y k o w s k i (65 lat) . 

• Młodzież z Landes jugend r ing 
z Baden i i -W i r t emberg i i ( N R F ) 
p r zebywa ł a w Polsce w celu za -
poznania się z losem na rodu po l -
skiego w czasie okupac j i hit le-
r owsk ie j . 

- • Teatr Po lsk i w Bydgoszczy 
obchodzi ł 50-lecie swego istnienia. 

• 100 -osobowa g rupa b. w ięź -
n iarek K L Ravensb ruck uda ł a się 
na 25-lecie w y z w o l e n i a tego obozu. 

T r a g i c z n e w s p o m n i e n i a 
Zginęli 
ratując 
Żydów 

Wst r ząsa j ącą e k s p o z y c j ę o -
t w a r t o w Ż y d o w s k i m Ins ty tu -
cie H i s t o r y c z n y m w W a r s z a -
w i e . Z a w i e r a ona tab l i ce z na -
z w i s k a m i P o l a k ó w , k t ó r z y o d -
dal i ż y c i e r a tu j ą c Ż y d ó w . Jest 
t ych nazw i sk 253, a le l ista n ie 
została zamkn i ę ta . Jeszcze w 
ostatnich dniach usta lono d a -
ne persona lne innych boha te -
r ó w . W i a d o m o też o 90 p r z y -
n a j m n i e j Po l akach , z a m o r d o -
w a n y c h w eg zekuc jach za p o -
m o c Ż y d o m . K a r a śmierc i , 
k tó ra w „ G e n e r a l n e j G u b e r n i i " 
g roz i ła za pomoc Ż y d o m — 
nie b y ł a p r z y t y m na j s t r as z -
l iwszą z gróźb . P o d o b n y los 
o c z ek iwa ł często n i e św iadomą 
t ego rodz inę . Ra z po raz, na 
w y s t a w i e w Z I H obok n a z w i -

ska ma tk i podane jest n a z w i -
sko dz i ecka — „ l a t d w a " , „ l a t 
c z t e r y " . N a o t w a r c i u ekspo zy -
c j i — s ta łe j od tąd częśc i w y -
s t awy p o ś w i ę c o n e j w a l c e i 
m a r t y r o l o g i i ludności ż y d o w -
sk ie j w Po lsce , b y l i t akże lu-
dzie, k t ó r z y s t rac i l i s w y c h n a j -
b l i ższych. B y ł o m. in. zas łu-
żone w akc j i p o m o c y w g e t -
c ie m a ł ż e ń s t w o Iwańsk i ch — 
H e n r y k ps. „ B y s t r y " i W i k t o -
r ia ps. „ Janka " . P r z e ż y l i s y -
n ó w , braci , r odz i ców , po l e g -
łych, gdy śp ieszy l i z r a tunk i em 
Ż y d o m s k a z a n y m na zagładę. 
D w o j e s tarszych już ludz i — 
i n w a l i d ó w , p r zeds taw ic i e l i t e -
go spo łeczeństwa , k t ó r e — m i -
m o na j s roższych r ep res j i — 
n i e w a h a ł o się s taw i ć z p o m o -
cą Ż y d o m . I taką „ P o l s k ę 
s p r a w i e d l i w y c h , Po l skę spra -
w i e d l i w ą " — p o w i e d z i a ł d y -
rek tor Ins ty tu tu doc. S z ymon 
Da tne r — „ p r a g n i e m y my , Ż y -
dzi polscy, r o z s ł aw i ć w ś w i e -
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STOWARZYSZENIA 
OBRONY 
G R A N I C 

ODRA 
N Y S A 

X V I I I K O N F E R E N C J A K R A J O W A 
T R Y B U N Ą N A R Z E C Z S P R A W I E D L I W O Ś C I I P O K O J U 

Uczestnicy X V I I I Kon f e -
rencji Stowarzyszenia O d r a -
Nysa w momencie głosowania 

TY M razem X V I I I K r a j o w a Kon fe renc ja 
Stowarzyszenia Obrony Granic na Od-
rze i Nysie , która odbyła się w P a r y -
żu, miała w y j ą t k o w o uroczysty charak-

ter — obrady j e j toczy ły się w 20-lecie po-
wstania Stowarzyszenia. Była więc okazja 
nie ty lko do podsumowania j e j 20-letnie-
go dorobku. Stwierdzono również , że w i e -
loletni, o f iarny wys i łek członków, sympaty-
ków i przy jac ió ł Stowarzyszenia przyniósł 
po zy t ywne rezultaty. Z tego, że problem 
ostatecznego uznania polskie j granicy na Od-
rze i Nys i e ma żywotne znaczenie nie ty lko 
dla Polski , ale dla pokoju i bezpieczeństwa 
Europy, zdali sobie sprawę wszyscy bez w y -
jątku — od po l i tyków, prawników, profeso-
rów, adwokatów, aż po zwykłych , prostych 
ludzi. Stowarzyszenie pode jmowało działal-
ność, by jego opinia zaważy ła na ostatecznym 
uregulowaniu tego żywotnego problemu. 

Kon f e r enc ja potwierdzi ła to w całej pełni. 
Wz i ę ł y w nie j udział, wypowiedz ia ł y się 

z j e j t rybuny lub nadesłały depesze i l isty 
znane i wysoko cenione osobistości, jak: p. 
Jean-Paul Palewski — przewodniczący f ran-
cusko-polskiej grupy par lamentarnej w 
Zgromadzeniu Narodowym, p. Xavier Deniau 
— deputowany, wiceprzewodniczący komisj i 
spraw zagranicznych Zgromadzenia Narodo-
wego, Mai t re de Requette du Conseil d'Etat, 
p. senator Henri Caillavet — by ł y minister, 
p. Paul Bastid — by ł y minister, członek In-
stytutu, p. Maurice Bouvier-Ajam — dyrek-
tor Instytutu P r a w a Stosowanego, prof, dr 
Pierre Grosclaude, p. Michel Poniatowski — 
Sekretarz Generalny „Fédérat ion des Répu-
blicains Indépandants", p. Claudius Petit — 
deputowany, przewodniczący grupy „ P r o -
grès et Démocrat ie Mode rne " w Zgromadze-
niu Narodowym, p. Gaston Deferre — mer 
Marsyl i i , deputowany, przewodniczący gru-
py socjal istycznej w Zgromadzeniu Naro-
dowym, p. Robert Ballanger —- depu-
towany, przewodniczący grupy komuni-
stycznej w Zgromadzeniu Narodowym, 
p. Raymond Guyot — senator, czło-
nek Biura Po l i tycznego Komi te tu Cen-
tralnego Francuskiej Par t i i Komunis -
tycznej , generał Tubert, p. Georges Astre 
— pisarz, profesor Uniwersytetu, członek 
Biura K r a j o w e g o Ruchu Obrońców Poko ju , 
dr Lucien Grand — przewodniczący grupy 
„Gauche Démocrat ique" w Senacie, prof. 
Georges Castellan z Poit iers, p. Henri Terré 
— senator mer Troyes, l iczni prawnicy, nau-
kowcy, działacze kulturalni i społeczni, 
przedstawicie l Po loni i francuskiej . Z W a r -
szawy przyby ł na X V I I I K r a j o w ą K o n f e -
renc ję przedstawiciel Towarzys twa R o z w o -
ju Z i em Zachodnich prof. Edmund Cieślak 

z Gdańska. Udział w n ie j wz ią ł również A m -
basador P R L w Pa ry żu p. Tadeusz Olechow-
ski. 

W sumie około 250 delegatów i zaproszo-
nych z całe j Franc j i gości uczestniczyło w 
Konferenc j i . Obrady o tworzy ł członek pre-
zydium Stowarzyszenia, p. senator Henri 
Caillavet, k tóry przewodniczy ł równocześnie 
przedpołudniowej debacie. 

Na wstępie głos zabrał Sekretarz General-
ny Stowarzyszenia p. Aleksy Krakowiak, re-
f e ru jąc w s w y m wystąpieniu 20-letni doro-
bek Stowarzyszenia i na jważnie jsze jego 
akcje, mocno podkreślając zmianę sytuacj i 
po l i tycznej w Europie i N iemieck ie j Repu-
blice Federa lne j po ostatnich wyborach i do j -
ściu W i l l y Brandta do w ładzy oraz rozpo-
częte r o zmowy między Niemiecką Republ i -
ką Federalną i Polską ( f ragmenty przemó-
wienia p. A leksego Krakbwiaka publ ikuje-
m y na str. 14). S w o j e przemówien ie zakończył 
Sekretarz Generalny Stowarzyszenia wzn ie -
sieniem okrzyku na cześć sprawiedl iwości i 
pokoju oraz p r zy ja źn i m iędzy Francją i 
Polską. 

Prof. Edmund Cieślak odczytał list, skie-
r owany do X V I I I K r a j o w e j Kon f e r enc j i Sto-
warzyszenia, p rzywiez iony z Gdańska od 
szkoły im. Mar ie Skłodowskie j -Curie , w y -
budowanej p rzy współudziale Stowarzysze-
nia. 

Następnie rozpoczęła się interesująca dy-
skusja. Wzrusza jące przemówienia, świadczą-
ce o og romnym przywiązaniu do Polski , 
dumie z n ie j i chęci przyczynienia się choć w 
skromnym zakresie do utrzymania j e j w 
pokoju i bezpieczeństwie, wyg łos i l i d w a j 
przedstawiciele Po loni i p. Józef Foryś z de-
partamentu Saone-et-Loire oraz p. Ernest 

Tradycy jne przyjęcie dla uczestników tegorocznej k' 

Cichoń z Nordu. P. Maurice Bouvier -Ajam 
w s w y m przemówieniu przytoczy ł c iekawe 
dane statystyczne, mówiące o wzroście za-
interesowania problemem granicy polskie j 
na Odrze i Nysie , zaś p. Claire Couesnon z 
Paryża , p. Marie Bucquet z okręgu parys-
kiego oraz prof. Jean Haremza z Nordu po-
ruszyl i sprawę działalności kół neonazistow-
skich i rewiz jonis tycznych w N iemieck ie j 
Republ ice Federalnej , nadal usi łujących pro-
wadzić swoją niebezpieczną dla pokoju grę, 
działalności tych wszystkich, k tórzy poprzez 
podawanie w wątpl iwość słuszności polskie j 
granicy zachodniej, konieczności j e j osta-
tecznego uznania, zagrażają poko jow i i bez-
pieczeństwu w Europie. W y m o w n y m prze-
c iwstawieniem tego typu działalności by ło 
przemówienie mecenasa Tadeusza Jagoszew-
skiego z Paryża , k tóry na podstawie danych 
i własnych wrażeń z podróży do Polski 
przedstawił obecną sytuację na polskich Z i e -
miach Zachodnich, ich rozkwi t i dynamizm, 
jakiego n igdy przedtem w historii nie znały, 
nowe, młode pokolenie Po laków, które na 
tych ziemiach urodziło się i w nie wrosło. 
Zastępca Sekretarza Generalnego S towarzy -
szenia p. René Durant z St. Quentin szcze-
gó łowo przedstawił bogatą i różnorodną dzia-
łalność Stowarzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nys ie w min ionym 20-leciu, która 
była imponująca, zaś działacz Stowarzysze-
nia z Troyes p. Kazimierz Proch zi lustro-
wał te ogólne dane spostrzeżeniami ze swe-
go terenu. 

Pod koniec obrad przedpołudniowych 

ji w salonach Ambasady P R L 



Z A B I E R A L I G t - O e 

zebrani referatu p. Aleksego Krakowiaka omawiająi 

Dokończenie ze str. I i 

wybrano nową Radę K r a j o w ą Stowarzy -
szenia, która następnie wy łon i ła spośród 
siebie Dy r ekc j ę K r a j o w ą i t r adycy jnym 
z w y c z a j e m złożono wieńce na płyc ie N i e -
znanego Żołnierza. 

Obradom popo łudniowym przewodni -
czy ł prof. dr Pierre Grosclaude, członek 
prezyd ium Stowarzyszenia. Serdeczną o -
wac j ę zgotowal i zebrani p r zyby ł emu na 
obrady Ambasadorowi P R L p. Tadeuszo-
wi Olechowskiemu. I znowu wystąpienia 
działaczy Stowarzyszenia, takich jak p. 
Lucienne Netter z Paryża , która naświe-
tliła zmiany w sytuacj i po l i tyczne j w Eu-
ropie, jakie zaszły w ostatnim okresie, jak 
zastępca Sekretarza Generalnego S towa-
rzyszenia p. Jean Perrot, k tó ry skoncen-
trował się w s w y m wystąpieniu g łównie 
na uczestnictwie przedstawicie l i S towarzy -
szenia w konferenc jach międzynarodo-
wych , poświęconych sprawie poko ju i bez-
pieczeństwa w Europie, jak p. Christiane 
Lacour — kierowniczki Bibl ioteki Doku-
mentac j i M iędzynarodowe j w Paryżu , p. 
André Davergne — przedstawicie la K r a -
j owego Biura Republ ikańskiego Związku 
b. Kombatantów, p. Yves Grenet, prze-
platały się z deklaracjami takich osobi-
stości jak: prof. Castellan z Poit iers, p. 

P. senator Henri Cail lavet P . Maurice Bouv i e r -A jam P . Tadeusz Jaroszewski Prof . Georges Castellan P. Xavier Deniau 

Sala w czasie obrad 

wysłuchal i Z dużym zainteresowaniem W p i s do księgi pamiątkowe j pod Łukiem Tr iumfa lnym 

G r u p a działaczek Stowarzyszenia w czasie dyskusj i 



ego 20-letni dorobek Stowarzyszenia 

Xavier Deniau — deputowany, wiceprze-
wodniczący komis j i spraw zagranicznych 
Zromadzenia Narodowego , p. Jean-Paul 
Palewski — przewodniczący francusko-
polskiej grupy par lamentarnej w Zg ro -
madzeniu Narodowym, p. senator Henri 
Caillavet, p. ambasador Olechowski, p. 
senator Raymond Guyot, pisarz p. Geor-
ges Astre, generał Tubert i przedstawicie l 
K r a j u — reprezentujący na Kon f e r enc j i 
Towarzys two Rozwo ju Z i em Zachodnich 
prof. Edmund Cieślak z Gdańska. 

Na zakończenie uchwalono rezo lucję 
X V I I I K r a j o w e j Kon f e r enc j i (tekst za-
mieszczamy oddzielnie). 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m po zakończe-
niu obrad konferenc j i ambasador P R L po-
de jmował wszystkich j e j uczestników w 

1 salonach Ambasady. I tuta j też nastąpił 
uroczysty moment dekoracj i zasłużonych 
działaczy Stowarzyszenia przyznanymi 
przez Radę Państwa P R L wysok imi od-
znaczeniami pańs twowymi -—- K r z y ż e m 
Of icerskim Orderu Odrodzenia Po lsk i „ P o -
lonia Rest i tuta" p. Maurice Bouv i e r -A j am 
oraz K r z y ż a m i Kawa le rsk imi Orderu Od-
rodzenia Polski „Po lon ia Rest i tuta" : p. 
P i e r re Grosclaude'a oraz p. Aleksa K r a -
kowiaka. uka 

j Fot. SŁAWNY | 
czasie popołudniowych obrad Konferenc j i wygłosi ł przemówienie między innymi p. Jean-Paul Pa lewski 

P o PO'udniu przewodniczył p. P ierre Grosclaudc Chwi la dekoracji Krzyżami „Polonia Restituta" 

5 W D Y S K U S J I 

Prof . Edmund Cieślak P. Georges Astre P. Pierre Grosclaude P. Raymond Guyot Gen. Pau l Tubert 



E X T R A I T S D U D I S C O U R S 
D E L ' A M B A S S A D E U R 

D E L A R E P U B L I Q U E P O P U L A I R E 
D E P O L O G N E A L A X V I I I - É M E 

C O N F É R E N C E N A T I O N A L E 
D E L ' A S S O C I A T I O N P O U R 

L A R E C O N N A I S S A N C E 
D E S F R O N T I E R E S S U R L ' O D E R 

E T L A N E I S S E 

Z przemówień i dyskusji na XVIII Konferencji Krajowej 

...Mesdames, Messieurs, Délégués et 
Invités, vous tous présents ici, je vous 
remercie de m'avoir accueilli si cha-
leureusement. J'accepte de tout mon 
coeur cette expression d'estime et de 
sympathie envers mon pays. 

Mesdames et Messieurs, l 'Association 
pour la Reconnaissance des frontières 
sur l 'Oder et la Neisse a pris naissan-
se il y a de cela 20 ans. Votre Confé -
rence a donc aujourd 'hui un caractère 
de cérémonie d'anniversaire. 

Au nom du Gouvernement de la Ré -
publique Populaire de Pologne, j 'ai 
l 'honneur de vous transmettre les r e -
merciements les plus chaleureux pour 
votre incessante activité et les voeux 
les meilleurs pour les militants de 
votre organisation. 

Le peuple polonais a observé avec 
attention l'activité de l 'Association dès 
sa formation et lui a voué depuis toute 
sa sympathie et toute sa confiance... 

...Qu'il me soit permis, au nom de 
la Républ ique Populaire de Pologne de 
rendre hommage aux fondateurs et aux 
militants de l 'Association pour la Re -
connaissance des Frontières sur l 'Oder 
et la Neisse, aux membres de leur Co -
mité d 'Honneur et aux Présidents pour 
leur large clairvoyance politique et pour 
leur contribution personnelle à la plus 
grande oeuvre de notre temps: L a Pa ix 
et la Sécurité... 

D I R E C T I O N N A T I O N A L E D E 
L ' A S S O C I A T I O N „ O D E R - N E I S S E " 

P O U R 1970 E L U E A L A X V I I I - e m e 
C O N F E R E N C E 

PRESIDENCE: M. Paul BASTID, 
M. Maurice BOUVIER-AJAM, M. 
Henri CAILLAVET M. Xavier DE-
NIAU, M. Pierre GROSCLAUDE. 
SECRETAIRE GENERAL: M. Alex 
KRAKOWIAK. SECRETAIRES GE-
NERAUX ADJOINTS: M. René DU-
RANT, M. Jean PERROT. TRESO-
RIER: M. Stanislas KUBIAK. MEM-
BRES DU BUREAU NATIONAL: 
Mme Lisette BOUEXEL, Me Roger 
BUGNET, M. Jean CYANKIEWICZ, 
M. René DURANT, M. Michel 
nROJNOWSKI, M. Jean HAREMZA, 
Me Thadée JAGOSZEWSKI, M. Alex 
KRAKOWIAK, M. Stanislas KU-
BIAK, M. Alix MEYER, Mme Lu-
cienne NETTER Mme Léocadie 
NEUBAUER, M. Jean PERROT, M . 
Anatole SKROBEK, M. Simon 
WAWSZCZYK, M. Casimir PROCH, 
Mme Claire COUESNON. 

P. M A U R I C E B O U V I E R - A J A M . 
— C i e k a w e dane s ta tys tyczne dał m i 

p r z e p r o w a d z a n y sys t ematyczn i e co r o -
ku sondaż w ś r ó d s tarsze j m łodz i e ż y 
s tudenck ie j w P a r y ż u na t emat w a g i 
i ż ywo tnośc i p r o b l e m u po l sk i e j g r a -
n icy na O d r z e i N y s i e oraz kon i ec z -
ności j e j os ta tecznego uznania. T a k 
w i ę c w 1968 r. 44 proc. spośród ank i e -
t o w a n y c h zna ło ten p rob l em, 29 proc . 
in te resowa ło się n im, a 20 proc . odpo -
w iedz ia ło , że uważa tę s p r a w ę za w a ż -
ną i ż y w o t n ą d la p o k o j u i be zp i e c zeń -
s twa w Europ ie . W 1970 r. na te same 
pytan ia o t r z y m a ł e m nas tępu jące o d p o -
w i e d z i : 94 proc. zna prob l em, 92 proc . 
in te resu je się n i m równocześn ie , a 72 
proc. s tudentów uznało go za w a ż n y i 
istotny... 

P. T A D E U S Z J A G O S Z E W S K I : 
— O g r o m n y w y s i ł e k w ł o ż y ł a Po l ska 

w o d b u d o w a n i e i z a gospoda rowan i e 
Z i e m Zachodnich i Pó łnocnych . W r a z 
z u p ł y w e m lat ś w i a t o w a op in ia pub l i c z -
na musia ła to p r zy znać . P o w s t a ł y l i c z -
ne zak łady p r z e m y s ł o w e , stocznie, hu -
ty, un iwe r sy t e t y i w y ż s z e uczelnie . P o -
r ó w n u j ą c p r o d u k c j ę p r z e m y s ł o w ą t ych 
t e r e n ó w z 1946 rok i em, Po l ska m a się 
c z y m pochwa l i ć . I tak p r odukc j a e n e r -
g i i e l e k t r y c zne j wz ros ł a w t y m o k r e -
sie s i edmiokro tn ie , p r odukc j a stali — 
sześciokrotnie , o l e ju — t r zykro tn i e , k o -
ksu — p ięc iokro tn ie , p r odukc j a m a s z y n 
i narzędz i — t r zydz ies tokro tn ie , ce -
men tu —- dz ies ięc iokrotn ie . 

PROF. GEORGES C A S T E L L A N : 

— Jako h i s t o r ykow i t rudno m i nie za-
pro tes tować p r z e c i w k o d o w o l n e m u in -
t e rp r e t owan iu t eks tów w a g i m i ę d z y -
n a r o d o w e j . U k ł a d Poc zdamsk i odda ł 
Z i e m i e Zachodn ie — na wschód od 
O d r y i N y s y Po l sce i us tanowi ł m o ż l i -
w i e na jk ró t s zą i n a j b a r d z i e j be zp i e c z -
ną na przysz łość g ran i cę zachodnią 
Po l sk i . I dziś t rzeba potęp iać na ka ż -
d y m k roku k w e s t i o n o w a n i e t rwa łośc i 
t e j g ran icy , k tóra jest g ran icą p o k o j u 
nie t y lko dla Po lsk i , a le dla ca łe j E u -
ropy. . . 

P. X A V I E R D E N I A U : 

— W ub i eg ł ym roku odw i ed z i ł em 
w r a z z grupą p a r l a m e n t a r z y s t ó w f r a n -
cuskich Po l skę . S a m b y ł e m ś w i a d -
k iem, jak o g r o m n e w r a ż e n i e w y w a r ł o 
zw i ed z en i e Po l sk i i j e j Z i e m Z a c h o d -
nich na mo ich ko l egach — d e p u t o w a -
nych. Z i e m i e te p o w r ó c i ł y do Po lsk i . 
Są dziś po lsk ie i pozostaną po lsk ie . 
Św iadczą o t y m l i c zne dek la rac j e , w y -
pow i ed z i i wys t ąp i en i a po l i t yczne . P o l -

ska, d o m a g a j ą c się ostatecznego uzna-
nia s w e j zachodn ie j g ran icy , dz ia ła 
nie t y lko na rzecz p o k o j u w Po lsce , 
a le p o k o j u i be zp i ec zeńs twa e u r o p e j -
skiego. M a m nadz i e j ę , ż e coraz w i ę k -
szy nacisk opini i pub l i c zne j w Euro -
p ie będz i e k o l e j n y m k r o k i e m do osta-
tecznego uznania po l sk i e j g ran i cy na 
Odr z e i Nysie . . . 

Prof. E D M U N D C I E Ś L A K 
z Gdańska: 

— Jako h i s to ryk w i e l e lat s tud iów 
pośw i ę c i ł em miastu, z k t ó r e go p r z y b y -
w a m -— G d a ń s k o w i . M ias t o to jest 
j e d n y m t y l k o z w i e l u m u podobnych , 
k tó re w 1945 r oku l eża ło w gruzach, 
a dziś jest m ias t em k w i t n ą c y m , r o z -
w i j a j ą c y m się, z p o t ę ż n y m i s toczn ia -
mi, w b i e ż ą c y m jeszcze r oku o t w o r z y 
tam s w e p o d w o j e n o w y un iwersy t e t . 
Ludność Gdańska p r z y w i ą z a n a jest do 
s w e g o miasta, ż y w o w i ę c in te resu je się 
g łosami dochodzącym i z N i e m i e c k i e j 
Repub l i k i F e d e r a l n e j . D l a t e go też dużo 
uwag i pośw i ęca s ię u nas dz ia ła lnośc i 
W a s z e g o S towar zys zen ia . D o k o n u j e c i e 
p i ę k n e j p racy dla s p r a w i e d l i w o ś c i i 
poko ju , k t ó r e tak d rog i e są r ó w n i e ż 
Po lsce . Wdz i ęc zność P o l a k ó w za Waszą 
chlubną dz ia ła lność jest ogromna. . . 

P. J E A N - P A U L P A L E W S K I : 
— Nasza f rancusko -po l ska g rupa 

pa r l amenta rna rob i wszys tko , b y p r z y -
czynić się do rozszerzania i pog ł ęb i a -
nia p r z y j a ź n i m i ę d z y F r a n c j ą a P o l -
ską, do os ta tecznego uznania po l sk i e j 
g ran icy na O d r z e i Nys i e , k tó ra jest 
granicą p o k o j u i be zp i ec zeńs twa w Eu -
ropie . F rancusko -po l ska grupa pa r l a -
menta rna w całości s o l i da r y zu j e się 
ze w s z y s t k i m i poc z ynan i am i S t o w a r z y -
szenia O b r o n y Gran i c na O d r z e i N y -
sie, pop ie ra j e w ca ł e j rozc iąg łośc i . Z 
z a d o w o l e n i e m w i ę c w i t a m y n o w e e l e -
men ty w sy tuac j i po l i t y c zne j Europy , 
k tó re zb l i ż a j ą nas do os iągnięc ia n a -
szego ce lu — os ta tecznego uznania 
po l sk i e j g ran i cy zachodnie j . . . 

P. GEORGES ASTRE: 
— Cieszę się, ż e m o g ę W a s z e m u Sto -

wa r z y s z en iu p r zekazać g łosy so l idar -
ności i poparc ia od B iura K r a j o w e g o 
Ruchu O b r o ń c ó w P o k o j u w e F ranc j i . 
Z o g r o m n y m za in t e r e sowan i em ś l edz i -
m y w s z y s c y rozpoczę te r o z m o w y m i ę -
dzy Po l ską i N i e m i e c k ą Repub l i ką F e -
dera lną, d ek l a rac j e osobistości p o l i t y c z -
nych tych państw, s t w a r z a j ą c e n o w e 
moż l iwośc i os ta tecznego u r egu l owan ia 
tego ż y w o t n e g o p rob l emu . Ostateczne 
uznanie po l sk i e j g ran i cy na Odr z e i 
N y s i e jest b o w i e m g w a r a n c j ą p o k o j u 
i bezp i eczeńs twa w Europ ie , c zego 
w s z y s c y go rąco pragn iemy. . . 

P. H E N R I C A I L L A VET: 

— N i e d a w n o obchodz i l i śmy T y s i ą c -
lec ie P a ń s t w a Po l sk i ego . Po l ska jest 
k r a j e m s ta r ym i z h istor i i w i e m y , że 
przed w i e k a m i z i emie na wschód od 
O d r y i N y s y na leża ły do Po l sk i . P o l a -
tach Po l ska te z i em i e odzyska ła . O d -
zyska ła j e na zawsze , g d y ż tak posta-
n o w i ł U k ł a d Poczdamsk i , k t ó r y n ie ma 
charakte ru c zasowego . Jego postano-
w i en i a są na z a w s z e aktualne . Dz iś 
z i em i e te są in tegra lną częścią Po lsk i , 
z am i e s zku j e j e 8 m i l i o n ó w P o l a k ó w . 
L ec z n ie t y l ko e l emen t y h is toryczne i 
p r a w n e p o t w i e r d z a j ą słuszność t e j d e -
c y z j i uk ładu poczdamsk iego . N i e w o l -
no n a m n igdy zapomnieć o t ym, że 
g d y b y n ie Po lska , k tóra p i e rwsza tak 
bohatersko p r z e c iws taw i ł a się h i t l e -
r o w s k i e m u na j e źd ź cy , t y l e uc ierp ia ła 
podczas os ta tn ie j w o j n y na skutek 
ba rba r z yńs twa h i t l e r o w c ó w n i em i e c -
kich, nie w i a d o m o , jak i los spotka łby 
całą Europę.. . 

P'. P IERRE G R O S C L A U D E : 
— P r z y j a ź ń f rancusko -po l ska na 

t rwa ł e jest wp i sana do histor i i F r a n -
c j i i Po l sk i . W im ię w i ę c t e j se rdecz -
ne j p r z y j a źn i , j ak i w im ię p o k o j u i 
bezp ieczeństwa , tak Po l sk i j ak i F r a n -
c j i i ca ł e j Europy , c zego go rąco p r a g -
nie. ka żdy Francuz , uc z yn imy w s z y s t -
ko, by dop rowadz i ć do ostatecznego u-
znania po l sk i e j g ran i cy na Odr z e i 
Nys ie , k tó ra g w a r a n t u j e n a m — i 
F r ancuzom i P o l a k o m oraz w s z y s t k i m 
n a r o d o m Europy p o k ó j i be zp i ec zeń-
s two. 

P. R A Y M O N D G U Y O T : 

— Francuska P a r t i a K o m u n i s t y c z n a 
pop ie ra dz ia ła lność S t owar zys z en i a O -
brony Gran i c na Od r z e i N y s i e i da -
j e t emu w y r a z na k a ż d y m kroku. G r a -
nice Po l sk i są ostateczne i w a l k a o 
ich ostateczne uznanie jest sp rawą n ie 
t y lko Po lsk i , a le wszys tk i ch n a r o d ó w 
Europy . A p r z y j a ź ń m i ę d z y n a r o d e m 
f r ancusk im i po l sk im m a o g r o m n e zna -
czen ie n ie t y l ko dla tych na rodów , a le 
i dla p o k o j u i be zp i e c zeńs twa w E u -
ropie... 

Generał P A U L TUBERT : 

— W i e r n y p r z y j a ź n i f r ancusko -po l -
sk i e j i i d eom S towar zys z en i a Ob rony 
Gran i c na O d r z e i Nys i e , j ako s tary 
żo łn ie rz jeszcze raz donośnym g łosem 
d o m a g a m się os ta tecznego uznania p o l -
sk i e j g ran icy na Odr ze i Nys i e . T a k a 
jest sp raw i ed l iwość d z i e j o w a , taka jest 
konieczność dla p o k o j u i be zp i e c zeń -
s twa na n a s z y m kontynenc i e . 

Extraits du Discours du Secretaire Général de l'Association pour la Reconnaissance des frontières 
sur l 'Oder et la Neisse, M. Alex KRAKOWIAK, à la XVIII-ème Conférence Nationale 

...En d é c e m b r e 1950, le j ourna l o f -
f i c i e l pub l ia i t la déc lara t ion et l ' en r e -
g i s t r ement de no t re Assoc ia t ion . C e 
f u t le résu l ta t de plusieurs concer ta -
t i on de d i f f é r en t e s personna l i t és d ' o r i -
g ine po lona ise et mi l i tants des d é p a r -
tements a larmés par la m o n t é e en A l -
l emagne de l 'Ouest de cet espri t que 
nous appe lons rév is ionnis te t endant à 
r eme t t r e en cause les f r on t i è r es f i x é e s 
à Po t sdam. I l f a l l a i t alors me t t r e tout 
en o e u v r e pour a le r te r l ' op in ion pub l i -
que sur ce p r o b l è m e qui c ommença i t 
dé jà à p r éo c cupe r sé r i eusement une l a r -
g e f r a c t i on de la popu la t i on en F rance . 

. . .Bientôt une v ing ta ine de d épa r t e -
ments f u r e n t d i r ec t ement concernés. 
En M a i 1951 para issa i t l e 1er n u m é r o 
de not re bul le t in Oder -Ne i sse . N o t r e 
p r e m i è r e con f é r ence nat iona le qu i s'est 
dérou lée à Par i s en j a n v i e r 1952 a ras -
semblée 700 dé légués. 

Et dé j à de nombreuses personna l i -
tés f rança ises se déc la rè ren t so l ida i res 
de notre act ion de te l le sorte que t rès 
v i t e la d i rec t ion de no t re Assoc ia t ion 
f u t conva incue de la nécessité d ' é l a rg i r 
no t re ac t i v i t é en d i rec t ion de l ' op in ion 
pub l ique en France. . . 

. . .Parmi les g randes étapes vécues au 
cours de ces 20 années, i l f au t r a p -
pe ler l e f a i t qu 'en 1959 un impor tan t 
comi t é d 'honneur ' c omposé de pe rson-
nal i tés f rança ises v enan t d 'hor izons p o -
l i t iques et ph i losophiques les plus d i -

vers, a é té const i tué auprès de not re 
Assoc ia t ion . Et pa ra l l è l ement l ' A sso -
c iat ion a é la rg i sa présidence.. . 

. . .Toutes les rég ions de F r ance sont 
ainsi touchées et t rava i l l ées . 

D e B o u l o g n e - s u r - M e r à Narbonne , 
du H a v r e et St. S e r v a n à Grasse et 
N ice , de N a n c y et Mu lhouse à Tou louse 
et cela en passant par la R é g i o n P a r i -
s ienne et l e Centre , dans des v i l l es t e l -
les que Mont luçon , Montceau- l e s M i -
nes, Sa in t -E t i enne et Lyon . . . 

...Nous pouvons d i re très f r anchement , 
au jourd 'hu i en fa i sant l e b i lan de ces 
v i n g t années, que nous avons b ien t r a -
va i l l é , que nous avons contr ibué e f -
f i c a c e m e n t à f a i r e avancer la quest ion 
de la f r on t i è r e Ode r -Ne i s s e . 

— C o m b i e n de f o i s avons-nous so l -
l i c i té des personnal i tés (par lementa i res , 
enseignants, ecclésiast iques, médec ins , 
avocats , archi tectes ou autres ) de b i en 
v ou l o i r nous f a i r e des déc larat ions 
et de nous p e r m e t t r e la publ i ca t ion 
de ces déc larat ions . 

— Comb i en de fo is , au cours de ces 
v i ng t années d 'ex is tence , avons-nous 
f a i t c i rculer des pét i t ions et des cartes 
de sout ien et de so l idar i té? 

— A plusieurs repr ises nous s o m -
mes in te rvenus auprès des h o m m e s 
d 'Etat réunis en Con f é r ences in t e rna -
t ionales. Nous avons é té en dé léga t ion 
auprès des Min is t res des A f f a i r e s 
E t rangères à la C o n f é r e n c e de G e n è v e 

et de Par is . Nous avons déposé des 
mi l l i e rs de s ignatures à la c on f é r ence 
des qua t re Grands à Par is . 

— U n appe l à l ' op in ion pub l i é par 
no t re Assoc ia t ion et s igné par plus de 
500 éminentes personnal i tés f rança ises 
a été d i f f u s é par la presse. 

— Ce t appe l à l ' op in ion a é té r é éd i -
té dans une p laque t t e aux côtés d ' in -
nombrab l es déc larat ions de personna l i -
tés. Ce t t e p laque t t e p r é f a c é e par not re 
P rés iden t Pau l Bast id , A n c i e n M i n i -
stre, M e m b r e de l ' Inst i tut , a é té d i f -
fusée à plus de 10.000 exemp la i r e s sous 
le t i t re : „ L a F r o n t i è r e O d e r - N e i s s e et 
l ' op in ion pub l i que en F r a n c e " . 

I l y eut é ga l emen t l e „ m é m o r a n d u m " 
déposé o f f i c i e l l e m e n t dans les ambas -
sades à Par is , des trois g randes puis -
sances s ignata i res des accords de Po t s -
d a m ainsi qu 'au M in i s t è r e des A f f a i r e s 
E t rangères français. . . 

...En fa i sant l e r ésumé de ce b i lan, 
i l f a u t é ga l emen t me t t r e en é v i d ence 
l ' impor tance de nos Con f é r ences na t i o -
nales e t aussi le f a i t que de n o m -
breuses années durant, pour m a r q u e r 
l ' ann i ve rsa i r e de la f i x a t i o n de la 
f r o n t i è r e O d e r - N e i s s e e t du re tour à 
la P o l o g n e de ses terres ancestra les 
no t re Assoc ia t ion organisa i t a v ec suc-
cès des soirées de Ga l a dans les plus 
g randes sal les par is iennes . 

Si l 'on a j ou t e toutes les m a n i f e s t a -
tions organisées sous les f o r m e s les 

plus var iées , par no t re Assoc iat ion, t e l -
les que soirées art ist iques, exposi t ions, 
pro j ec t i ons de f i lms , conférences , p a r -
t ic ipat ion à des rencontres in te rnat io -
nales où les quest ions de f r on t i è r es et 
de sécur i té en Europe é ta ient à l ' o rd re 
du jour , on constate que nos v i ng t an-
nées ont é té b ien rempl i es . 

A i n s i à t rave rs toutes ces réunions, 
nos écr i ts et l eur re tent i ssement dans 
la presse, à la rad io et y compr is à la 
té lév is ion, des mi l l i ons de c i toyens en 
F rance ont pr is connaissance de l ' im -
por tance de l ' a f f a i r e Oder-Ne isse . . . 

...Nous sommes heureux de constater 
que l e chemin que nous avons pa r cou -
ru a b ien se rv i la cause de la pa ix , l es 
intérêts de la F rance , de la P o l o g n e et 
y compr i s de l ' A l l e m a g n e e l l e -même. . . 

...En e f f e t , tout l e m o n d e sait que 
depuis les récentes é lect ions en R .F .A . 
des changements impor tants ont pu 
ê t re notés. 

L e nouveau chance l i e r Mr . W i l l y 
B rand t semble e f f e c t i v e m e n t s 'or ienter 
v e r s une po l i t ique, plus réa l is te et plus 
f a v o r a b l e que ce l le m e n é e par ses p r é -
décesseurs. 

I l a entrepr is une sér ie de mesures 
que nous ne pouvons qu ' app rouve r et 
souhai ter qu 'e l les soient menées à 
bien... 

...Mais nous disons aussi, et avec da -
v a n t a g e de f o r c e encore , qu ' i l faut , 
dans la s i tuat ion présente me t t r e tout 
en o e u v r e pour que la quest ion qui 
nous concerne soit l ' ob j e t d 'une a t ten-
t ion encore plus soutenue de la par t 
de l ' op in ion publ ique. . . " . 



LE S P O R T DU SIECLE: 
L A PECHE A L A L IGNE 

• Le second Festival National de 
Musique et de Poésie s'est tenu à B i a -
łystok. Le mariage des deux muses a 
ravi le public puisque environ 10 000 
personnes assistaient à chaque repré -
sentation. 
• L a Haute Ecole de Cinémato-
graphie, de Télévision et de 
Théâtre, de Łódź, collabore avec 
l 'équipe d'un combinat de mécanique. 
Les élèves de l'école réalisent des f i lms 
qui informent de la production du 
combinat ainsi que des f i lms publ ici -
taires. P a r ailleurs les élèves sont en 
contact étroit avec la jeunesse ouvriè-
re et ils s'occupent du club amateur 
de photo et de cinéma de l'usine. 
• Vi l le de 300 000 habitants, Szczecin 
souffre d'un manque d 'approvision-
nement en eau. Pour pallier à ce grave 
problème il a été décidé la construc-
tion d'un gigantesque oléoduc qui 
amènera à Szczecin l 'eau du lac 
Miedwo. Commencés au printemps, les 
travaux dureront 6 ans. 

9 U n nouveau bateau a été lancé 
dans les chantiers de Szczecin. I l s'agit 
de ,,l 'Insurgé Silésien" (Powstaniec 
Slaski), d 'un port en lourd de 32 000 
tonnes. Il développera une vitesse de 
15 noeuds et renfermera une piscine, 
une salle de projection, une salle de 
réunion et 41 cabines individuelles. 
Préposé au transport du charbon, du 
coke et de l'apatite, il mouillera dans 
les ports japonais, australiens et in-
diens. 

9 „L'histoire de la science polonaise" 
sera mise en vente cette année dans les 
librairies. A u travers des découvertes 
et des travaux, c'est un vaste essai syn-
thétique tendant à présenter le déve-
loppement et les réalisations polonai-
ses. Les deux premiers tomes à être 
édités, traiteront des oeuvres de la cul-
ture intellectuelle des Polonais jusqu'au 
X V i l l e siècle. Cette édition sera com-
plétée l 'année suivante par un tome 
bibliographique et biographique. Les 
trois derniers tomes paraîtront dans 
deux trois ans et leur contenu s'étalera 
jusqu'à l 'époque contemporaine. 

LES PIANOS 
„CALISIA" 

SUR LE MARCHE 
INTERNATIONAL 
Située à Kal isz , l 'ancienne 

maison Fib iger fondée en 1878, 
produisait avant guerre 350 pia-
nos par an. 

Transformée dans les années 
1958—1968, l 'entreprise est en 
mesure actuel lement de construire 
3000 pianos par an dont 12% sont 
envoyés à destination de la Scan-
dinavie, de l 'A l l emagne de 
l 'Ouest, de la Grèce, de la Turquie 
et de l ' I tal ie. Mais c'est en Ital ie 
où les pianos, qu'i ls se nomment 

liOUUEAU CONCOURS 
de la Radiodiffusion 
polonaise pour ses 

auditeurs à l'étranger 
— Voyages de 10 jours en Pologne avec 

visite du pays (tous frais payés). 
— Récepteurs radio, produits de l 'art 

populaire et autres lots de valeur. 
Les pr ix seront attribués par tirage 

au sort aux personnes qui auront ré -
pondu juste à au moins une des trois 
questions suivantes: 
1) Quand et où a été signé l'acte de 

capitulation inconditionnelle de l ' A l -
lemagne hitlérienne? 

2) Quelles furent les principales dé -
cisions prises en vue de garantir la 
paix1 par les grandes puissances de 
la coalition anti-hitlérienne réunies 
à la conférence de Potsdam. 

3) Quelles sont à votre connaissance 
les propositions de la Pologne ten-

# L a construction d'une centrale 
électrique vient d'être entrepise dans 
les environs de Nowe -Cza rnowo . L a 
„Basse -Odra " tel est son nom — ali -
mentera en énergie électrique d'appoint 
les terres du nord ouest. Des dix blocs 
prévus, le premier devrait être mis en 
marche en 1974 et la mise en exploita-
tion de l 'ensemble interviendra en 
septembre 1976. 

9 L a statue du grand poète W ł a d y -
s ław Broniewski, sera élavée en sa vi l -
le natale, à Płock. L a décision a été 
prise pour commémorer le 75e anniver-
saire de la naissance du poète et la 
construction du monument est placée 
sous la protection du président du Con-
seil d'Etat, Mar ian Spychalski. 

9 L 'ensemble de chants et de dan-
ses „Mazowsze" va fêter ses vingt ans 
d'existence. A . Karolin, le siège de 
l 'ensemble, les préparatifs vont bon 
train pour célébrer dignement cette 
belle carrière. 

• L'édition du Dictionnaire Polonais 
Biographique a commence en 1935 avec 
la parution de sept premiers tomes. In -
terrompue par la guerre, cette édition 
n'a été reprise qu'en 1959. Comme on 
ne peut éditer qu 'un seul tome par an 
(actuellement le quinzième est sous 
presse), il f audra attendre 1992 pour 
posséder l'édition complète. Cinquante 
huit ans pour réunir les grands noms 
du millénaire, ce n'est pas tellement 
après tout. 

9 Si la Silésie est une des régions 
les plus industrialisées et présentant la 
plus forte densité de population, elle 
protège néanmoins l'existence des parcs 
nationaux au point d'en posséder 33, 
soit une superficie de 1250 hectares, 
qui arbitent des exemplaires uniques 
de la faune et de la flore. 

9 Savez-vous que l 'endroit le plus 
éclairé de Varsovie est la place Z a w i -
sza, que la rue la plus longue est la 
Pu ł awska avec 12 km 3, que la rue la 
plus courte est la D a w n a avec 4 m 30. 
Les Varsoviens ont des maux de tête, 
35 millions de cachets ont été vendus. 

„Menuet " , „Noc turn" , , ,Chipedal", 
„Bo l e ro " , ou „Barcaro la " ont le 
plus grand succès. En e f f e t , à 
Ancone, il est organisé chaque 
année un concours de piano sur 
les instruments de Kal isz et cette 
année ce concours connaîtra les 
él iminatoires d'où sortira l 'équipe 
italienne qui prendra part au 
concours Chopin, en automne 
prochain. 

Les plus grands pianistes n'ont 
que des compliments pour ce 
piano et Wi to ld Małcużyński — 
lors d'un passage à Kal isz , — 
exécuta un concert improvisé 
dans l 'atel ier de montage des 
pianos. 

L ' exce l l ente garantie des pianos 
est assurée par l 'équipe expér i -
mentée dans laquel le se trouve 
des constructeurs et des correc-
teurs qui totalisent quarante ans 
d 'expérience dans la profession. 

Pa r ail leurs Ka l isz est la seule 
v i l le de Po logne où existe un 
col lège technique fo rmant des 
cadres de constructeurs et de 
correcteurs de pianos. 

dant a assurer la sécurité en Euro -
pe, à freiner la course aux arme-
ments et à maintenir la paix mon-
diale? 

Les réponses doivent être adressées 
à: Polskie Radio, Varsovie, P. O. B o x 
46, sous enveloppe portant l'inscription 
„Concours", jusqu 'au 15 juin 1970 der -
nier délai, le cachet de la poste faisant 
foi. 

Les résultats du concours seront d i f -
fusés le 30 juin 1970 dans toutes les 
émissions de Radio Varsovie. L ' excur -
sion en Pologne aura lieu à la date f ixée 
par la Radiodif fusion Polonaise. Bonne 
chance à tous les participants. 

L A R A D I O D I F F U S I O N 
P O L O N A I S E 

Participez au Concours. Faites-le con-
naître autour de vous. Les pr ix atten-
dent! 

Tous les pays connaissant un haut n i v eau de c iv i l i sa t ion , v o i en t se m u l t i -
p l i e r à une f o l l e v i tesse les adeptes de la pêche à la l i gne . Ce t t e constatat ion 
a é t é f a i t e lors de la X I X e A s s e m b l é e Na t i ona l e de Pêche . L e c ompte a é t é 
f a i t : 331 000 m e m b r e s inscrits, 1117 centres, 2200 sect ions f o n d é e s auprès des 
d iverses inst i tut ions, sans c omp t e r les points d 'eau des par t i cu l i e rs ni les 
200 centres de pêcher ies recue i l l ant annue l l ement plus de 200 tonnes de poissons. 

L e pêcheur à la l i gne po lona is d ispose d ' eaux d iverses représentant une sur -
f a c e de 100 hectares ; soit 11,4% de la to ta l i t é des eaux du pays . I ls p e u -
v e n t aussi p r a t i q u e r ce sport e n me r , ma i s l 'usage n 'en est pas encore répandu. 

L ' A s soc i a t i on de Pêcheurs à l a l i gne est en lut te o u v e r t e avec les braconniers , 
et e l l e v e i l l e à la p r o p r e t é des e a u x et de l 'a i r . D 'a i l l eurs , à l ' é che l l e mond ia l e , 
l 'Assoc ia t i on a é té l ' in i t ia t r i ce de la lut te con t re la po l lu t ion des eaux et de 
l 'a ir . 

O n suppose q u e le n o m b r e des pêcheurs possédant une ca r t e augmen te ra 
de 100 à 200%. L e s j eunes représentent 18% des inscrits. Oui , la pêche à la 
l i gne se p o r t e biein l e l ong des r i v i è r es po lonaises et m ê m e s'il c o m m e n c e à y 
a v o i r f o u l e sur les berges , chaque pêcheur sait t r o u v e r le colin où i l peut r ê v e r 
en toute qu i é tude en surve i l l an t ses l ignes. 

L'AIR DU TEMPS 
f^ï U AND Morphée vous emporte 

dans ses bras, vous ne pouvez 
jamais savoir à l'avance les bizarre-
ries qu'elle invente durant le s om-
mei l . L'autre fois, un rêve curieux 
m'a assailli et il est encore si vif 
dans mes cellules nerveuses qu'il 
vaut la peine de le relater. 

Il faisait nuit noire quand une 
lumière crue est tombée sur les 
exécutants d'un étrange ballet. La 
salle chuchotait le nom du chef d'or-
chestre, M. Chose si ma mémoire 
est bonne. La musique exécutée 
était des plus farfelues, elle tenait 
à la fois du cri, de l'exclamation ra-
vie, deçue ou vindicative et d'un 
flot de paroles incohérentes déver-
sées à un rythme précipité. Le bal-
let suivait l'orchestre avec une éton-
nante précision, au point qu'on ne 
savait plus très bien si les danseurs 
suivaient la mesure ou bien si l'or-
chestre improvisait à la vue de l'é-
volution des danseurs qui poursui-
vaient sans cesse une forme ronde. 
Quant au chef d'orchestre, ses in-
terventions provoquaient à la fois 
et l'approbation et le reproche. Cet-
te étonnante symphonie m'emplissait 
de sentiments divers, j'avais froid, 

j'avais chaud. je tremblais, soupirais, 
me tordais ies mains, me rongeais 
les ongles, commentais mes impres-
sions chaque fois que le bel canto 
arrivait sur moi en une vague puis-
sante qui me laissait toute pantelante, 
étourdie, consciente et inconsciente 
du danger. Cette gymnastique dura 
longtemps, mon coeur battait à tout 
rompre, aux entractes je courais 
boire de la bière et avaler une paire 
de saucisses de Strasbourg. Il y eut, 
un, deux, trois, quatre entractes... 
Les exécutants du ballet se don-
naient d fond, ils bissèrent plusieurs 
fois bien que vers la fin leurs en-
trechats, pirouettes et bondissements 
prenaient de la lourdeur le pied 
n'était plus si agile. Ils s'arrêtèrent 
enfin et c'est alors que je connu les 
transes de la peur. Une peur pani-
que. Le chef d'orchestre se mit à 
jouer les prestidigitateurs et alors le 
final fut splendide. Il me secoua si 
fort que je me réveillais en sursaut 
pour ne plus me rendormir jusqu'au 
matin. 

A peu de choses près, il est pos-
sible qu'un songe identique vous 
traversa. c'est pour cette raison que 
je me suis permise de vous en 
faire part. 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(6) 
Oporniejszą od O fk i okazała się inna ko-

bieta, w domu Sze l i gów przebywająca . B y -
ła to daleka powinowata, wspó łwychowanka 
Basi. Uważano ją przez pół za sługę, przez 
pół za przy jac ió łkę . Na imię j e j by ło Dobra 
albo Dobruchna. Na kamienicy Ba lcerowe j 
sumkę miała, przez matkę Basi zapisaną; 
tymczasem, by chleba darmo nie jeść, go-
spodarzyła w domu opiekunów. Do gospodar-
skich za jęć O fka była za stara, a Basia za 
piękna. 

Dobruchnie wymuskany gra j ek nie p r zy -
padł do sm^ku. Słuchając pochwał, przez 
O f k ę wyśp i ewywanych , powtarzała: 

— Juraś gładszy... Juraś poczciwszy... Ju-
raś stateczniejszy... 

Powtarza ła to głośno, p r zy wszystkich, po-
wtarzała też samej Basi ty lko, gdy w kom-
natce dz iewicze j poufn ie gwarzy ł y . 

— Jurasiowi ciotka przekorna... — m ó w i -
ła Basia w zamyśleniu. 

-— Ciotka nie matka! zniewol ić cię nie mo-
że... 

— Ojc iec j e j słucha i s t ry j ek j e j słucha. 
Wszys tk im jest. A lboż nie tak się zawsze 
dzieje, jak ona zechce? 

— Bo t y się głosu swego wstydasz. P o -
w iedz rezolutnie: chcę Jurasia — a Juraś 
two im będzie. 

Zapłoniona buzia dz iewczyny kry ła się 
wśrpd z łotych haf tów, na krośnach rozpię-
tych. Usta j e j mi lczały. 

— Czyż ci Juraś nad wszystkich nie droż-
szy? — nalegała powiernica. 

Śl iczne oczy szeroko się otwierały , a spoj-
rzenie ich, wskroś szybek w o łów oprawnych, 
uciekało daleko. Błądziła wzrok iem po szczy-
tach baszt obronnych, po zaroślach K ę p y 
Po lkowsk ie j , po łąkach i borach zarzecznych, 
aż wreszcie z ust j e j wyb iega ło westchnie-
nie i odpowiedź cicha: 

— N i e wiem... 
Z łą by ło to wróżbą dla młodego Zawiś la-

ka — gorszą pono od zakazu bywania, jaki 
przed półroczem usłyszał. Zakaz spowodo-
wany został nieobecnością gospodarza i ustać 
miał wraz z j ego powrotem; niepewność 
przeciągnąć się mogła dłużej •— na zawsze 
może... 

Ze strony Jura zuchwalstwem poniekąd 
by ło marzyć o córce Szel igi . N i e brakło j e -
dnak racj i , które go usprawiedl iwiały . N a j -
p ierw, by ł młody i miał serce kochl iwe. P o -
tem, nieboszczyk rodzic jego z o j cem Basi w 
przy jaźn i ży l i serdecznej. P o t em jeszcze, 
sam on szczycił się łaskawością Szel igi , a z 
j ego córką dzieciństwo całe przeigrał . Na -
reszcie, choć nie bogacz, wca le by ł jednak 
zamożny. 

Zawiślaki , ojc iec i syn, l iczy l i się do pier-
wszych na całe Mazowsze złotników. Ba, w 
K r a k o w i e i w e L w o w i e dobrze ich wspomi-
nano. Robo ty starego Zawiś laka dotąd jesz-
cze w skarbcach kościelnych napotykać mo -
żna. Odnalaz łyby się też pewnie i w n ie jed-
nym rodzie magnackim, k tóry pamiątki sza-
nuje. 

Rodz ic Jura for tunę zebrał wie lką. N i e 
zostawił jednak całej synowi. , W czasie pa-
mię tne j klęski pożarnej , k iedy kupy hul ta j -
stwa, rzekomo ratując, rozb i ja ły i k rad ły 
zrabowano mu doszczętnie pracownię i skła-
dy zasobne. Rych ło też po tem umarł. 

P o mistrzu sztuki z łotniczej pozostały: 
dobre imię, dworek p r zy ul icy Podwa lne j , 
rola na gruntach N o w e j Wars zawy i dw ie 
sztaby „brantu Olkuskiego" , k tó ry srebro 

oznaczał. Jedynak odziedziczył po nim nad-
to: pracownię i talent. 

I m łody Zawiś lak ty tu łem mistrza się zdo-
bił, rodza j wszakże tego mistrzostwa by ł już 
o w i e l e od o jcowskiego drobnie jszy. Tak on 
się miał do niego, jak się ma piosenka do po-
ematu. Już uprawiał jedną ty lko (najmister-
niejszą co prawda ) gałąź złotnictwa. By ł on, 
jak nazywano podówczas, „ r yngmacherem" . 
Monstrancj i , kielicha, diademu i s to łowe j 
zastawy nie tknął; natomiast kolce, pierście-
nie, kanaki, bramki, manele, alszbanty i 
wszystko, co do stroju, b iałogłowskiego zw ła -
szcza, należało, wychodz i ło z j ego rąk p ięk-
ne, p ieśc iwe i tchnieniem ar tyzmu uducho-
wione. 

Do dworku na P o d w a l n e j (gdzie stara Za -
wiś lakowa, w c iężkim zagłębiona krześle, po 
dniach całych ż y w o t y świętych, na prze-
mian z horoskopami astrologów, c zy tywa ła ) 
szli magnaci z miasta i ze ws i zamówienia 
czynić i go towe kupować arcydzieła. W rze-
czach handlu syn wyręcza ł się matką, sam 
bowiem, jak p r a w d z i w y artysta wstręt czuł 
do targów wszelkich. W dwóch izbach na 
dole ki lku wy ros tków wykończa ło grubsze 
roboty ; na pięterku, w n iewie lk ie j , ale świa-
tła pe łne j komnatce pracował Jur, ciszą 
otoczony i samotnością. 

N i e była wszakże samotność owa zupełną. 
Świe t lany obraz Basi na chwi lę stamtąd nie 
wychodz i ł . I leż razy młodzieniec odkładał 
narzędzia, wzdychał , chcąc powietrzne w i -
dziadło w objęcia pochwycić!. . . 

Basia tymczasem mówi ła : „ N i e w iem" . . . 

V I 

S Z C Z E R B W Y P Ł Y W A 

W te j samej chwil i , k iedy cz łowiek z bro-
dą A jaksa huknął z potężnych piersi „ W ę g r y 
naprzód ! " i uzbrojona cudacznie hałastra, z 
brzęk iem i szczękiem, rzuciła się w zaułek, 
Szczerb oparty silnie o krzepkie deski par-
kanu, doznał nagle wrażenia, jakby się pod 
nim otwierała przepaść — nie u stóp jednak, 
lecz pod plecyma... 

Zabierał się właśnie do ostatecznego roz -
bicia klepek t e j beczki ż ywe j , która na krót-
kich nóżkach przed nim skakała, drażniąc go 
i w y z y w a j ą c , gdy plecy jego straciły raptem 
punkt oparcia, i zdążywszy za ledwie k r z yk -
nąć: „Jezu Nazareński ! " w przepaść ową ru-
nął. 

W jedne j chwi l i : krew, szty lety, zaułek, 
światło księżyca i ostrza halabard zniknęły 
mu sprzed oczu, j akby je zdmuchnięto. 

Po toczy ł się kilkanaście k roków w ty ł i 
upadł — szczęściem na coś miękkiego, co 
wyz i ewa ł o zapach rezedy i goźdz ików. 

Gdy padał, zdało mu się, że gdzieś w po-
bliżu krzyknię to „ ach ! " i „och! " . B y ł y to 
dwa różne w y k r z y k n i k i i dwa różne głosy, 
łączyła j e wszakże ta wspólność, że wyb i e -
g ł y oba z piersi niewieścich, młodych i w z ru -
szonych. 

Młodzieniec, nie bez trudności d źw i gnąw-
szy się, pe łnym zdziwienia wz rok i em poto-
czył dokoła. 

C iemno tu by ło i cicho. Z dala t y lko do-
chodził hałas straży, uprowadza jące j w i ę ź -
niów. Grubych cieni nie rozpraszało świat ło 
księżyca, i le że chmurami on zaszedł, a ską-
pych j ego blasków ściana wysoka nie prze-
puszczała. 

Zapach kw ia t ów i p r z y j emna świeżość po-
wie t rza kazały domyślać się Szczerbowi , że 

jest w ogrodzie. Jakoż jął rozeznawać nie-
pewne, rozp ływa jące się sy lwe ty drzew, m a _ 
łe kręg i k lombów i p l amy białe, które pew-
nie b y ł y posągami. 

Naraz jedna z tych plam posągowych po-
ruszyła się z miejsca i w stronę młodzieńca 
nadpłynęła. 

— Pan Jur? — oz wa ł się głos py ta jący a 
n i ewymown i e słodki. — Pan Juraś?... 

Młodzieniec wypros tował się i rękę uniósł 
do czapki, k tó re j jednak na miejscu z w y k ł y m 
nie było. 

— Szczerb jestem — dobitnie oświadczył . 
— Bolko mi na imię. 

„ A c h ! " i „ O c h ! " roz legło się ponownie; w 
odmiennej wszakże tonacji. Jednocześnie pla-
ma biała wróci ła na dawne miejsce, gdz ie 
złączyła się z inną, tkwiącą tam dotąd nie-
ruchomo. I zaraz szybko obie te p lamy, jak-
by od z iemi oderwane, j ę ł y chwiać się i w 
górę unosić... 

Szczerba, któremu wino, walka i osłabie-
nie zamęt w g łowie sprawiały, wszystko to 
bawić poczynało. 

P od boki się ujął, nogi rozstawił i wąsa do 
gó ry podciągnął. 

— Anie lsk ie w y f i gu r y ! czy też duszycz-
ki czyśćcowe! — rezolutnie zawołał — c z y m -
kolwiek jesteście, samego mię nie rzucajc ie ! 
Jur nie jestem, a lem Jura amicus P r a w d ę 
wyzna łem, łaska mi się należy. Jeślim w 
niewol i wasze j , niechże to nie będzie jasyr 
tatarski, a jeśl im w a m niepotrzebny, na w o l -
ność mię puśćcie... 

-— Akura t ! żeby waćpana straż marszał-
kowska capnęła! — ozwał się głos z w y s o -
kości. 

Młodzian przeszedł w ton lamentacy jny . 
— Mamże więc żyć samotny jak pel ikan 

w puszczy? M a m ż e kwia tami się karmić, 
jak nieboszczyk Nabuchodonozor? M a m ż e 
rosę nocną mieć za napój, jak pliszka i sko-
wronek? 

-— K r z y w d a się waćpanu nie stanie! — 
uspokoił go ten sam głos, co przedtem. 

Szczerb rozczulać się jął. 
— N i m f y lekkostope! — zawodzi ł — sy -

reny słodkośpiewne, panienki... o! paa... 
nien... ki... 

W t e j chwi l i pociemniało mu w oczach i w 
ca łym sobie osłabienie uczuł wie lk ie . W y -
ciągnął ręce i k roków ki lka postąpił, szu-
kając oparcia. Napotkawszy d r zw i jakieś 
otwarte, rzucił się w nie ruchem instynktow-
nym. Zaraz też padł, tracąc przytomność... 

Gdy po długim letargu oczy rozemknął, 
zdało mu się, że już jest do innego świata 
przeniesiony. 

By ło mu dobrze, miękko, wonno. P ł aw i ł się 
w osobl iwej atmosferze, z ie lono-złotej , ru-
chomymi świat łami tu i owdz ie roziskrzo-
nej . Nad g łową j ego buja ły się banie różno-
kolorowe, na złotych łańcuszkach wiszące. 
Gdyby nie łańcuszki owe, wz ią łby je p ewno 
za planety. Dokoła unosiły się zapachy. P o -
w ie t r ze drżało dźwiękami subtelnymi, niby 
dzwoneczków krysz ta łowych dzwonieniem... 

P r z ymkną ł oczy, poddając się wrażeniom 
rozkosznym. By ło mu zresztą tak, jakby spo-
czywa ł na chmurach. N i e czuł ciężaru wła-
snego ciała i nie czuł, by z czymś mater ia l -
n y m pozostawał w zetknięciu. 

Jeśli zaś by ł jeszcze człowiekiem, to po-
zornie ty lko i symbolicznie. Jego g łowa nie 
była g łową, jego ręce nie by ł y rękami. Do -
w o d e m to, że ani w jednym, ani w drug im 
w ładzy nie czuł na jmnie jsze j . 

Zmieni ło się jednak położenie, gdy po pe-
w n y m czasie oczy powtórn ie o tworzy ł . P o -
znał wówczas, że zna jdu je się po prostu w 
altanie, która była na kształt kiosku wschod-
niego urządzona. Świat ło zielone pochodziło 
od gąszczy powo j ów , które mie jsce ścian za-
stępowały. Ro l ę dzwonków krysz ta łowych 
pełn i ły wrób l e i jaskółki. Zapach w y d o b y w a ł 
się z kw ia tów , dokoła rosnących. P lane ty 
b y ł y lampami. 

' ) łac. przyjaciel . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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k i lkugodz innym odpoczynku 
kolarze , już ze wspó lnego 
startu ruszą do ósmego etapu 
W ł o c ł a w e k — Bydgoszcz . I X 
etap X X I I I Wyśc i gu P o k o j u 
p rowadz i s tarym, p ias towsk im 
sz lakiem z Bydgoszczy do 
Poznan ia przez tak s ławne 
miasta j ak I n o w r o c ł a w i 
Gniezno. 

W dniu 21 ma ja ko larze m a -
ją p i e rwszy i j e d y n y dzień 
odpoczynku. C i z nich, k tó rzy 
będą czul i s ię na siłach, m a j ą 
do w y b o r u wyc i e c zk i nad p i ę -
kne j e z i o ro w K i ek r zu lub do 
innych mie jscowośc i , gdz ie 
można będz i e w otoczeniu 
p i ękne j p r zy rody r egene rować 
siły do ostatnie j części W y ś c i -
gu Poko ju . Nas tępnego b o -
w i e m dnia rozegrany zostanie 
ko l e jny , dziesiąty etap. Start 
nastąpi w Poznaniu, a meta 
z n a j d u j e się już w N i em i e c -
k i e j Repub l i ce Demokra t yc z -
nej , w e F rank fu r c i e nad O d -
rą. M e t a i koniec wyśc i gu bę -
dzie w Ber l in i e — w e w t o -
rek, 26 ma ja . 

Jak z w y k l e W y ś c i g P o k o -
ju budzi o lb r zymie za intere-
sowanie wś r ód społeczeństwa 
polskiego. W godzinach, k i e -
dy t e l ew i z j a t ransmi tu je za-
kończenie poszczegó lnych eta-
pów , ul ice się w y l u d n i a j ą , a 
ci, k t ó r zy nie mogą og lądać 
tych sprawozdań, s łuchają 
przeb iegu f i n i s z owe j w a l k i z 
t ranzys to rowych odb io rn ików 
rad iowych . 

K o l a r z e wszys tk ich państw 
zgłoszonych do udziału w w y -
ścigu p r z y g o t o w y w a l i się ba r -
dzo starannie do startu w t e j 
in teresu jące j imprez ie . Już 
t r adycy jn i e ostatnim e tapem 
p r z ygo t owań dla reprezentan-
t ó w Po l sk i by ł udzia ł w k i l -
ku wyśc i gach r o z g r y w a n y c h 
w e Franc j i . T a m też okaza ła 
się, k t o zdobędz ie p r a w o r e -
prezentowania Po l sk i na t ra -
sie P r a g a — W a r s z a w a — 
Ber l in . N ieste ty , do chwi l i , 
gdy oddawa l i śmy ten ar tyku ł 
do druku, nie ogłoszono jesz -
cze imiennego w y k a z u po l -
skich ko larzy , z a k w a l i f i k o w a -
nych do reprezentac j i . W za -
sadzie inne zespoły też n ie 
zostały u j awn ione . Jedyn ie 
B e l g o w i e t y m razem się po -
spieszyl i i j ako p i e rws i og ło -
sili, że pod wodzą trenera 
Luc i en A c o u w y b i e r a się do 
P r a g i ekipa w składzie: Frans 
Lemmens , Johny P lackaer t , 
Frans Staes, W i l l y Verschue-
ren, W i l l y Te i r l inck , Jean van 
de W i e l e i Eddy Verstraeten. 

N a bieżni Stadionu Dziesięciolecia kolarze walczą na lotnym 
finiszu. Prowadzi Jan Magiera (z prawej ) , który w roku 
ubiegłym był kapitanem polskiego zespołu na Wyścig Pokoju 

K o l a r z e radz ieccy ostatnie 
p r zygo towan ia do startu w 
W P pr zeprowadz i l i w Polsce, 
gdz ie uczestniczyl i w k i lku 
imprezach, m. in. wyśc i gu 
Sz lak iem G r o d ó w P i a s t o w -
skich. Im ienny skład te j d ru-
żyny podany będz i e przed sa-
m y m startem, ale w iadomo , 
że j e j kap i tanem jest „ t a ta r -
ska s t rza ła" 32-letni G a j n a n 
Sa jdhuż in . 

W a r t o zapoznać Czy t e ln i -
k ó w z k i lkoma is totnymi 
zmianami w regu lamin ie w y -
ścigu. I tak po raz p i e rwszy 
ograniczono l iczbę s tar tu ją-
cych drużyn do piętnastu. 
Stało się to wskutek p o w i ę k -
szenia każdego zespołu do 
siedmiu zawodn ików . W k l a -
sy f i kac j i z espo łowe j b o w i e m 
l iczy się dla drużyny czas 
na j l epszych czterech, a n ie 
j ak by ło dotychczas — trzech 
ko la r zy w k l a sy f i kac j i i ndy -
w idua lne j . Dla wy j a śn i en i a 
poda j ę , że nie chodzi o czas 
czterech na j l epszych na m e -
cie każdego etapu, lecz cz te -
rech na j l epszych z dane j d ru-
żyny po wszys tk ich etapach. 
W czasie wyśc i gu , w k lasy -
f i k a c j i d r u ż y n o w e j sytuac ja 
będz ie się stale zmieniała, w 
zależności od t e go j ak i e w y n i -
ki i ndyw idua lne będą uzysk i -
w a l i ws zyscy c z ł onkowie ze -

społu. Oczyw iśc i e odpadnięc ie 
w i ę c e j niż t rzech ko la r zy de-
komp l e tu j e drużynę, która 
przes ta je się w t e d y l i czyć w 
w a l c e o zwyc i ę s two zespoło-
w e . 

Jak z w y k l e natomiast p ro -
wadzona będz ie punktac ja dla 
na j l epszego „ gó ra la " , a w i ęc 
t y lko na etapach górskich, 
k tórych n a j w i ę c e j będz ie w 
Czechosłowacj i , a także dla 
na j ak t ywn i e j s z e go kolarza 
Wyśc i gu Poko ju . Z d o b y w c y 
pomarańczowe j i f i o l e t o w e j 
koszulki o t r z yma ją bon i f i ka -
ty czasowe, k tóre mogą p r z y -
czynić się do za jęc ia przez 
nich lepszych mie j sc w k la -
sy f i kac j i i ndyw idua lne j . N a -
tomiast w k l a sy f i kac j i d ruży -
n o w e j bon i f i ka ty te nie l iczą 
się, brane są natomiast pod 
u w a g ę p remie za zwyc i ę s twa 
e tapowe (60 sek.), drug ie m i e j -
sce (30 sek.) i trzecie mie j sce 
(15 sek.). 

Za k i lka już dni wys t a r tu -
j e X X I I I Wyśc i g P o k o j u na 
trasie P r a g a — W a r s z a w a — 
Ber l in. Dla w i e lu m i l i onów 
entuz jas tów t e j imprezy skoń-
czą się spoko jne chw i l e i na-
stanie okres go rączkowego o -
czek iwan ia na komunikaty z 
trasy oraz n e r w o w e p r z e ż y -
w a n i e n i epowodzeń i sukce-
sów polskich ko larzy . 

C o roku 
w maju 

E S T A 
C A T E G O R I E 

A N T 
Dyr«kc|a: Z e n o n L U B I Ń S K I 

80, rue LafayeHe-PARIS 9_è, 
M é l r o : 
T é l e l o n ; 

( F a c e S q u a r e M O N T H O L O N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

C A D E T l u b P O I S S O N N I E R E 
7 7 0 - 4 3 - 4 9 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

JU Ż po raz dwudz ies ty t r ze -
ci odbędz ie się na jw i ększa 

amatorska impreza kolarska 
Europy — Wyśc i g Poko ju . W 
dniu 12 m a j a rozpoczyna się 
on w P r a d z e Czesk ie j , a za -
kończy 26 ma ja w Ber l in ie . 
P o „ d r o d z e " ko larze j echać 
będą także przez z iemie po l -
skie, przy c zym ten odcinek 
trasy Wyśc i gu P o k o j u jest 
bardzo c i ekawy i urozmaico-
ny. Czyte ln ik , k tóry uważa , 
że pod s łowem urozmaicony 
k r y j e się t y lko s twierdzenie , 
iż ko larze będą mie l i do po -
konania góry , tereny płaskie, 
drog i proste i kręte, my l i się 
t y m razem, pon i eważ na za-
w o d n i k ó w czeka doda tkowo 
ki lka innych niespodzianek, 
racze j z dz iedz iny komunika-
c y j n e j . 

Chodzi po prostu o to, że 
wyśc i g P raga — W a r s z a w a — 
Ber l in o d b y w a się w ma ju , a 
w ięc na początku sezonu i za-
wodnicy większośc i uczestni-
czących w n im drużyn m a j ą 
za sobą n i ew ie lką po r c j ę t re -
ningu. Z w i e lu k r a j ó w z w r ó -
cono się w i ę c do organ izato-
r ó w Wyśc i gu P o k o j u o skró-
cenie długości poszczegó lnych 
e tapów tak, by nie mia ły one 
w i ę c e j niż po 200 k i l ome t rów . 
P r opo zy c j a została p r z y j ę t a , 
a le wy łon i ła się nowa t rud-
ność. Oto w Czechos łowac j i i 
N R D , gdz ie stol ice są począt-
k o w y m i ostatnim miastem 
wyśc igu , trasę b y ł o stosunko-
w o ła two ułożyć. Natomiast w 
Polsce, żeby Wyśc i g P o k o j u 
zawi ta ł równ ież do W a r s z a w y , 
trzeba by ło poszukać inne-
go rozwiązania . Znalaz ło się 
ono i zostało zaakceptowane, 
za równo przez wszys tk ich 
trzech wspó ło rgan i za to rów 
Wyśc i gu Poko ju , czy l i gazet 
„ T r y b u n a L u d u " , „Rude P r a -
v o " i „Neues Deutsch land" 
jak i zw iązk i kolarskie , w y -
sy ła jące s w o j e ek ipy . 

W rezul tac ie ko larze raz 
przesiądą się do samolotu, a 
późn ie j do pociągu. Szczegó-
ł owo przeds tawia się to na-
stępująco: Wyśc i g P o k o j u 
w j e ż d ż a do Po lsk i w dniu 17 
m a j a — p iąty etap w y -

startuje jeszcze w C S R S w 
mieście Hradec K ra l o v e , a 
zakończy się w e Wroc ł aw iu . 
Będz ie to niedzie la. W pon ie -
działek rano, 18 m a j a z a w o d -
nicy oraz osoby towarzyszące 
w y ś c i g o w i ws iądą do samolo-
t ów spec ja lnych, k t ó r ym i zo-
staną przewiez i en i do W a r -
szawy . L o t t rwa około godz i -
ny, nie jest w i ę c męczący, 
zresztą w stol icy Po l sk i pozo -
stanie ko la r zom na w y p o c z y -
nek k i lka godzin, gdyż start 
do następnego etapu nastąpi 
dopiero o godz in ie 15.30. 

Zgodn i e z t r adyc j ą będz ie 
to tak zwany etap dookoła 
W a r s z a w y . N i e jest to zupe ł -
nie ścisłe, a le po lega na tym, 
że ko larze w y r u s z a j ą ze Sta-
dionu Dziesięcio lec ia, j adą u-
l icami wa r s zawsk i e j P r a g i w 
k ierunku Otwocka i w r a c a j ą 
z p owro t em na stadion. T a k a 
jedna pęt la ma ponad t r z y -
dzieści k i l ome t r ów długości, a 
ko larze p r z e b y w a j ą j ą cz tero-
krotnie . Za k a ż d y m razem, 
k i edy z j a w i a j ą się na bieżni 
Stadionu Dziesięcio lec ia, roz -
g r y w a j ą lo tny f in isz o spec-
ja lne nagrody . Publ iczność, 
która g romadz i się w l iczb ie 
około stu tys ięcy (na samym 
t y lko stadionie) ma w i ę c u-
rozmaicony czas oczek iwan ia 
pomiędzy startem a zakończe-
niem etapu. N a stadionie od -
b y w a j ą się zresztą różne in-
ne imprezy , jak: mecze p i łk i 
nożne j , konkursy hippiczne, 
wyśc i g i t o r owe ko larzy i in -
ne. 

W e wto rek , 19 m a j a czeka-
ją ko la r zy d w a etapy. Start 
do p i e rwszego z nich, będą-
cego jazdą indyw idua lną na 
czas, nastąpi z P łocka. Do 
tego miasta należy w i ę c do-
wieźć ko la r zy z W a r s z a w y . 
Organ iza torzy pomyś le l i i o 
t ym. Rano będz ie czekał na 
zawodn ików , sędz iów i dz ia -
łaczy spec ja lny pociąg, k tó rv 
w ciągu godz iny p r zew i e z i e 
ich z W a r s z a w y do P łocka . 

K r ó t k i etap na czas, b ę -
dzie to ko l e jny , s iódmy etap 
Wyśc i gu P o k o j u , rozegrany 
zostanie na trasie z P łocka 
do Włoc ławka . Następnie , po 

Zygmunt Hanusik jest doskonałym sprinterem i umiejętnie f i -
niszuje, przynosząc wiele sukcesów polskiemu zespołowi, 
i przysparzając radości miłośnikom kolarstwa i Wyścigu Pokoju 
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C'es t p a r c e q u ' A n t o i n e D01-
ne l est d e v e n u adu l t e q u e „ D o -
m i c i l e c o n j u g a l " p r é s en t e 
m o i n s de demi - t e in t es q u e 

Ba ise rs v o l é s " . C e f i l m est 
plus f o r t dams les m o m e n t s 
d rô l e s e t dans l es m o m e n t s 
d r a m a t i q u e s on y t r o u v e r a u n 
peu de ce t t e v i o l e n c e q u e j ' a -
va i s m i s e dans „ L a p e a u d o u -
ce " . 

C E Q U E D I T J E A N - P I E R R E 
L E A U D : „Urn j our , A n d r é L a -
b a r t h e a é c r i t q u e j ' é ta i s un 
„ h é r o s d o c u m e n t a i r e " . J e cro is 
q u e c 'est assez juste . Je n 'a i 
aucune t e c h n i q u e d e jeu. T o u t 
ce q u e j e f a i s est a b s o l u m e n t 
e m p i r i q u e . L a seule chose qu i 
c o m p t e pou r mo i , c 'est la ca 
m é r a . I l y a des f o i s où j e 
joue , p a r c e q u e j ' a i p eu r d e la 
c a m é r a : dans „ M a s c u l i n f é m i 
n i n " p a r e x e m p l e . E t i l y a 
des f o i s au c o n t r a i r e où j ' o u b -
l i e tout au p r o f i t d e la v i e 
d e m o i - m ê m e . E t ça, c 'est la 
g r â c e qu 'a T r u f f a u t . 

Ce qui est amusant , c 'est qu ' on 
se non naît t e l l e m e n t , on se conna î t 
depuis d i x ans T r u f f a u t et m o i , 
que m a i n t e n a n t c 'est c o m m e un 
jeu , un j eu de m é m o i r e . L a m i s e 
en scène, l e plus souven t , c ' est 
„ t u t e souv iens , quand tu fa isa is 
ça à t e l l e époque . , e tc . . . " . 

Ce qu i f a i t que j e suis si d i f -
f é r e n t d 'un f i l m à l ' au t re , c 'est 
u n i q u e m e n t la pe r sonna l i t é du 
m e t t e u r en scène . S K O L I M O W -
S K I m ' a f a i t é c l a t e r . A v e c T r u f -
f a u t , j e suis au c o n t r a i r e en r e -
trai t , i l y a une plus g r a n d e na ture . 
Et G o d a r d , c 'est p lus i n t é r i eu r , 

Réa l i s a t eu r : F R A N Ç O I S T R U F F A U T . 
S c é n a r i o : F r anço i s T R U F F A U T , C laude d e G I V R A Y , B e r n a r d R E V O N . 

L E S P R I N C I P A U X I N T E R P R E T E S : J E A N - P I E R R E L E A U D ( A n t o i n e ) , 
C L A U D E J A D E (Chr i s t ine ) , B a r b a r a L A A G E ( L a sec r é ta i r e de d i r e c -
t i o n ) D a n i e l C E C C A L D I ( M . Da rbon ) , C la i r e D u h a m e l ( M m e D a r b o n ) , 
P i e r r e F a b r e ( l e r i c a n e u r ) C laude V é g a ( L » é t ra i i g l eu r ) , B i l l K e a r n s ( L e 
p a y r o n amér i c a in ) , D a n i e l B o u l a n g e r ( l e t é n o r ) S i l v a n a B las i ( la f e m -
m e du t é n o r ) D a n i è l e G é r a r d ( la se r veuse ) , Jacques Jouanneau ( L e 
pa t r on du b i s t ro t ) S e r g e Rousseau ( L ' i n c o n n u ) . 

L E S U J E T . „ D o m i c i l e C o n -
j u g a l " est l e de rn i e r c h a p i t r e 
d 'une „ s u i t e " f i l m é e q u i p o u r -
r a i t s ' i n t i tu l e r „ L e s A v e n t u r e s 
d ' A n t o i n e D o i n e l " , i n a u g u r é e 
en 1959 a v e c „ L e s q u a t r e cents 
c o u p s " e t c o n t i n u é e a v e c l e 
sketch d e „ L ' a m o u r à v i n g t 
ans " e t „ B a i s e r s v o l é s " . . 

C 'es t l a c h r o n i q u e d 'un j e u -
ne c oup l e dans un m o n d e qui 
est ce lu i de 1970, m a i s qu i 
res t e c e p e n d a n t un p e u i n t e m -
pore l , c o m m e ce lu i d e „ B a i -
sers v o l é s " . 

A p r è s a v o i r e x e r c é l e m é t i e r 
p i t t o r esque , m a i s p e u l u c ra t i f , 
qu i cons is te à t e i n d r e des 
f l eu r s , A N T O I N E e n t r e dans 

une f i r m e amér ica ine . . . I l c o n -
n a î t s u c c e s s i v e m e n t les jo ies 
amoureuses d e la l u n e d e 
mie l , l es é m o t i o n s et les f i e r -
tés d e la p a t e r n i t é ( „ M o n f i l s 
se ra V i c t o r H u g o ou r i e n ! " ) e t 
p a r l a f a u t e d 'une j o l i e J a -
pona ise , l a p r e m i è r e t en ta t i on 
qu i c o n d u i t au p r e m i e r a d u l -
tère.. . e t au p r e m i e r r e m o r d s . 

CE Q U E D I T F R A N Ç O I S 
T R U F F A U T : „ C e f i l m sera l e 
de rn i e r ép isode des a v e n t u r e s 
d ' A n t o i n e , p a r c e q u e A n t o i n e , 
c 'est en q u e l q u e s so r t e a v e c 
d i x ans de r e cu l une s yn thèse 
de L E A U D e t d e m o i - m ê m e 
e t que , si j e con t inua i s , i l f a u -
dra i t r a c o n t e r l es a v en tu r e s 

1 
d 'un igarçon qu i f a i t des f i l m s . 
J e t ou rne ra i sans doute d ' a u -
tres f i l m s a v e c J e a n - P i e r r e , 
m a i s i l n e sera p lus Do ine l , 
p a r c e q u e Doiinel est m a i n t e -
n a n t un p e r s o n n a g e p lus à 
l 'a ise . I l a des r esponsab i l i t é s , 
une s i tuat ion . I l est p r e s q u e 
c o m p l è t e m e n t adapté . 

plus t endu . D e tou t e façom, t ou r -
ne r a v e c que l qu 'un qui ne m ' i n -
t é r esse ra i t pas m e r end ra i t m a -
l h e u r e u x . Là-dessus , i l y a une 
phrase t rès b e l l e de T r u f f a u t : „ L e 
c i n é m a est un ar t m o r a l , l o r sque 
les ac teurs t ou rnen t dans un m a u -
va i s f i l m , ils s ' ennuient , et ça se 
v o i t " . 

Kącik filatelistyczny POLSKA (>o 

WROCŁAW 

POLSKA Oo " 

WROCŁAW 

T U R Y S T Y K A 

W n o w e j serii turystycznej , która 
ukaże się 9 m a j a br. przedstawiono 
zabytki naszych miast zachodnich. 
Ser ia sk łada się z 5 znaczków i 
wszystkie m a j ą j e d n a k o w y nominał 
60 gr. P rzy każdym znaczku jest 
przywieszka z herbem miasta. 

Poszczególne znaczki p rzedstawia ją : 
1. Ratusz w e Wroc ł aw iu , z budowany 

między X I I I a X V wiek iem. Obecnie 
w Ratuszu zna j du j e się M u z e u m H i -
storyczne miasta W r o c ł a w i a . 

2. Ogó lny w idok Opo la z wieżą 
zamku piastowskiego, katedrą i koś-
ciołami. 

3. Basztę średniowiecznego zamku 
książąt św idn icko - j aworsk ich z 
X I I I w . w Bolkowie . Obecnie w zam-
ku zna jdu j e się muzeum regionalne. 

4. Z a b y t k o w y ratusz w Brzegu. 

P ro jektantem znaczków jest A n d r z e j 
Heidrich, d rukowane będą w i e l o b a r w -
nym of fsetem w formacie 54 X 27 m m 
+ przywieszka 27 X 27 mm. N a k ł a d 
znaczków: 8 min sztuk. 

O P O L E 

POLSKA 60 
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POLSKA Go 
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B K Z E t 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

S T A N I S Ł A W M A Z U R E K --
K r a k ó w 42, ul. S i e w n a 36 m 1 
— z a p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
p r a g n i e nawi iązać ko r espon-
d e n c j ę z R o d a k a m i z F r a n c j i 
i Be l g i i . Jest s tuden t em po l i -
t e chn ik i n a w y d z i a l e m e c h a -
n i c z n y m . M a 22 lata. I n t e r e -
s u j e s ię m e c h a n i k ą , m u z y k ą 
b i g - b e a t o w ą , f i l m e m . Zb i e r a 
w i d o k ó w k i . 

H A L I N A O R T Y Ń S K A — 
G o r z ó w Wllkp., u l . Ł u ż y c k a 6 
m 14 — chc i a ł aby k o r e s p o n d o -
w a ć z t e c h n i k i e m m e d y c z n y m , 
l a b o r a n t e m lub asys t en tem, 
d z i a ł r a d i o l o g i i i f i z y k o t e r a p i i 
— na t e m a t y z a w o d o w e i o g ó l -
ne. N a j c h ę t n i e j k o r e s p o n d o -
w a ł a b y w j ę z y k u po l sk im . 

J A N U S Z G Ô E A — G ł u b c z y -
ce, ul. P o w s t a ń c ó w 19 m 1, 
w o j . opo l sk i e —- m a 20 la t i 
p r z y g o t o w u j e s ię do w y ż s z y c h 
s tud i ów . B a r d z o chc i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i , g d y ż c i e k a w i g o ten 
k r a j a w szczegó lnośc i j e g o 
m ł o d z i e ż . I n t e r e s u j e s i ę l i t e -
ra turą , m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i 
f i l a t e l i s t yką . Chę tn i e w y m i e n i 
P ł y t y . 

K R Y S T Y N A M I Ę K I N S K A 
— K a t o w i c e 3, ul. W i ś l a n a 3 — 
u c z y s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o 
i c h c i a ł a b y w t y m j ę z y k u k o -
r e s p o n d o w a ć z c h ł o p c e m lub 
d z i e w c z y n ą . M a 18 lat , jest u -
czenn icą I I I k l a s y l i c ea lne j . 
L u b i m u z y k ę m ł o d z i e ż o w ą , l i -
te ra turę , j e s t t a k ż e f i l a t e l i s t -
ką. 

R O M A N K U B C Z Y K — C z ę -
s t o c h o w a , u l . D o b r z y ń s k a 128 
— uczeń t e c h n i k u m s a m o c h o -
d o w e g o , z a m i ł o w a n y f i l a t e l i -
sta, l ub i m u z y k ę i sport . B a r -
d zo c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z 
k o l e ż a n k a m i i k o l e g a m i z z a -
g r an i c y . 

J A N I N A P L U T O W S K A — 
R y d u ł t o w y , u l . B u k o w a 4, p o -
w i a t R y b n i k , w o j . k a t o w i c k i e 
— l a t 17, uczenn ica , p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m lub p o l s k i m 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n -
c j i i Be l g i i . C h ę t n i e też w y -
m i e n i znac zk i p o c z t o w e , p ł y t y 
i w i d o k ó w k i . I n t e r e s u j e s ię 
g e o g r a f i ą , p i ł k ą nożną i m u z y -
ką m ł o d z i e ż o w ą . 

J A N S T O L A R C Z Y K — B o -
l e s ł a w i e c Ś l ą sk i ul. Stasz ica 
117 w o j . w r o c ł a w s k i e — p r a g -
n i e za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k i k o n -
tak t ż m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i . M a 
23 la ta , w y k s z t a ł c e n i e średnie . 
I n t e r e s u j e s i ę l i t e ra tu rą i k u l -
turą . C h ę t n i e w y m i e n i k s i ą ż -
k i , t o m i k i p o e t y c k i e i c zaso -
p i sma ku l tu ra lne . C h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u p o l -
s k i m l u b r o s y j s k i m . 

N O R B E R T G R U N E R — P i l -
c h o w i c e - G l i w i c e , ul. D w o r c o -
w a 1 — c h c i a ł b y k o r e s p o n d o -
w a ć z m łod z i e ż ą z n a j ą c ą j ę z y k 
po l sk i l u b n i e m i e c k i na t e m a t 
g e o g r a f i i , m u z y k i , spor tu , f i l -
m u i m o d y oraiz w y m i e n i a ć 
znac zk i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i 
i c zasop i sma s p o r t o w e . 

E L Ż B I E T A G Ó R E C K A — 
W a r s z a w a 1, ul. E m i l i i P l a t e r 
12 m. 13a — uczenn ica I V k l a -
sy P a ń s t w o w e j S z k o ł y M u -
zycizinej, m a 11 l a t i b a r d z o 
chc i a ł aby k o r e s p o n d o w a ć z 
k o l e ż a n k a m i i k o l e g a m i z 
F r a n c j i . Z b i e r a k o l o r o w e w i -
d o k ó w k i a w z a m i a n za n ie m o -
że w y s y ł a ć s w o i m k o r e s p o n -
d e n t o m ks iążk i . L i s t t en n a p i -
sała do r e d a k c j i za zgodą 
s w o j e g o tatusia. O c z e k u j e z 
n i e c i e rp l iwośc i ą na l is ty . 

M A R I A N T R O S N A R 
G d y n i a , ul. C z e r w o n y c h K o -
s y n i e r ó w 11 m. 4 — chc i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z f r a n c u s -
k i m i c z y t e l n i k a m i „ T P " p o -
chodzen ia po l sk i e go . J e go z a -
w ó d : ś lusarz n a r z ę d z i o w y . 
Jes t z a p a l o n y m f i l a t e l i s t ą . 
C h ę t n i e w y m i e n i znaczk i p o c z -
t o w e M a 32 la ta . Jest ż ona t y . 

H A L I N A B A R C — E lb l ąg , ul. 
P o l n a 20a, w o j . gdańsk i e — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l -
ską k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e -
żą f r ancuską i b e l g i j s k ą o raz 
w y m i e n i a ć znaczk i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i . M a 18 la t . 

B O L K Ó W 
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BB wzorem 
dla starszych 
pań 

R I G I T T E B A R D O T skoń-
czy ła 35 lat. P r z e k o r n y a r -

tyku ł w „El le" nosi t y tu ł „Czy 
35-letnie dziewczynki mogą 
się jeszcze bawić?" W oczach 
w i e l u F r a n c u z ó w B B pozos ta -
je nada l młodą d z i ewczyną , 
k tóra s two r z y ł a p e w i e n t y p u-
rody, s ty lu ubierania i życ ia , 
charak te rys t yc zny dla ca łego 
pokolenia d z i ewczą t os ta tn ie -
go I5- lec ia . 

B B nie p r z y j ę ł a j e s z c z e 
do w i a d o m o ś c i f ak tu , że stała 
się kobie tą . N a uroczys t e j no -
c n e j ga l i f i l m o w e j wys t ąp i ł a 
w sukience z meta lu , k tóra 
odsłania ła ca łkow i c i e j e j 
z g rabne nog i i z a l e d w i e zas ła-
niała biust. B B pozowa ła f o -
t o g r a f o m t r z y m a j ą c czu le za 
r ękę s w e g o ostatn iego „ c a v a -

l i e r s e r van t " , k t ó r y ma lat 
23. 

D la uczczenia roczn icy u r o -
dzin na j s ł ynn i e j s z e j f r a n c u -
sk i e j g w i a z d y f i l m o w e j na e -
k r a n y k in parysk i ch ws z ed ł 
j e j f i l m o w y deb iut z 1958 r. „ I 
Bóg stworzył kobietę". Prasa 
p r z ypomina , że nie t y l e B ó g 
s t w o r z y ł BB , co j e j ówczesny 
mąż , r e żyse r Roger Vadim, 
czyn iąc z m ies zc zańsk i e j p a -
nienki , f r ancusk i e w y z w a n i e 
f i l m o w e . F i l m c i eszy się — 
jak w i a d o m o — w i e l k i m p o -
w o d z e n i e m . 

C i e k a w y m z j a w i s k i e m jest 
f ak t , że młodz iu tką Br i g i t t e 
B a r d o t chodzą og lądać n a j -
chę tn i e j starsze panie . P a n o -
w i e w o l ą B B dzis ie jszą, c zy l i 
35-letnią i t łumnie o b l e g a j ą 
k ina, w k t ó r y ch idz ie n a j n o w -
szy j e j f i l m pt. „Kobiety" . 
Br i g i t t e B a r d o t g ra w n im 
ro l ę sekre tark i p isarza, k t ó r y 
— j ak m o ż n a p r z ew id z i e ć —• 

coraz m n i e j in t e resu j e się 
t w o r z o n y m przez s iebie dz i e -
łem, a coraz w i ę c e j s w o j ą 
p racown i cą . W f i l m i e B r i g i t t e 
B a r d o t z a c h o w u j e się j ak 
d z i e w c z y n a 18-letnia, u j a w -
n ia jąc bardzo z g rabne nog i i 
te f r a g m e n t y ciała, k t ó r e — 
jak z a p e w n i a j ą k inoman i — 
z w y k l e w w i e k u 35 lat każda 
g w i a z d a f i l m o w a chc ia łaby u -
kryć . 

B B nic się nie zmien i ła . Jest 
nada l bezpośrednia , bez k o m -
p l eksów , dz i ewczęca , k a p r y ś -
na i n ie l icząca się z opin ią . 

N i e straci ła też dotąd nic 
ze s w e j popularnośc i . C o w i ę -
ce j , j ak się w y d a j e , m a szanse 
na j e j u t r zyman ie , g d y ż w 
m i a r ę u p ł y w u la t z y s k u j e n o -
w e szereg i p o w a ż n y c h so jusz -
n i k ó w — kob ie ty . P r z y s w y c h 
35 la tach i c a ł k o w i t y m braku 
l ęku p r z e d . starością upewn ia 
kob i e t y po t rzydz ies tce , że 
mogą być nada l młode , k o -
chane i p i ękne . (Az ) 

Michalinka ma glos 

WIOSENNY BAKCYL 
Zimą wszyscy prawie cho-

rowaliśmy na grypę. A z 
wiosną grozi nam inna cho-
roba. Z ciepłym, kwietniowym 
wiatrem grasuje mikrob mi-
łosny. Gdy go się połknie przez 
nieuwagę, zaczynają się pier-
wsze symptomy tej choroby. 
Dotknięty nią mężczyzna do-
staje lekkiej gorączki i każdą 
napotkaną kobietę uważa za 
przystojną. Zaczyna coś ma-
mrotać o uczuciach i senty-
mencie, patrzy jej w oczy, 
sam wierzy w to, co mówi i 
słowa jego nabierają akcentu 
szczerości. A która kobieta 
jest na takie gadanie nieczu-
ła? 

Gdy mężczyzna jej mówi, 
że jest niezastąpiona, że jest 
inna niż inne (to bardzo sku-
teczne słowa), że jest jego 
drugą miłością w życiu (dru-
ga miłość brzmi mniej banal-
nie niż pierwsza) — jak mo-
żna w to nie uwierzyć? Od 
razu mikrob zaczyna działać, 
staje się zaraźliwy i wzajem-
ny. Tylko niestety u kobiet 
przebieg choroby jest dłuższy 
i bardziej niebezpieczny. 

Bowiem wiosna nie trwa 
zbyt długo, fiołki przekwita-
ją i mężczyzna nagle sobie 
przypomina swoją pracę, któ-
rą zaniedbał i do której z za-
pałem pragnie powrócić. Ko-
biety jednak tak szybko nie 
można wyleczyć. U niej stan 
zapalny trwa. I zaczyna bie-
daczka robić głupstwa. 

— Ty już nie jesteś ten 
sam! — powtarza niemądrze. 

— Zdaje ci się — odpowia-
da z roztargnieniem jej towa-
rzysz. 

Wtedy ona mówi najgłupsze 
zdanie, jakie kobieta może 
wypowiedzieć. 

— Ty mnie już nie ko-
chasz... 

Mężczyzna daje jakąś męt-
ną odpowiedź, ale ona woli u-

wierzyć w katastrofę atomo-
wą niż w to, , że nie jest ko-
chana. I zaczyna sobie tłu-
maczyć, że on może naprawdę 
jest ogromnie zapracowany, 
albo udaje obojętność, ale w 
gruncie* rzeczy nie może się 
bez niej obejść i cierpi... Po-
tem wróci do niej skruszony, 
ale ona mu już pokaże!... 

Niestety niczego nie może 
mu pokazać, bo przestał przy-
chodzić. I biedaczka zaczyna 
wówczas rozumieć, że u nie-
go • była to tylko przelotna 
grypa wiosenna. Wówczas am-
bicja bierze górę i kobieta so-
bie wmawia, że nic sobie z 
tego nie robi, że on nie był 
jej wart i że właściwie lepiej 
się stało, że skończyło się to 
wcześniej niż później. Takie 
wmawianie sobie jest bardzo 
skuteczne, wnet zaczyna wie-
rzyć, że to ona z nim zerwa-
ła, a potem się jeszcze pocie-
sza: 

•— Przynajmniej nabyłam 
doświadczenia. Oho, teraz już 
nie będę taka głupia! 

Ale kiedy znów powrócą 
bazie, fiołki, ciepłe wieczory 
i inne ogłupiające akcesoria 
wiosenne, wcale nie okaże się 
mądrzejsza, bo szczepionki 
przeciw wiosennym mikrobom 
jeszcze nie wynaleziono. Nic 
się nie zmieni, znów będzie to 
samo, tylko mężczyzna nie 
będzie ten sam. 

Ale to ostatnie jest przecież 
nieważne... 

M I C H A L I N K A 

K o b i e t y w y j ą t k o w e 

Słynna, pilotka 
bez... licencji 

W R o c h e s t e r (S t . Z j e d n o c z o n e ) 
z m a r ł a w w i e k u l a t 84 B l a n c h e 
S tua r t S co t t — p i e r w s z a na 
ś w i e c i e k o b i e t a - p i l o t . 

6 w r z e ś n i a 1911 r . o d b y ł się j e j 
l o t i n a u g u r a c y j n y w H a m m o n d s -
p o r t . W l i c z n y c h w y p a d k a c h 41 
r a z y d o z n a ł a z ł a m a ń kośc i , l e c z 
t o j e j n i e z n i e c h ę c i ł o do spor tu 
l o t n i c z e g o . K a r i e r a B l a n c h e z a -
k o ń c z y ł a s ię z w y b u c h e m I w o j -
n y ś w i a t o w e j . W a r t o d o d a ć , ż e 
n i g d y n i e u d a ł o się j e j z d o b y ć 
l i c e n c j i p i l o t a . 

Fenomen 
matematyczny 

H i n d u s k a S a k u n t a l a D e w i 
m i a ł a 5 la t , g d y o k a z a ł o s ię , ż e 
p o t r a f i w p a m i ę c i , n i e z w y k l e 
S zybko i b e z b ł ę d n i e p o d s u m o w y -
w a ć d ług i e k o l u m n y l i c zb na -
w e t k i l k u c y f r o w y c h . M a t e m a -
t y c z n y m „ c u d o w n y m d z i e c k i e m " 
z a j ę ł a s ię c i o tka . S a k u n t a l a u -
k o ń c z y ł a s zko ł ę a nas t ępn i e u -
n i w e r s y t e t w M a d r a s . Z n a n a j e s t 
na c a ł y m ś w i e c i e , g d y ż n a j b a r -
d z i e j s k o m p l i k o w a n y c h o b l i c z e ń 
d o k o n u j ę s z y b c i e j n i ż k o m p u t e -
r y . W r o d z i n n y c h I n d i a c h , n i e -
z a s o b n y c h w m a s z y n y l i c zące , 
g e n i a l n a m a t e m a t y c z k a r o z r y w a -
na j e s t po pros tu p r z e z w i e l k i e 
p r z e d s i ę b i o r s t w a , b a n k i i o ś r o d k i 
b a d a w c z e . 

Polskie pisanki i wycinanki z Chicago 
W M u z e u m P o l s k i m w Ch i ca -

g o w y s t a w i a n e b y ł y w o k r e s i e 
W i e l k a n o c y p i ę k n e , o r y g i n a l n e 
p i sank i i w y c i n a n k i p o c h o d z ą c e 
z w i e l k i e j k o l e k c j i p. M a r i i G A -
CEK.. N a w y s t a w i e z n a j d o w a ł o 
s ię t a k ż e p o n a d 300 w y c i n a n e k 
w y k o n a n y c h p r z e z dz i ec i , o p a r -
t y c h na a u t e n t y c z n y c h w z o r a c h 
z r e g i o n u Ł o w i c z a i K u r p i ó w . 
W y s t a w i a n e p i sank i z dob i l i r ę c z -
n i e c e l u j ą c y w t e j u m i e j ę t n o ś c i 
P o l a c y z N e w B e d f o r d , e k s p o n o -
w a n o t a k ż e p i sank i p r z y w i e z i o -
ne z P o l s k i . Gośc i e z w i e d z a j ą c y 
w y s t a w ę m o g l i p o n a d t o p o d z i -
w i a ć w y r o b y t k a c k i e z ł o w i c k i e -
g o , t a k i e j a k p ł ó c i e n n e r ę c z n i k i 
z d o b i o n e m o t y w a m i w y c i n a n e k , 
d z i a n i n y b a j e c z n i e k o l o r o w e i td . 
D u ż y m p o w o d z e n i e m c i e s z y ł y 

s ię d e l i k a t n e d z b a n u s z k i z w y -
d m u c h a n y c h j a j e k m i s t e r n i e m a -
l o w a n e l u b o k l e j a n e r ó ż n o b a r w -
n y m i w y c i n a n k a m i , g a ł ą z k i p a l -
m o w e i i nne c u d e ń k a . 

W a r t o n a d m i e n i ć , ż e m i e j s c o -
w a P o l o n i a pos iada B R A C T W O 
S Z T U K I S A R M A C K I E J , k t ó r e 
o s ta tn i o z o r g a n i z o w a ł o K o n k u r s 
W y c i n a n e k d la s w o i c h c z ł o n k ó w 
i w s z y s t k i c h c h ę t n y c h . T a n i e -
z w y k ł a , b a r w n a w y s t a w a z a i n t e -
r e s o w a ł a w i e l u m i e s z k a ń c ó w 
C h i c a g o i o k o l i c , z a chęc i ł a t e ż 
s p o r o osób do w z i ę c i a udz i a łu w 
K o n k u r s i e W y c i n a n e k p r o p a g u -
j ą c y m za o c e a n e m p i ę k n ą , pol -
ską s z tukę l u d o w ą . 

( W g D z i e n n i k a C h i c a g o w s k i e g o ) 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

L A L A N G U E 
D E B O E U F 

L a l a n g u e d e boeu f est un m e t 
t r ès dé l i c a t q u e l ' o n p e u t a c co -
m o d e r d e d i f f é r e n t e s façons . . . J e 
v a i s v o u s p r o p o s e r d e u x p r o c é -
dés c o m p l è t e m e n t d i f f é r e n t s , 
l ' un à la f a ç o n du g i b i e r l ' a u t r e 
t r a i t é en „ d o u s e u r " . A v o u s d e 
c h o i s i r ! 

B i e n f r o t t e r l a l a n g u e de se l 
ap r ès l ' a v o i r n e t t o y é e . L a d é p o -
se r ensu i t e dans un p l a t p r o f o n d , 
la r e c o u v r i r d e v i n a i g r e en a j o u -
tant des f e u i l l e s de l a u r i e r , du 
p o i v r e , du sel , un p eu d e p o i v r e 
de c a y e n n e . R e c o u v r i r en v e i l l a n t 
à l ' é t a n c h é i t é du c o u v e r c l e e t 
d é p o s e r au f r a i s . Q u a t r e j o u r s p lus 
t a r d , r e t o u r n e r la l a n g u e et r é -
p é t e r l ' o p é r a t i o n . A u bou t de 
que l ques j o u r s (hu i t , d i x ) , l a v e r 
la l a n g u e et ensu i t e l a f a i r e cu i r e 
en l a m e t t a n t dans de l ' e au f r o i d e . 
Q u a n d la v i a n d e est t e n d r e , la 
r e t i r e r e t l a c o u p e r en t r anches 
a v a n t de s e r v i r . 

L a s e c o n d e f a ç o n cons i s t e à 
f a i r e c u i r e un p eu l a v i a n d e p o u r 
en r e t i r e r l a peau , du dessus. E n -
sui te r e c o u v r i r la l a n g u e d ' e a u 
f r a î c h e et f a i r e c u i r e a v e c un 
b o u q u e t g a r n i c o m m e p o u r un 
p o t - a u - f e u . Q u a n d la v i a n d e est 
t e n d r e , p r é p a r e r une sauce g r i s e : 
F a i r e r e v e n i r une cu i l l è r e de 
b e u r r e a v e c u n e c u i l l è r e d e f a -
r i n e et v e r s e r sur l e b o u i l l o n . E n -
su i te r a m o l l i r un m o r c e a u d e 
pa in d ' é p i c e s au m i e l dans d e 
l ' e au t i è d e e t a j o u t e r au p o t - a u -
f e u ; j e t e r e n c o r e un q u a r t de r a i -
sins secs, des a m a n d e s p i l é es , l e 
jus d 'un c i t r o n , e t un p eu de 
sucre en p o u d r e , p lus i eurs cu i l -
l e r é e s d e v i n r o u g e et f a i r e b o u i l -
l i r un q u a r t d ' h e u r e . S e r v i r e n -
su i te la l a n g u e a v e c c e t t e sauce. 

Si v o u s ê tes c u r i e u x e t sans i d é e 
p r é c o n ç u e , v o u s essa i e r e z c e t t e 
s e conde m é t h o d e e t v o u s s e r e z 
a g r é a b l e m e n t surpr i s . 

E r n e s t i n e D O D U E 

R A D I O O D B I O R N I K I 
T E L E W I Z O R Y 
Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego 

LENG - PICARD ET C - ie 
16, Place de la Liberté, 
423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 
R O U B A I X ( N o r d ) 

K o s m e t y k a n a c o d z i e ń 
P r z e p i s na „ M u e s s l i " , c z y l i na 

„ s u r ó w k ę p i ę k n o ś c i " m o ż n a 
z n a l e ź ć n i e t y l k o w e w s z y s t k i c h 
w y d a w n i c t w a c h d o t y c z ą c y c h d i e -
t e t y k i , z n a n y c h na c a ł y m ś w i e -
c i e , a l e i w z a l e c e n i a c h s ł y n n e j 
„ k r ó l o w e j k o s m e t y k ó w " — H e -
l e n y R u b i n s t e i n . D z i s i a j p r a g n i e -
m y p r z ep i s t e n p r z y p o m n i e ć . 

T r z y p ł ask i e ł y ż k i p ł a t k ó w o w -
s i a n y c h z a l a ć c z t e r e m a ł y ż k a m i 
w o d y i z o s t a w i ć na noc . R a n o 
dodać d o n i ch c z t e r y ł y ż k i m l e -
k a lub ś m i e t a n k i , w s y p a ć ł y ż e c z -
k ę c u k r u , d o d a ć ł y ż k ę m i o d u . 

W c i s n ą ć pó ł c y t r y n y , d o d a ć ca ł e 
j a b ł k o u ta r t e z e s k ó r k ą i g a r ś ć 
d r o b n o p o s i e k a n y c h o r z e c h ó w 
l a s k o w y c h . Ca łość d o k ł a d n i e w y -
mies zać i j e ś ć w c h a r a k t e r z e 
śn iadan ia . 

, ,Muess l i " z a w i e r a p r a w i e 
w s z y s t k o , co j e s t n a m d la z d r o -
w i a i u r o d y p o t r z e b n e . P o 
d łużs z e j k u r a c j i , co n a j m n i e j 3-
t y g o d n i o w e j , p o c z u j e m y s ię n i e 
t y l k o s i lne i z d r o w e , a l e w z b u -
d z i m y zazdrość w e w s z y s t k i c h 
p r z y j a c i ó ł k a c h p i ę k n y m w y -
g l ą d e m . C i a ł o j ę d r n e , c e r a — 
cudo , o c z y b ł y s z c z ą c e , w ł o s y 
gęs te , l śn iące i puszys t e . 

D o w y ż e j r e k l a m o w a n e j „ su -
r ó w k i p i ę k n o ś c i " m o ż n a d o d a w a ć 
t a k ż e inne s e z o n o w e o w o c e , a 
n a w e t m r o ż o n k i . M o ż n a t e ż p ł a t -
k i z d o d a t k a m i z m i k s o w a ć w 
m i k s e r z e w p r z e c i ą g u 30 s ekund . 
A w i ę c , ' p i ę k n e pan i e , do d z i e ł a ! 



Pochwała herbaty 

PANIE REDAKTORZE! 

Majowe przedpołudnie. Siedzę w 
ogródku na ławeczce i z niekłamaną roz-
koszą oddaję się kontemplacji tonące-
go w zieleni i zalewanego potokiem 
słońca świata. Pachną gęsto rozrośnięte 
przy gołębniku sąsiada bzy. Gdzieś 
daleko gwałtownie gdacze kura, jakby 
dopiero co zniosła jajko, czy tez miała 
je znieść. Stara Majusiakowa wyprała 
„broki" — czyli robocze ubranie — swo-
jego zięcia i teraz rozwiesza je na dru-
cie i omdlewająco — kusząco — boles-
nym głosem śpiewa: „Chodził do mnie 
całe lato, dałażem mu gęby za to. Cho-
dził do mnie całą jesień, puściłam go 
do dom przez sień. Chodził do mnie ca-
łą zimę, puściłam go pod piSrzynę , itd. 
Ponosi babę. W starym piecu diabeł 
pali wiadomo. Wyszedł także do ogro-
du ze swoim wnuczkiem stary Dąbrow-
ski i oto obsztorcowuje małego Frycu-
sia jak święty Michał diabła: „Co ty 
sobie, blagusie głupi, myślisz?! — wo-
ła. — Truskawki będziesz mi trato-
wał! Nie wiesz, ośle jeden że to jest 
cacy?" Frycuś zaczyna drzeć się nie-
przytomnie. Stara Dąbrowska woła od 
„uliczki" (tak się u nas' na Nordzie na-
zywa furtka): „Franek (staremu Dą-
browskiemu jest na imię Franciszek), 
Franek, jak ty mi nie przestaniesz pa-
stawić się nad tym biednym dziec-
kiem, to ja ci tę twoją głupią papę 
spiorę na kwaśne jabłko, słyszysz?" 
Sto pociech. No nie? Czy u nas na 
Nordzie nie jest fajnie? 

Idzie stary Pluta. Wita się i siada 
obok mnie. Wygląda jak struty. „Co 
się tak boczysz? — mówię. — Nie wi-
dzisz jaki świat jest piękny? Ja to so-
bie co i raz powtarzam w duchu: «Ty 
maju! Ty raju! Ty wiosno!»" ,,Ah! — 
on na to. — Smutno mi. Markotno mi. 
Mnie już chyba niezadługo Jabłoński 
dziobnie!" Kto to jest, ten Jabłoński? 
Ha! Z tego Jabłońskiego to kawał skur-
czybyka. Jabłoński to jest kostusia. Tak 
w wiosce Pluty nazywano śmierć. Plu-
ta powiada, że jego dziadek — chłop, 
który żył lat dziewięćdziesiąt dwa — 
miał zwyczaj mawiać: „Diabli nie da-
dzą mi rady. Będziemy widzieli, kto 
silniejszy. Pójdziemy na udry z Jabłoń-

skim!" Moim zdaniem Pluta pożyje co 
najmniej tak długo, jak jego dziadek. 
Spaśny jest przecie jak jaki świątobli-
wy pustelnik, apetyt chłopu dopisuje, 
śpi jak suseł, a jak śpi to chrapie — 
ten jego Jabłoński musiałby naprawdę 
wstydu nie mieć, żeby się zgłosić do ta-
kiego zdrowego człowieka jak on. 

Dlaczego wobec tego stary Pluta cho-
dzi jak struty, dlaczego kwęka i prze-
bąkuje o tym, że niezadługo dziabnie 
ao ten sakramencki Jabłoński? Po 
prostu dlatego, że lekarz zabronił mu 
pić kawę. On już taki jest. Z byle po-
wodu leci do doktora i kupuje furę 
leków. Wystarczy, aby mu się śniło, ze 
stał w przeciągu. Naprawdę. Są tacy 
ludzie. On, widzicie. -rozumuje tak: 
„Skoro mi kawy pić nie wolno, to 
znaczy że jednym okiem patrzę już na 
księżą oborę. no nie?" 

Co ja mu na to powiedziałem? Otóż 
powiedziałem, że doktor dobrze zrobił. 
„Dosyć się już w życiu tego kawska 
ożłopałeś — orzekłem. — Przecież two-
ja parzy taką smołę, że to się raczej na-
daje do jedzenia niż do picia! Rób, jak 
ci doktor przykazał! Czy wiesz, że je-
den staropolski pisarz powiedział o ka-
wie, że tak szkaradny napój, „tak 
brzydka trucizna i jady, co żadnej śli-
ny nie puszcza za zęby"_ nigdy nie po-
winna „chrześcijańskiej plugawić gę-
by"? Powinieneś o tym wiedzieć, bo 
parę lat temu stało to w „Tygodniku". 
Jak ty czytasz nasze pismo?" 

„Stało?" —- zapytał Pluta z niedowie-
rzaniem. — „Jak wół!" — ja na to. „No 
to co ja będą teraz pił na śniadanie?" 
— jęknął mój kumpel i jeszcze bar-
dziej posmutniał. Ale zaraz rozpromie-
nił się i uśmiech zakwitł mu w oczach: 
„Już wiem! — zawołał. — Skoro nie 
mogę pić kawy, to będą pił winko. Albo 
gorzałkę!" 

Strasznie go za to zrugałem. Ja nie 
jestem abstynentem i za kołnierz nie 
wylewam, ale co innego jest nie gar-
dzić kieliszkiem koniaczku albo szkla-
neczką winka, a co innego trąbić go-
rzałkę na śniadanie. „Czyś ty, chłopie, 
z byka spadł?! — zakrzyknąłem. — Wi-
dział kto coś podobnego! Tobie chyba 
wręcz zależy na tym, żeby cię ten Ja-
błoński dziabnął!" 

BRUKSELSKI WIECZÓR 
Z RANEM WOŁODYJOWSKI M 

W B R U K S E L I po jaw i ł się pan 
Wo łody j owsk i ! Na własne 
oczy stwierdzi ło to ponad 

100 osób, zgromadzonych ostatnio 
w ieczorem w sali Konsulatu Ge-
neralnego P R L . Wra z z ma ł ym 
rycerzem przy jechał pan Zagłoba, 
pan Ket t l ing i panna Basia, sło-
w e m cała zacna kompania. Szko-
da, że zabral i ze sobą okrutnego 
A z j ę Tuha j -Be jowicza , k tóry —-
jak pamię tamy z T ry l og i i sienkie-
w iczowsk ie j — w y j ą t k o w y m się 
wsławi ł okrucieństwem, za co po-
niósł straszliwą karę. Chociaż i 
A z j a miał odruchy ludzkie i zu-
pełnie zrozumiałe: zakochał się w 
„ha jduczku" , czy l i Basi Wo łody -
jowskie j . A któż by się w n ie j nie 
zakochał? 

Pan Wo ł ody j owsk i odwiedzi ł 
konsulat w Brukseli w f i l m o w e j 
postaci, podczas pro j ekc j i szeroko-
ekranowego i ko lorowego f i lmu 
polskiego pod t y m samym tytu-
łem. P r z y g o d y rycerza z ogrom-
nym zainteresowaniem oglądali 
przedstawicie le po lon i jne j intel i-
genc j i w Belgi i . W ie lu Po l aków 
przyszło z żonami Be lg i jkami , któ-
re, choć nie mówią po polsku — 
wszystko rozumiały, ponieważ 
f i l m ma napisy w języku f ran-
cuskim. 

W i e l e komplementów padło pod 
adresem reżysera i aktorów, któ-
r z y znakomicie wcie l i l i się w bo-
haterów f i lmowych s łynnej książ-
ki Henryka Sienkiewicza „Pan 
Wo ł ody j owsk i " . F i lm ten, po o-
g romnym sukcesie w kraju, w ę -
druje obecnie po całym świecie, 
budząc w ie lk ie zainteresowanie. 

N iemal wszyscy uczestnicy f i l -

mowego wieczoru w konsulacie 
wyraz i l i chęć i potrzebę powtór -
nego przeczytania książki znane; 
z młodości, aby sobie odświeżyć 
tę piękną historię, pisaną przez 
autora „ku pokrzepieniu serc" . 

— K a ż d y z narodów szczyci się 
s w y m bohaterem z przeszłości 
k tóry ucieleśnia cnoty walecznoś-
ci i oddania sprawie O j c zy zny — 
powiedział w s w y m krótk im prze -
mówieniu przed pro jekc ją f i lmu 
Konsul Generalny P R L w Bruk-
seli p. Mieczysław Klimas. — 
Dzięk i S ienkiewiczowi utrwal i ł się 
w narodzie polskim obraz rycerza 
bez skazy, polskiego Bayarda 
Michała Wo łody jowsk iego . A l e 
Wo łody j owsk i jest czymś w ięce j 
niż f rancuskim Bayardem. Naród 
polski bow iem zawsze p i e rwszy 
by ł wys taw iony na niebezpieczeń-
stwo, broniąc „wolności Wasze j i 
Nasze j " . Właśnie dobro i niepod-
ległość innych narodów leżały sta-
le u podstaw naszej wa lk i naro 
dowo-wyzwo l eńcze j . Tak było, 
k iedy po powstaniu l is topadowym, 
o f icerowie i żołnierze polscy przy 
by l i do Belg i i utrwalać j e j nie-
podległość, tak by ło w czasie I 
w o j n y światowe j , k iedy to polscy 
studenci natychmiast zgłosil i się 
do wo jska belg i jskiego. Na jba r -
dz ie j natomiast w y r a ź n y m obra-
zem tych of iar Narodu Po lsk iego 
była ostatnia wojna, zakończona 
zwyc i ęs twem nad faszyzmem, do-
kładnie 25 lat temu. Naród po l -
ski wa lczy ł na jd łuże j i jeże l i w 
pamięci ludzkie j utrwal i ło się po-
jęcie ,,le jour le plus long" , to 
takich najdłuższych dni przeżyła 
Polska 2.078..." 

Pluta struchlał: „Jabłoński? — wy-
szeptał — Mówisz poważnie?" A po 
chwili: „No to wobec tego co ja mam 

•?" — wysfękał. „To samo co ja — 
odparłem. — Herbatę!" Kumpel mój 
tak mocno na te słowa wybałuszył oczy, 
że zmarszczek na czole i twarzy przy-
było mu w dwójnasób. „Hę? — powie-
dział. — C o ja słyszę? Herbatę? Od kie-
dy ty pijesz herbatę?" „Od niedawna — 
wyjaśniłem. — Od chwili, gdy wróciłem 
z Polski. Przywykłem do herbaty w 
Polsce, bo tam wszyscy piją herbatę. I 
mają rację. Czy wiesz, że herbata uła-
twia trawienie? Ż e zabezpiecza ona zę-
by przed próchnieniem? Ze wyostrza 
umysł, wyczula wrażliwość, czyni czło-
wieka dowcipniejszym? Ze, jak wyraził 
się niedawno temu znany francuski le-
karz i powieściopisarz André Soubiran, 
jest ona prawdziwym „sprzymie-
rzeńcem lekarza"? Ze mogą ją pić na-
wet i osoby cierpiące na choroby ser-
cowo-naczyniowe?" 

„Tak? — zdziwił się Pluta. — Ano, 
skoro tak, to pewnie, że będą pił her-
batę! Ale skąd ty o tym wszystkim 
wiesz?" — „Jak to — skąd? Jasne, że 
2 „Tygodnika". Stało jak wół. Czarno 
na białym. Jak ty czytasz nasze pismo?" 
— powiedziałem. 

Kiedy to było? Kiedy stało o tym 
staropolskim pisarzu i o kawie, a kie-
dy o herbacie? W którym numerze? 
Nie szukajcie, bo i tak nie znajdziecie. 
Nigdy nic takiego w „Tygodniku" nie 
stało. Dopiero teraz stoi. W tym tu 
oto numerze, który w tej chwili czyta-
cie. W tym oto moim dzisiejszym 
„Liście". 

Czy to znaczy, że ja Plutę wyprowa-
dziłem w pole? Oczywiście. Dlaczego 
tak nieładnie uczyniłem? Bo Pluta za-
czął sobie w pewnej chwili ze mnie 
kpić: „Ho! Ho! — powiedział uszczy-
pliwym tonem. — Skoro herbata czyni 
człowieka dowcipniejszym i wyostrza 
umysł, to teraz dopiero będą wycho-
dzić spod twojej ręki żywe i skrzące 
się dowcipem i wesołością „Listy"!" 

Nie wierzył, że herbata naprawdę 
wyostrza umysł i czyni człowieka do-
wcipniejszym, to teraz ma za swoje. 
No nie? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Sukces „Karolinki" 
R o z ś p i e w a n y i roz tańczony zespół 

„ K a r o l i n k a " z L i e g e może się pochwa -
l ić n o w y m sukcesem, odnies ionym na 
w y s t ę p a c h w G r â c e - B e r l e u r w ramach 
o b c h o d ó w T y g o d n i a Emig ran ta P o l 
skie p ieśni i tańce, s tro je , a także w y -
konan ie tak się spodobały m i ęd zyna -
r o d o w e j publ iczności , z g r omadzone j w 
kin i e „Esca l e " , że jednog łośn ie og ło -
siła „ K a r o l i n k ę " g w i a z d ą w i e c zo ru 

Zas ługa t y m w iększa , że konkuren-
c y j n e zespo ły f o l k l o r y s t y c zne : w łosk i 
h iszpański i wa l l ońsk i stały również ' 
na w y s o k i m poz i om ie a r t y s t y c znym 
B r a w o , „ K a r o l i n k a ! " . 

Miejsca kolonii 
letnich w Kraju 

i terminy odlotów 
Zb l i ża się s zybko dz ień od lo tu d z i e -

ci Po l on i i f r ancusk i e j na ko lon ie l e t -
n ie w K r a j u . W odpow i ed z i na l i czne 
zapy tan ia r o d z i c ó w oraz samych dz i e -
ci, w jak i ch t e rminach odlecą do P o l -
ski i w jak i ch m i e j s cowośc i a ch spę -
dzą w a k a c j e , p o d a j e m y pon i ż e j 
w s z y s t k i e te i n f o r m a c j e : 

Okręg Konsularny Paryż 

Starsze dz iec i spędzą w a k a c j e w 
Szk la r sk i e j Po ręb i e , młodsze — w 
Bardo Ś ląsk im. 

Od lo t nastąpi 6 l ipca po południu. 

Okręg Konsularny L Y O N 

Dla s tarszych ch ł opców p r z y g o t o w y -
w a n e są ko lon i e w Bydgoszc zy , dla 
s tarszych d z i e w c z y n e k — w Olsz tyn ie , 
d la m łodszych dz iec i w Ł o d z i . 

Od l o t p r z e w i d z i a n y jest na 11 l ipca 
p r zed po łudn i em. 

Okręg Konsularny L I L L E 

Stars i ch łopcy sk i e r owan i będą na 
ko lon i e w B y d g o s z c z y i M i k u s z o w i -
cach, s tarsze d z i e w c z y n k i w Olsz tyn i e 
i W i ś l e -G ł ębcach , młods i ch łopcy w 
B a r d o Ś ląsk im, T u r a w i e , W r o n i a w i e , 
a młodsze d z i e w c z y n k i w T u r a w i e , Ł o -
dzi, O t w o c k u - S o p l i c o w i e i w B a r d o 
Ś ląsk im. 

O d l o t y p r z e w i d z i a n e są na 6, 7 i 0 
l ipca. 

P r z e w ó z dz iec i z apewn ią Po l sk i e 
L i n i e L o t n i c z e „ L O T " . 

Ciekawostki 
W Kosmosie krąży już tyle wypusz -

czonych z Ziemi sztucznych obiektów, 
że ostatnio postanowiono przeprowa-
dzić ich inwentaryzację. Stwierdzono, 
że w dniu inwentaryzacj i w przestrze-
ni kosmicznej zna jdowało się 1950 o -
biektów pochodzenia ziemskiego. Z 
tej liczby tylko 394 jednostki stanowi-
ły czynne satelity i sondy kosmiczne. 
Reszta — to człony rakiet, różne nie-
wypa ły itp. Ogromna większość obiek-
tów okrąża Ziemię, 38 węd ru j e wokół 
Słońca, 17 opisuje elipsę obe jmującą 
Ziemię i Księżyc, a 6 to sztuczne sa-
telity Księżyca. M imo dokładnej ew i -
dencji, znalazły się w Kosmosie d w a 
obiekty, których pochodzenie nie jest 
znane. 

Po łudniowy Pacyf ik nawiedzi ła groź-
na plaga rozgwiazd, niszczących pod-
wodne formac je koralowe. Rozgwiazdy 
zaatakowały przede wszystkim austra-
l i jską Wie lką Barierę Kora l ową u w y -
brzeży Queenslandu i dotychczas spu-
stoszyły ją doszczętnie na obszarze 250 
km kwadratowych. O podobnych d e w a -
stacjach nap ływa j ą sygnały z obserwa -
toriów biologicznych na Wyspach M a -
riańskich, Hawa j ach , Karolinach, F i -
dżi... Pozbawione żerowiska w rafach, 
ryby szybko opuszczają w y d a j n e do-
tąd łowiska; nie chronione ra fami przed 
rekinami, wody przybrzeżne i plaże 
przestają być odwiedzane przez tury-
stów. 

W a l k a podwodna z rozgwiazdami 
przy pomocy siekier tylko przyśpiesza 
ich mnożenie się: każde ucięte ramię 
rozrasta się w całą rozgwiazdę. N a u -
kowcy gorączkowo poszukują „pigułki 
antykoncepcyjnej" , która zahamowa ła -
by mnożenie się rozgwiazd. 

Kanady j sk i naukowiec H. M . C u n -
ningham z hodowli stacji doświadczal -
ne j w N o w e j Szkocji wykry ł , że tucz-
nikom świetnie robi... kawa . Stwier -
dzono, że świnie, którym do karmy do-
da je się niewielkie dawk i kofeiny, m a -
ją przy zmniejszonej porcji paszy w i ęk -
szy przyrost wagi . 

Kar ie ra tworzyw sztucznych jest co-
raz bardziej zadziwiająca. W niektó-
rych kra jach oferuje się nawet kom-
pletne zestawy meblowe o różnych 
kształtach i kolorach, które w domu 
wystarczy nadmuchać za pomocą pomp-
ki załączonej do nabytego towaru. Je-
żeli jakiś mebel jest chwi lowo zbędny, 
wystarczy wypuścić z niego powietrze 
i schować np. do szafy. Podobno me-
ble takie są równie praktyczne, co... 
zabawne, zwłaszcza gdy dzieci wypusz -
czają powietrze z fotela, na którym 
rozparty tata czyta gazetę. 

Dobiega końca rozpoczęta przed ki l -
ku laty akcja „P ływa jące butelki Bo i -
sa". Między holenderskie statki znana 
wytwórn ia wódek i l ikierów (40 ga -
tunków) rozdzieliła 4608 butelek z pro-
śbą o wrzucenie ich do wody na róż-
nych morzach i oceanach. Każda bu -
telka zawierała numerowaną kartkę, 
wyjaśnia jącą , że nie chodzi tylko o re -
klamę, ale i zbadanie układu p rądów 
morskich. Jak się okazało, wiele bu -
telek przebywało olbrzymie odległości. 
Jedna z nich podróżowała np. 348 dni 
i przebyła Atlantyk z szybkością 0,4 
węzła, pokonując odległość 3000 mil 
morskich. Butelki znaleziono u wybrze -
ży 24 k ra j ów m. in. i ZSRR . Znalazca 
butelki nr 1575 (rok założenia f i rmy) 
otrzymał w nagrodę dwuosobową w y -
cieczkę do Holandii. Z łowi ł ją w ę d -
karz — L . Aston, z Pembroke w Wal i i . 



ODCZYT AMBASADORA POLSKI 
w Międzynarodowej Akademii 

Dyplomatycznej w Paryżu 
W Międzynarodowej Aka -

demii Dyplomatycznej w Pa -
ryżu odbył się ostatnio od-
czyt A M B A S A D O R A P R L W E 
F R A N C J I p. T A D E U S Z A O -
L E C H O W S K I E G O na temat 
polityki zagranicznej Polski. 

Rozpoczynając swe przemó-
wienie p. A M B A S A D O R O -
L E C H O W S K I podkreślił z na -
ciskiem, że zasadniczym i nie-
zmiennym celem polityki za-
granicznej P R L jest działanie 
na rzecz utrzymania i utrwa-
lenia pokoju światowego. 
Prelegent przypomniał o w ie -
lokrotnie podejmowanej przez 
Polskę inicjatywie pokojowej, 
o propozycjach tworzenia 

j B. DO WO JN A-BIEH AIME j 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

I 23, quai de la Tournelle ! 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

F O L K L O R P O L S K I 
ST. V A L L I E R . M i e j s c o w a g rupa 

fo lk lo ru polskiego „Ka r l i c z ek " o -
głosiła ka lendarzyk swoich n a j -
bliższych pub l icznych w y s t ę p ó w : 
6/6 —Bourges , 7/6 — E P I N A L , 21/6 
— St. Den i s - l e -Bourg , 28/6 — St. 
Panta leon, 19/7 — Crury , 26/7 — 
Berzé , 15/8 — Montceau i 23/8 — 
St. Léonard . Wszystk ie wys tępy 
będą cieszyły się na p e w n o dużym 
powodzen iem, pon ieważ g rupa 
, ,Kar l i czek" starannie przygoto -
wa ł a swó j n o w y p rog ram. 

stref bezatomowych, a także 
0 idei spotkania przedstawi-
cieli państw całego kontynen-
tu europejskiego. Ideę tę w y -
sunęli przedstawiciele Polski 
już w r. 1964 na sesji Organi-
zacji Narodów Zjednoczo-
nych. 

Znaczenie zasadnicze dla u -
łożenia trwałych pokojowych 
stosunków w Europie ma przy-
jęcie obecnej rzeczywistości 
europejskiej za podstawę — 
stwierdził Ambasador Polski. 
— Powszechne uznanie i po-
szanowanie integralności tery-
torialnej państw, ich granic 
jest punktem wyjścia do 
wszelkich rozważań. P. A M -
B A S A D O R O L E C H O W S K I 
przedstawił w tym kontekście 
stanowisko Polski odnośnie 
zagadnień niemieckich, po-
święcając im dużo uwagi. 

W dalszym ciągu odczytu o-
mówił p. A M B A S A D O R O -
Ł E C H O W S K I stanowisko Po l -
ski w sprawie konfliktu na 
Bliskim Wschodzie i w Indo-
chinach. Analizując stosunki 
łączące Polskę z Francją mów -
ca wykazał, że są one wzo-
rem pokojowego współistnienia 
1 współpracy dwóch kra jów o 
różnych ustrojach społeczno-
-politycznych. 

Na odczyt p. A M B A S A D O -
R A T A D E U S Z A O L E C H O W -
S K I E G O przybyło bardzo w ie -
le osobistości reprezentują-
cych świat polityczny Francji. 
Obecni byli również liczni dy -
plomaci zagraniczni, w ich 
liczbie A M B A S A D O R ZSRR 
p. Z O R I N . 

D M 0 M 9 DLA ZASŁUZ0H9CH DZIAŁACZU 
W czasie ob rad X V I I I K o n f e r e n c j i K r a j o w e j Stowarzyszenia Ob rony 

Gran ic na Odrze i Nys i e zas łużonym działaczom te j organizac j i w r ę -
czono dyp l omy . W a r t o podkreśl ić , że wś ród wyróżn ionych wszyscy by l i 
stałymi Czyte ln ikami „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , j a k p. B r u n o B a r t n i k o w -
ski z P a r y ż a — w idoczny na zdjęciu gó rnym. Z r ąk Sekretarza G e n e -
ra lnego Stowarzyszenia p. A l eksego K r a k o w i a k a dyp l om uznania za 
działalność na rzecz Stowarzyszenia o t rzymuje p. Franciszek K r ó l z 
B ruay - en -A r t o i s . Zd j ęc i e obok — p o p r a w e j przedstawia moment w r ę -
czenia dyp lomu uznania p. Józe fowi Forys iowi . W r ę c z a j ą c y m jest A m -
basador P R L p. O lechowski . 

P O D R Ó Ż E P R Z Y J A Ź N I organizowane p r z e z „ F R A N C E - P O L O G N E " 
Stowarzyszen ie „ F r a n c e - P o -

logne" , dz iał turystyczny „ S e r -
v i c e - V o y a g e s " " (L ic . 4SI), za-
prasza do wz ięc ia udziału w 
„Podróżach p r z y j a ź n i " (zbio-
r owych lub indywidua lnych ) . 
S towarzyszen ie udziela, na 
każde żądanie, w y c z e r p u j ą -
cych in f o rmac j i oraz dostar-
cza dokumentac j i . 

A b y l ep i e j poznać Po lskę 
wa r t o wz i ąć udział w podró -
żach organ izowanych spec ja l -
nie dla ludzi polskiego pocho-
dzenia. Za cenę 790 f r . (ws z y -
stkie koszty w l i c zone ) spędzić 
można 10 dni na turystyce i 
zw iedzan iu oraz 20 dni na w i -
zytach u rodzin. 

Od ja zd z Paryża , Ga r e du 
N o r d l u b z A u l n o y e 1 s ierp-
nia. Od 2 do 12 sierpnia z w i e -
dzanie Wars zawy , Ż e l a z o w e j 
Wo l i , K r a k o w a , Zakopanego i 
Morsk i ego Oka, Wroc ław ia , 
Poznania. 13 sierpnia w y j a z d 
do rodzin. 30 sierpnia r endez -
—vous w Poznaniu i od jazd . 
P o w r ó t do A u l n o y e i P a r y ż a 
31 sierpnia. 

Zap isy : „Se rv i ce V o y a g e s " 
de „ F r ance -Po l o gne " 13, rue 
Pau l Le long , Par is 2-ème. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NiECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Urodzili się: 

ST. E T I E N N E : Fab ienne K o w a l c z y k , A n t o -
ni W i ę c ek (Chambon-F ) . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Laurence P i w c z y k , Christophe Kaczor , Y v e s 
Duplessy, syn Mar t ia la i He l eny z domu 
Krańczyk , Dav id Anthoën, syn Christ iana i 
Ann i e z domu Adamsk i e j . L A P U G N O Y : M a r -
t ine Marc inkowska . N O E U X - l e s - M I N E S : Da -
nie l N iemczyck i . A U C H Y - l e s - M I N E S : Na tha-
l i e Owczar z . S A I N S - e n - G O H E L L E : Eddy 
Ko tkow iak . M A Z I N G A R B E : Laurence R a -
ta jczak. L A L L A I N G : Dav i d Łuczak. C H O -
QUES : Domin ique Szymański . O S T R I C O U R T : 
Helena Radz ikowska , Pascal Durańczyk . C A R -
V I N : L u d w i k Marc in iak . O I G N I E S : Mar t ine 
Swiiniecka, P i e r r e Kurpanek . L I E V I N : H e r v e 
Rogoziński , Christophe Cza jkowsk i . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Mur ie l l e Nowacka . L E N S : 
Pa t r y c j a Gorze lańczyk . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli: 

C A R V I N : Christ iane Debarge i Rene K u -
b iak ; Johral Chaoui i Józef T w o r o w s k i . L I E -
V I N : Franchie Marconia i H e n r y k P o s m y k ; 
Miche le Descendre i Bernard Ossowski ; M o -
nika Stronka i L e o n Jarzemfoowski. S A L L A U -
M I N E S : El isabeth V i t r y i Danie l Nowak . 
H E N I N - L I E T A R D : G ise le P ronn ie r i Ryszard 
M a j e w s k i ; Eve l yna M iko ła j c zak i W ł a d y -

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

L e Serv ice „ V O Y A G E S " (Lic. 
451) de l 'Associat ion F R A N -
C E - P O L O G N E vous inv i te à 
part ic iper aux „Voyages de 
l ' ami t i é " (col lect i fs ou ind i v i -
duels) et se t ient à vo t re dis-
posit ion pour tous renseigne-
ments complémenta i res et 
toutes demandes de documen-
tation. 

Pour m i eux connaître la 
Po logne, part ic ipez au „ V o y a -
ge spécia lement étudié à l ' in-
tention des or ig inaires de P o -
logne" , vous passerez U N 
M O I S E N P O L O G N E pour 790 
f rancs (tout compris ) — 10 

»»• 

jours de visites touristiques et 
20 jours en fami l l e . 

Dépar t de Pa r i s -No rd ou 
d 'Au lnoye le 1-er Août . Du 2 
au 12 août v is i te de Varsov ie , 
Że l a zowa Wola , Cracov ie , 
Morsk ie Oko, Zakopane, W r o -
c ław et Poznań. Dépar t de 
Poznań à dest ination de la f a -
mi l l e le 13 août. Rendez -vous 
à Poznań pour le retour le 30 
août. A r r i v é à A u l n o y e et 
Par is l e 31 août. 

Inscript ions: „ S E R V I C E 
V O Y A G E S " de F R A N C E - P O -
L O G N E 13, rue Pau l L e l ong 
— P A R I S 2-ème. 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot Paris 9e 
téléphone: 770-83-37 

c.c.p, Paris: 189-46-68 
poleca następujące książki po cenach najniższych: 

Olgierd Budrewicz 
Chata W u j a Toma 

s ław N a w o j c z y k ; Françoise Bobin i Danie l 
Czubak; L y d i a Ł a m a c z i J. P i e r r e Goudai l ler . 
M A Z I N G A R B E : A n n a - M a r i e Ra ta j c zak i 
Bernard De ld r ève ; Ann i e Ra ta j c zak i Jean 
Szwanka. S A I N S - e n - G O H E L L E : Ann i e W a l -
czak i Edmond B i rke . A R L E U X : Miche l ine 
Z a w i e j a i M iche l St ingret . C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Claudie Mońka i Miche l L a m e k . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : L i l i ane K la t t i F r y -
deryk Wawrzy inowicz . A U C H Y - l e s - M I N E S : 
Mar i e -C la i r e Woźn iak i Georges Legrand . 
L A L L A I N G : Canta l Estin i Rene T o m a s z e w -
ski. M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : Ann i e 
Józe f iak i Jacques Huet . B R U A Y - e n - A R -
TOIS : Nad ine Kasperek i Jacques Rok i ck i ; 
Mon ika Jastrzembska i J . -Claude Duf los . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Carmela Mast ro ian-
ni i M i ec zys ław Sobczak; Emi l ia Samolew icz 
i A n d r z e j Fedoryska . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu łat! 

Spotkania z Polakami 
— na podstawie powieści 
napisał Stanisław Stam-
pek 

Frazeologiczny słownik francusko-polski 
Gawędy Skalnego Podhala — 526 stron w oprawie 
Józef Grabowski 
Rudyard Kipling 
Jalu Kurek 
Jerzy Lisowski 

Kornel Makuszyński 
Hanna Malewska 
Sebastian Mercier 
P O L S K A 

Bolesław Prus 

Wycinanka ludowa 
Księga dżungli (2 tomy) 
M ó j Kraków 
Antologia poezji f ran -
cuskiej — 
Bezgrzeszne lata 
Żn iwo na sierpie 
Obraz Paryża 

Wydawnictwo Sport i Turystyka 
558 str. w oprawie 

Z żalem donosimy, że ostatnio zmarli: 
H E N I N - L I E T A R D : Józef Wasielewski, lat 

79; Józef Gogolewski, lat 67; Antoni Ka r a -
siewicz, lat 84; Józef Miśko, lat 55. H A Y A N -
GE: Bronisław Cendrowski, lat 69. H E R S I N -
C O U P I G N Y : Jan Chuchla, lat 68. L I E V I N : 
Elżbieta Senicar z domu Frywalska, lat 70. 
L E N S : Manuel Stefaniak; Michał Wiśniew-
ski, lat 50; Marta Bluszcz z domu Chorowska. 
A V I O N : Jan Szablewski, lat 80. M O N T C E A U -
l e s -MINES : Anna Banasiak z domu Nowak, 
lat 78; Helena Konik z domu Sitarska, lat 47. 

Lalka (334 strony — w 
oprawie) 

Władys ław St. Reymont Ziemia obiecana 
Stefan Rudniański Z dziejów filozofii 
Michał Rusinek Malowane życie 
Julian Tuw im Wiersze wybrane 328 str. 

w oprawie 
Zbigniew Załuski Les Polonais sur les fronts 

de la deuxième guerre 
mondiale 

Ewa Zarembina-Szelburg 4 tomy: I — Wędrówka 
Joanny. I I — Ludzie z 
wosku. H I — Miasteczko 
aniołów. I V — Iskry na 
wiatr 

500 Zagadek antycznych 
500 Zagadek geograficznych 
500 Zagadek historycznych 
500 Zagadek literackich 

11,10 

13,90 
27,80 
23,80 
12,80 
10,70 
9,25 

26,25 
5,30 
6,00 
6,00 

12,35 

29,75 
15,40 
3,70 
5,25 

14,45 

5,00 

41,00 
4,65 
4,65 
3,10 
4,65 

Rodzinom Zmarłych 
wyrazy współczucia. 

składamy serdeczne 

Do cen powyższych doliczamy koszty własne przesyłki 
pocztowej. 
Posiadamy stale na składzie: mapę drogową Polski, ma-
py województw, przewodniki (guides) po Polsce w języ-
ku polskim I francuskim oraz podręczniki do nauki 
języka polskiego i francuskiego. 
Wielki wybór płyt nagranych w Polsce i we Francj i ma-
my stale do dyspozycji naszych klientów. 
Katalogi na żądanie. 



SZYFROGRAM 
Pros imy odgadnąć 17 w y -

ra zów w kluczu pomocn iczym 
0 podanych n iże j znaczeniach 
1 ich l i t e ry podstawić na 
mie jsce l iczb zamieszczonych 
obok. Następnie do kratek 
rysunku oznaczonych l i czba-
mi od 1 do 79 należy w p i -
sać z klucza pomocniczego 
l i tery odpow iada jące w łaśc i -
w y m l iczbom. Wpisane w ten 
sposób l i tery , czytane poz io-
m y m i w ierszami dadzą tekst 
rozwiązania . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

6 — 23 — 7 — 3 — 11 = 
koła zębate mechanizmu, 

24 — 13 — 12 — 37 = k ło -
dy do zakuwania rąk i nóg 
więźnia , 

56 — 77 — 42 — 39 — 1 — 
4 = zygzak i generalskie, 

14 — 73 — 30 — 30 — 31 = 
z iarnko w pestce owocu, 

55 — 40 — 9 = moty l e 
nocne, 
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18 — 19 — 29 — 67 — 22 •— 
28 = pozdrowien ie harcer-
skie, 

72 44 — 53 — 10 2 = 
pokarm, jedzenie, żywność, 

43 45 — 34 — 46 — 60 = 
ludzie nie mogący mówić , 

59 — 65 — 5 — 64 — 26 — 
66 = dobytek, ma ją tek , 

8 — 52 — 38 — 54 = nie 
miała kłopotu i kupiła p ro -
się, 

49 — 15 — 47 = koń ma 
wie lk i , niech się mar tw i , 

35 — 5 7 — 41 — 62 — 61 = 
zespół ludzi, gromada, koło, 

32 — 20 — 51 — 48 = p r y -
m i t y w n y przyrząd do m łó -
cenia, 

16 — 17 — 74 — 33 — 58 — 
75 = kwaśna roślina, 

68 — 63 — 70 = na jw i ększa 
rzeka w e Włoszech, 

78 — 27 — 21. — 79 — 76 = 
r e ze rwuar u lewnego desz-
czu, 

50 — 69 — 25 — 71 = w y -
spa z ie leni wśród pustyni. 

B B R 

T R I D 

O O Z 

U R A 

M r Z 

KONIKÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
Rozpoczyna jąc od l i t e ry „ C " w l e w y m gó rnym rogu, p ro -

s imy ruchem konia szachowego objechać wszys tk ie pola 
i z napotkanych po drodze l i ter odczytać tekst przys łowia . 
Jednocześnie p r zypominamy , że na j ednorazowy ruch ko -
nia szachowego składa się posunięcie w e wszystk ich k ierun-
kach o jedno pole na wpros t i o jedno pole na ukos a lbo 
na j p i e rw o j edno pole na ukos a późn i e j o jedno pole na 
wprost , co w obydwóch wypadkach da ten sam e f ek t koń -
cowy . 

Rozwiązan ia pros imy nadsyłać pod adresem redakc j i w 
c iągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru z do-
piskiem na koperc ie „ R o z r y w k i umys łowe " . Wśród Czy te ln i -
ków, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania , zostaną roz lo-
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I A Z A D A Ń Z N R U 15 

S Z Y F R O G R A M 
Egoista to człowiek, który K L U C Z 

gotów jest podpalić cudzy 
dom, aby usmażyć dla siebie 
jajecznicę. 

(Michael Audiard) 

P O M O C N I C Z Y : 
głód, grób, sieć, jeż, tętno, 
cud, judo, ćmy, jama, doza, 
biesy, cela, szpic, koty, wiza, 
pilot, ocet, wiek, osy. 

K O M B I N A T K A 

Wi ta j wiosno! 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 

1) kawał, 2) klika, 3) baton, 
4) klaps, 5) bajka, 6) powód, 
7) klips, 8) kwota, 9) maska, 
10) mania, 11) stopa. 

KOCHANA PANI ANNO! 
Mam 33 lata. Jestem pan-

ną. Od wczesnej młodości 
ciężko chorowałam, ale teraz 
jestem już zdrowa. Od kilku 
lat pracuję razem z panem, 
który jest ode mnie trochę 
starszy. Od początku okazuje 
mi on wiele uczucia i serca. 
Człowieka tego nie kocham, 
jest mi obojętny, a nawet wy-
daje mi się czasem, że mnie 
drażni i denerwuje. Znajomi 
widząc, że się starzeję a on 
jest tak wytrwały w stara-
niach, namawiają mnie, abym 
wyszła za niego za mąż. Uwa-
żają go za inteligentnego, do-
brego człowieka i takiego, 
którym można pokierować. 

T y g o d n i k P o l s k i 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
pó ł r o c zn i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c zn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G OS Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . nr 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

Czy powinnam wyjść za nie-
go mimo, że go nie kocham? 
Jestem sama, nie mam nikogo 
bliskiego. Dalsza rodzina jest 
nastawiona ironicznie w sto-
sunku do mnie. Bronię się 
przed tym małżeństwem i u-
ważam, że on byłby bardziej 
nieszczęśliwy ode mnie. Czy 
powinnam oszukiwać jego i 
siebie? Bo musiałabym uda-
wać, że chociaż trochę się nim 
interesuję. 

NIEZDECYDOWANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
M n i e się zda je , że nie musi 

pani w c a l e oszukiwać tego 
cz łowieka. Na to na p e w n o 
nie zasłużył. P o w i n n a pani 
powiedz ieć mu szczerze: — 
M ó j drogi , nie kocham cię i 
nie w i e m , czy pokocham. A l e 
j es tem bardzo samotna i p rag -
nę mieć kogoś serdecznego o -
bok siebie. Możesz l i czyć na 
lo ja lność z m o j e j strony. Jeśli 
się zgadzasz na takie w a r u n -
ki, możemy się pobrać. I to 
wszystko . T r zeba sprawę sta-
w iać jasno i uczc iwie , bez 
n i edomówień . Myś l ę , że on 
dał pani dosyć d o w o d ó w sta-
łości i w iernośc i a także p r z y -
wiązania . N i e w o l n o l ekko -
myśln ie odrzucać tak ie j p r o -
pozyc j i . A przecież nie ma pa-
ni już 18 lat, żeby w i e r z y ć w 
płomienną miłość od p i e r w -
szego we j r z en ia . P r zeży ła pani 
dosyć. Ciężką chorobę i sa-
motność. Dobrze jest mieć po 
takich przeżyc iach obok siebie 
przy jac i e la . A N N A 

DROGA PANI! 
Mam bardzo ciekawą pra-

cę, dobrze zarabiam i nigdy 
nie myślałam o zmianie. Ale 
teraz zaszło coś takiego, że 
muszę się zastanowić. Mój 
szef upodobał sobie mnie i 
nie daje mi spokoju. Jestem 
mężatką, bardzo szczęśliwą, 
nie mam zamiaru zdradzać 
męża. Szef jest także, jak 
wiem, żonaty. Kilkakrotnie 

zapraszał mnie na obiad, 
proponował spotkania, za 
każdym razem odmawiałam. 
Ale widzę, że to się może 
bardzo źle skończyć. On już 
zaczyna mnie szykanowu 
Chce widocznie, bym zrozu-
miała, że jeśli się nie zgodzę 
na jego propozycje, będzie ze 
mną źle. A ja się nie zgodzę. 
Dlatego chyba jedynym wyj-
ściem dla mnie jest zmiana 
posady. Tylko co powiedzieć 
mężowi? Jest bardzo zazdros-
ny i na Pewno, gdybym mu 
wyznała prawdę, zacząłby coś 
podejrzewać. Co więc robić? 
Czy pani zdaniem powinnam 
zmienić pracę, czy też uda-
wać przed szefem, że nie ro-
zumiem, o co mu chodzi? 

PODWŁADNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
W y d a j e mi się, że lepsza 

by łaby druga metoda — to 
znaczy udawać , że pani nic 
nie rozumie. Rob ić swo ją r o -
botę, od spotkań w y m a w i a ć 
się innymi za jęc iami . Myś lę , 
że gdy szef przekona się, iż 
nic nie wskóra , przestanie 
panią napastować. U w a ż a m 
także, że nie ma potrzeby 
w ta j emn i c zać w to wszys tko 
męża. N i c z łego się przec ież 
nie stało, a mąż, jak to mąż, 
wszędz ie węs zy zdradę. W 
ogó le temat, k tó ry pani po-
ruszyła, powtarza się w l is-
tach. Na j c z ęśc i e j j ednak ma 
trochę inny przebieg . N i e 
wszystk ie , niestety, kobie ty 
podchodzą do sp rawy tak 
uczc iwie i rea l is tycznie j ak 
pani. Czasem wiążą p e w n e 
nadz ie j e z romansem z sze-
f em. Jest to oczyw iśc i e na-
dz ie ja złudna. Szef p r z eważ -
nie jest c z ł ow iek i em żona-
tym, d b a j ą c y m o swo ją r epu-
tac j ę i jeś l i spodoba mu się 
jakaś pracownica , u k r y j e to 
starannie przed ludzkimi 
oczami. N iech w i ę c pani po-
s tępuje tak j ak dotychczas. 

A N N A 

TV D U 17 A U 2 3 M A I 

PREMIERE CHAINE 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E -
L E - N U I T — à la f in du programme. 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le dimanche). 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf le d imanche) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf le d imanche) . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le dimanche) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le dimanche). 
„ C A N ' A R R I V E Q U ' A N O U S " — un nouveau feui l le ton 19 25 

(sauf samedi et dimanche). 

D I M A N C H E 17 M A I 

8.55. T é l é - M a t i n . 
10.00. E u r o v i s i o n : M e s s e de Pen t ecô t e . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta teur . 
12.30. G u t e n b e r g . 
13.15. L e s G a l a p a t s — „ L e T r é s o r d u château sans n o m " nr . 2 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ E n R o u t e ve r s R i o " — un f i l m de M c L e o d (B.ing C r o s b v D o r o t h v 

L a m o u r ) . ' y 

19.10. L e s trois coups . 
20.40. „ L u c k y J c e " — u n f i l m de M i c h e l D e v i l l e ( E d d y Constant ine 

P i e r r e F r a s s e u r , F r a n ç o i s e A r n o u l ) . 
22.10. P o u r le c i n é m a — u n e émiss ion de F r é d é r i c Ross i f et R o b e r t 

Chaza l . 

L U N D I 18 M A I 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . 
16.55. „ L a v ie p r i v é e d ' un T r i b u n " — „ P a r n e l l " — u n f i l m de John 

N . S tah l ( C l a r k G a b l e , M a r y n a L o y ) . 
20.30. T h é â t r e de l a j eunesse — une émiss ion de C l a u d e Sante l l i „ L e s 

I nde s N o i r e s " d ' a p r è s l e r o m a n de Ju les V e r n e , réa l . M a r c e l 
B l u w a l . 

22.00. B o n n e s ad re s se s du passé — „ B o r i s V i a n " . 

M A R D I 19 M A I 
20.30. „ S é b a s t i e n et la M a r y - M o r g a n " . 
21.00. A a r m e s éga les . 
22.30. L e s g r a n d s m o m e n t s de la b o x e . 

M E R C R E D I 20 M A I 
20.30 L a G r a n d e F a r a n d o l e 
21.20. E u r e k a . • 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n . 

JEUDI 21 M A I 
15.45. Emis s i ons p o u r les j e u n e s . 
20.30. A u théâ t r e ce so i r : „ U n a n g e p a s s e " de P i e r r e B r a s s e u r , mise en 

scène de l ' a u t eu r , réa l . T . V . P i e r r e B r a s s e u r . 
22.30. L e F o n d et la F o r m e . 

V E N D R E D I 22 M A I 
20.30. „ L ' h o m m e à la v a l i s e " . 
21.20. „ P a n o r a m a " . 
22.20. C a b a r e t de l ' h i s to i r e : „ L a M e r " u n e émiss ion de G u y B r e t o n . 

S A M E D I 23 M A I 
14.30. S a m e d i et C o m p a g n i e . 
16.00. R u g b y . 
18.10. M i c r o s et c a m é r a s . 
20.30. C a v a l i e r seul . 
21.20. „ Z a m o r e " de G e o r g e s N e v e u x , r éa l . J e a n - M a r i e C o ł d e f y . 
23.05. C h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e de J u d o à B e r l i n - E s t . 

DEUXIEME CHAINE C O U L E U R 

(C) — couleur, (CN ) — couleur et noir et blanc, émissions sans 
aucune ment ion sont exc lus i vement en noir et blanc. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le d imanche) 

C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf le d imanche) 
24 H E U R E S S U R L A I I (C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — à la f in du programme. 

D I M A N C H E 17 M A I 
13.35. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
14.05. ( C ) „ S i n d b a d le M a r i n " — un f i l m de R i c h a r d W a l l a c e ( D o u g l a s 

F a i r b a n k s , M a u r e e n O ' H a r a , A n t h o n y Q u i n n ) . 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e . 
19.10. ( C ) „ L e R a n c h " nr . 4. 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : T h e Y o u n g One ' s . 
22.00. B i b l i o t h è q u e de poche . 

L U N D I 18 M A I 
20.30. „ L e s H o n n e u r s de l a g u e r r e " — un f i l m de J e a n D e w e v e r . 
22.00. ( C ) V a r i é t é s : L e s Ęa l l e t s „ M o i s s e i e v " . 

M A R D I 19 M A I 
20.30. (C ) L e m o t le p lus l ong . 
21.00. ( C ) D a n s l a sér ie „ C h r o n i q u e des s i è c l e s " : „ L a C o m p l a i n t e de 

J é r u s a l e m " , réa l . J e a n - P a u l C a r r è r e . 
22.50. ( C ) L e mot l e p l u s l o n g — la suite. 

M E R C R E D I 20 M A I ' 

20.30. ^ct"JlmSSlerS d e 1 , é c r a n : » L c m B l u m " — m o n t a g e de document s 
D é b a t . 

JEUDI 21 M A I 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : A l ' a f f i c h e du m o n d e . 
21,35. ( C ) L ' H o m m e et sa m u s i q u e : Césa r F r a n c k 
22.35. (C ) Jazz P o r t r a i t . 

V E N D R E D I 22 M A I 
20.30. ( C ) „ S t r o m b o l i " — un f i l m de R o b e r t o Rosse l l in i . ( I n g r i d B e r g -

m a n , M a r i o S p o n z a ) 

S A M E D I 23 M A I 
17.45. ( C ) C o l o r i x : „ L e V i r g i n i e n " nr . 7. 
20.30. ( C ) „ L e S a i n t " 
21.20. ( C ) P o d i u m 70. 
22.40. (C ) Jouez sur d e u x t a b l e a u x . 



• S i l i * 

WIOSNA POD SUKIENNICAMI 
Już przekupki k rakow-

skie rozstawi ły pod Su-
kiennicami swo j e stragany 
— zakwit ło tulipanami, 
żonkilami, goździkami i 
f io łkami, a zapach roznosi 
się po całym Rynku. Ł a -
wą ruszyl i też turyści. 
Gotycko-renesansowe Su-
kiennice, założone w poło-
w i e X I V w., są celem ich 
wspaniałych kamer fo to -
graf icznych — zwłaszcza 
maszkarony zdobiące at-
tykę i stada gołębi. 

Sukiennice krakowskie 
— hale długości 100 m z 
rzędami sklepów po bo-
kach — jak sama nazwa 
wskazuje, p ierwotnie prze-
znaczone by ł y wyłącznie 
do sprzedaży sukna. Dziś 
można tam dostać wszyst -
ko — od guzika do r z emy -
ka, od s iwuchy po kożu-
chy. 

Sukiennice w X V I w . 
nawiedzi ł pożar. Odbudo-
wano je w latach 1555— 
1559. Postać dzisiejszą o-
t r zymały dopiero po prze-
budowie, p rzy udziale Ja-
na Mate jk i , w latach 1875 
—1879. 

Codziennie cały K r a j słucha He jna łu 
z Wieży Mariackiej . Tak trębacz był 
ubrany dawnie j , przed z górą stu laty 

A tak ubrany jest dzisiaj. He jna ł k ra -
kowski jest sygnałem czasu Polskie-
go Radia. Słyszymy go o 12 w południe 

Zdjęcie z lotu ptaka Rynku 
z Sukiennicami i wspania -
łym Kościołem Mar iackim 

„Tulipany jak róże!" •— w o -
ła ją na Rynku przekupki 

Gotycko-renesansowe Sukien-
nice są klejnotem architektury 



R Y T M I P I O S E N K A 
W V A L E N C I E I V N E S 

„No To Co" dało cykl koncertów w Pa-
ryżu, Loison, w Lille i szeregu miastach pół-
nocnej Francji. Uczestniczył w „Tygodniu 
Polskim" w Valenciennes. Grupa ta potrafi 
wnieść rzadko spotykany, autentyczny fol-
klor, uśmiech, zabawę w formie muzyki 
skifflowej. Jest to w tej chwili najpopular-
niejszy zespół muzyczny w Polsce. 

Po występach zespołu ,,No To Co" w Sta-
nach Zjednoczonych w końcu ubiegłego ro-
ku, zespół otrzymał nagrodę Polonii amery-
kańskiej. Wyróżnienie to jest tym większe, 
że w ostatnim roku skupiska polskie w Ame-
ryce widziały szereg najlepszych polskich 
zespołów artystycznych i solistów. „Dziennik 
Chicagowski" pisze, że zespół „No To Co" 
zdobył tu największy sukces po utworze „Po 
ten kwiat czerwony". We Francji zespół ten 
po raz pierwszy występował w Palais des 
Festivals na ubiegłorocznym MIDEM w Can-
nes. Długowłosi chłopcy otrzymali wtedy 
propozycje od wielu impresariów, wytwórni 
płyt i ośrodków telewizyjnych Beneluksu, 
Francji i innych krajów. Tym razem zespół 
zaprezentował cykl 20—30 min. koncertów. 

Zwróciliśmy się z kilkoma pytaniami naj-
pierw do Piotra Janczerskiego (absolwenta 
wydziału reżyserii teatrów amatorskich w 

tem, rozśpiewany, wesoły, w przeciwień-
stwie do Amerykanów zagonionych za do-
larem. Otwarci, serdeczni, uprzejmi, gościn-
ni. Polonia francuska tęskni za starym kra-
jem; zróżnicowana w poglądach; spośród 
środowisk polskich rozsianych po świecie 
najbardziej zbliżona sposobem bycia do Po-
laków w Kraju". 

Pragniemy przypomnieć, że obszerny arty-
kuł o zespole „No To Co" zamieściliśmy 
wkrótce po ubiegłorocznym MIDEM (nr 22 
z dnia 1 czerwca). 

Pragniemy wskazać m.in. na oryginalność 
instrumentów, wśród których znajduje się: 
harmonijka ustna, staropolskie instrumenty 
jarmarczne, skrzypce i flet, dzięki czemu 
utwory zachowują swą pierwotną postać, co 
charakteryzuje każdy prawdziwy folklor. 
Nowoczesność rytmu potęguje zaś znakomi-
ta jakość techniczna instrumentów. 

kierownika artystycznego 

kojarzy się panu Francja 

Łodzi, solisty 
zespołu): 

— Z czym 
i Francuzi? 

— Przede wszystkim z Festiwalem 
MIDEM w Cannes. Francuzi to epoka napo-
leońska. 

— Polonia francuska? 
— Polacy tu zamieszkali podobni są do 

rodaków w Kraju. Wydają mi się wielkimi 
patriotami. 

— Czego oczekiwał pan po swym tournée 
we Francji? 

— Nowych doświadczeń wszechstronnych: 
artystycznych, humanistycznych, społecz-
nych. Interesowały mnie poglądy środowis-
ka polonijnego. 

— Życzenie? 
— Być przydatnym w ogromnej rodzinie, 

którą nazywam społecznością. 
Aleksander KAWECKI (z wykształcenia 

technik): „Francuzi — naród z temperamen-


